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Posiedzenie Biura Politycznego KCPZPR

Wzrost hodowli 
trzody chlewnej i owiec

Biuro Polityczne KC PZPR na wczorajszym posiedzenia 
omawiało problemy dalszego rozwoju hodowli trzody chlew­
nej i owiec w okresie do 19 80 r.

Szybki wzrost pogłow.a trzo 
dy chlewnej w latach 1971 — 
1974 był podstawą dużego 
wzrostu spożycia mięsa i jego 
przetworów w tym okresie.

Biuro Polityczne zaakcepto­
wało rządowy program dal­
szego rozwoju hodowli trzody 
chlewnej i owiec. Państwo tak 
jak dotychczas wspierać bę­
dzie wysiłki rolników zwięk­
szonymi dostawami pasz treś-

nej. Niezbędnym jest przy 
tym właściwe gospodarowanie 
paszami. Ważne znaczenie 
mieć będzie również uspraw­
nienie obrotu zwierzętami i 
zaopatrzenie gospodarstw w 
materiał hodowlany.

Wzrost produkcji zwierzęcej 
w roku bieżącym będzie sta­
nowił podstawę dalszej po­
prawy zaopatrzenia rynku w 
mięso i jego przetwory. Rów-

eiwych, polepszaniem opieki • nocześnie przemysł mięsny 
weterynaryjnej i zootechnicz- podejmie działania dla bar-

CO O TYM SĄDZICIE

dziej racjonalnego 4 wykorzy­
stania surowca dostarczonego 
przez rolnictwo dla przetwór­
stwa mięsnego.

W kolejnym punkcie obrad 
Biuro Polityczne zapoznało się 
z informacją o ostatnich roz­
mowach ministra spraw za­
granicznych Stefana Olszow­
skiego z ministrem spraw za­
granicznych ZSRR, Andrie- 
jem Gromyko.

Biuro Polityczne zaakcep­
towało wyniki rozmów i wy­
raziło głębokie zadowolenie 
z osiągniętego poziomu współ­
pracy dwustronnej między 
Polską i Związkiem Radziec­
kim oraz z zakresu i charak­
teru przeprowadzonych kon­
sultacji. CPAP)

Na zdjęciu: podczas spotkania w KW PZPR.

Podnosi się ranga Oddziału
Poznańskiego PAN

Zapraszamy do udziału

Zazdrość i hamulce
jest coś niepokojącego w dość powszechnej skłonności la- J dzi do zazdroszczenia sukcesów innym. Chodzi o suk- 
* cesy wcale nie będące wynikiem szczęścia, jak na przy­

kład wygrana na loterii czy w toto-lotka, ani też takie, któ­
rych źródłem jest spryt, cwaniactwo, kumoterskie poparcie, 
pchanie się w górę „po trupach", nieuczciwość czy licho wie 
co jeszcze. Taka zazdrość miałaby przecież swoje uzasadnienie. 
Ostatecznie zrozumieć można człowieka, który myśli mniej wię­
cej tak: dlaczego tamtemu wiedzie się lepiej niż mnie? Prze­
cież ani nie jest mądrzejszy, ani bardziej wykształcony, ani 
bardziej pracowity, jednak jemu nie brak niczego, a ja z tru­
dem wiążę koniec z końcem. W naszym przypadku chodzi o 
zazdrość, a może nawet zawiść, której źródłem jest tylko to, 
że komuś udało się w życiu coś zrobić, coś osiągnąć, zdobyć 
autorytet. Nikt nie zazdrości tego, że człowiek dochodzi do 
tego często kosztem ogromnych wyrzeczeń, że musi harować 
niekiedy wieczorami, gdy inni idą do kina, na spacer lub 
wręcz do knajpy albo trawią bezmyślnie godziny przed tele­
wizorem. Nie, tego się w ogóle nie bierze pod uwagę, a jeżeli 
tak, to w kontekście usprawiedliwienia własnego wygodnictwa.

Czasami ta zazdrość ma podłoże niemal zupełnie platoni- 
czne, bezinteresowne. Inaczej mówiąc, ten, który czegoś za­
zdrości drugiemu, wcale nie pcha się na jego miejsce. Nawet 
mu w głowie nie powstaje myśl, że mógłby robić to, co ten 
drugi. A jednak na każdym kroku spotkać można takich, co 
to, gdyby mogli, w łyżce wody utopiliby wszystkich, którzy wy­
rośli ponad przeciętność.

Zjawisko zazdrości i zawiści wobec tych, którym się powio­
dło, jest szczególnie silne w środowiskach artystycznych, ale 
me brak go i w innych grupach zawodowych: naukowców, 
konstruktorów, architektów, literatów, dziennikarzy, lekarzy i 
dziesiątków innych zawodów. Daje ta brzydka przywara o so­
bie znać w biurach, urzędach, a także w fabrykach wszystkich 
specjalności i szczebli. Ktoś, kto był dobry, przestoje być do­
bry (w subiektywnej ocenie pozostałych) z chwilą, kiedy awan­
sował na szefa, lub dostał odznaczenie czy nagrodę. Oczywi­
ście, nie chodzi o przypadki, kiedy nagroda przypada osobie 
n<J to nie zasługującej. Wówczas niezadowolenie innych jest 
w Pełni zasłużone tylko ginie ono niejako w powodzi tej za­
zdrości mającej swe źródło w niechęci do ludzi w jakiś sposób 
S|ę 'wyróżniających.

Istnieje znana anegdota, że w piekle przy każdym kotle dia- 
e pilnuje, by dusze nie wyłaziły ze smoły. Tylko obok kotła, 

* którym smażą się dusze Polaków nie dyżuruje nikt, bo co 
S|e która duszyczka za bardzo w górę wywinduje, zaraz ją po­
zostałe ściągają na dół, w smolę. Jest w tej anegdocie sporo 
życiowej prawdy, chociaż wahałbym się przed stwierdzeniem, 
ze zawiść, zazdrość opanowały wszystkich. Jest to jednak zja- 
W. o, na tyle powszednie, że trzeba dostrzegać jego niewątpli- 
Wie ujemne skutki społeczne. Czynie odgrywa ono w pewnych 
Przypadkoch roli zdecydowanie negatywnej? Na pewno tak. Pomi 
Jaj9c już całą warstwę moralną tego zjawiska, polegającą prze- 

e wszystkim na wyrządzaniu krzywdy obgadywanym, na zwa- 
°niu na nich winy za wszystkie niepowodzenia z kiepską po- 
9°dq włącznie, trzeba także widzieć, że taka atmosfera spo- 
. $uować może hamowanie postępu i rozwoju poszczególnych 
!e a także rozwoju społeczeństwa. Czy nie może się

°WietTi zdarzyć, że jeden z drugim po prostu z obawy przed 
ki Zaw'5c'd zaczną unikać awansów, nie będą się przy- 
ne GC d° roboty, żeby czasem nie zasłużyć na nagrodę czy in- 

wyróżnienie? „Mamy sobie narobić wrogów? — powiedzą, 
siu-narn■S'^ śn'! lepiej się nie wyróżniać”. Bywa i tak, że za- 

' ja Z°nG • zapracowana pozycja człowieka wyróżnia-
$9° S'® Pozytywnie oraz bardzo pożytecznego społecznie — 

Ą|p U|e 9o niemało epitetów ze strony zawistnych rodaków 
szei CZY musi? Czy nie można tego wyrugować z na-

Psychiki? Czy trzeba zazdrościć lepszym?

Wicepremier Kuby 
u H. Jabłońskiego

Przewodniczący Rady Pań­
stwa Henryk Jabłoński przy­
jął wczoraj w Belwederze wi­
cepremiera rządu rewolucyj­
nego Republiki Kuby Belar- 
mino Castilla Mas.

Przedmiotem serdecznej roz 
mowy były zagadnienia zwią­
zane z realizacją podpisanego 
w poniedziałek protokołu do­
tyczącego dalszego rozwoju 
współpracy obu krajów w 
dziedzinach szkolnictwa, wy­
chowania, nauki i kultury.

Goście podzielili się swoimi 
wrażeniami z pobytu w Pol­
sce, składając na ręce prze­
wodniczącego Rady Państwa 
podziękowania dla władz pań­
stwowych i partyjnych i wszy 
stkich, z którymi się spotkali 
w Polsce za niezwykle serde­
czne przyjęcie, jakiego dozna­
li w czasie pobytu w naszym 
kraju.

Wczoraj
*

delegacja rządowa
Republiki Kuby z wicepremie 
rem B. Castilla Mas zakończy 
la oficjalną wizytę w Polsce 
i opuściła nasz kraj. (PAP)

MARIAN FLEJSIEROWICZ

b1;ż? SĄDZICIE? Czekamy na wasze listy do naj- 
® włącznie. Nasz adres: „Głos Wielkopolski”

rytka pocztowa 1074 60-959 Poznań.

Wczoraj, w przededniu obr ad Zgromadzenia Ogólnego 
Polskiej Akademii Nauk, odbyło się w Komitecie Wojewódz­
kim PZPR w Poznaniu, spotkanie I sekretarza KW — Je­
rzego Zasady z kierownictwem Oddziału Poznańskiego PAN. 
Uczestniczyli w nim: prezes Oddziału PAN — prof. dr hab. 
Gerard Labuda, sekretarz naukowy OP — prof. dr Maciej 
Wiewiórowski, zastępca sekre tarza naukowego prof. dr hab. 
Jerzy Topolski i I sekretarz POP Oddziału i placówek PAN 
— doc. dr hab. Janusz Sobczak. Obecni byli również: sekre­
tarz KW PZPR — Bogdan Gawroński oraz kierownik Wy­
działu Nauki i Oświaty KW — Jerzy Filipiak.
Nawiązując do upływającej, 

3-letniej kadencji władz Od­
działu prezes Gerard Labuda 
podkreślił m. in., że powoła­
nie w naszym regionie Pol­
skiej Akademii Nauk oznacza­
ło nie tylko wzbogacenie Wiel 
kopolski o nową placówkę ży­
cia naukowego, lecz stanowi­
ło zarazem wyraz określonych 
potrzeb wynikających z osiąg-

Zmarł A. Novotny
Agencja CTK opublikowa­

ła komunikat, w którym Ko­
mitet Centralny Komunisty­
cznej Partii Czechosłowacji 
zawiadamia z żalem, że po krót 
kiej, ciężkiej chorobie zmarł 
wczoraj na zawał serca w wie­
ku 70 lat zasłużony członek 
KPCz, były I sekretarz Ko­
mitetu Centralnego partii i 
prezydent Republiki Antonin 
Novotny. (PAP)

Uznanie dla pracowników 
handlu i gastronomii

Dziś Dzień Handlowca. W miastach i powiatach Wielkopolski od­
bywają się z tej okazji różne imprezy, na których sumuje się doro­
bek 65 000 pracowników handlu i gastronomii w województwie po­
znańskim, mówi o zadaniach na przyszłość oraz wyróżnia załogi 
tych placówek handlowych i gastronomicznych, które dobrym za­
opatrzeniem i fachową, uprzejmą obsługą, zyskały sobie uznanie 

klientów.
Wczoraj wojewoda poznański - Tadeusz Grabski spotkał się z licz-
nq 
ich 
mii

Na

grupę przedstawicieli wyróżniających się załóg, składając na 
ręce podziękowania wszystkim pracownikom handlu i gastrono- 
w województwie za dobrą pracę w 1974 roku oraz życząc im 

jeszcze lepszych osiągnięć w 1975 roku.
zdjęciu: moment dekorowania 30 zasłużonych handlowców od-

znakami honorowymi „Za Zasługi w Rozwoju Województwa Poz­
nańskiego”. (pch) 

Fot. — K. Przychodzki

ńiętego już poziomu działalno­
ści badawczej i organizacyj­
nej środowiska naukowego.

Z kolei sekretarz naukowy 
Oddziału prof. dr Maciej Wie­
wiórowski nawiązał do osiąg­
nięć tych gałęzi wiedzy, któ­
re w swych dociekaniach nau­
kowych w sposób szczególny 
związane są ze specyfiką re­
gionu, a więc rolnictwa, biolo­
gii, chemii i nauk społecz­
nych. Wyrazem uznania dla 
osiągnięć tych nauk oraz po­
trzeb regionu było m. in. u- 
tworzenie Instytutu Dendrolo­
gii w Kórniku, Zakładu Ge­
netyki Roślin oraz unikalnego 
w skali kraju Zakładu Gene­
tyki Człowieka. Wiele uwagi 
poświęcił sekretarz naukowy 
PAN planom powołania Zakła 
du Agro- i Hydrobiologii oraz 
pracom poznańskiej szkoły me 
bodologii nauk.

Podczas spotkania omawia­
no także działalność partii w 
Oddziale i w placówkach, in- 
spiratorską jej rolę w podej­
mowaniu ważnych dla gospo­
darki narodowej badan nau­
kowych oraz szkoleniu młodej 
kadry pracowników nauki.

I sekretarz KW PZPR wska 
zał, że decyzja o powołaniu 
Oddziału Poznańskiego Akade 
mii przyczyniła się do integra 
cji nauki oraz do zacieśnienia 
więzów działalności badawczej 
z przemysłem oraz z instytu­
tami resortowymi. Oddział 
zdał próbę czasu. Miniona ka 
dencja jego władz charaktery 
zowała się bowiem szczegól­
nie wysoką aktywnością śro­
dowiska naukowego w zakre­
sie prac badawczych. Stworzo 
no właściwą platformę współ­
pracy między Oddziałem a Ko 
legium Rektorów Szkół Wyż­
szych i Dyrektorów Instytutów 
Resortowych Poznania. Kie­
rownictwo wojewódzkiej in­
stancji partyjnej wiele uwagi 
przywiązuje do rozwoju poz­
nańskiej chemii, a także do. 
dynamicznego rozwoju silni­
ków wszystkich typów, żywiąc 
przekonanie, że naukowcy na 
szego regionu skutecznie pra­
cować będą w tych dziedzi­
nach dla dobra dalszego roz­
woju Wielkopolski i kraju.

(tab)

Od dzisiaj plebiscyt 
na „Wielkopolan 

roku 1974“
Już po raz piąty odbywa 

się plebiscyt, którego celem 
jest wyłonienie honorowej 
dziesiątki Wielkopolan roku 
— ludzi, których czyny i po 
stawTy mogą być wzorem do 
naśladowania.

Na str. 2 publikujemy na? 
wiska 10 Wielkopolan, kan g 
dydujących do zaszczytnego 
tytułu . najpopul.rniejszegc > 
„Wielkopolanina roku 1974” 
Czytelnicy znajdą tam rów B 
nież pierwszy kupon plebi­
scytowy, upoważniający dn 
udziału w losowaniu cen- | 
nych nagród.

Narada pracowników 
frontu ideologicznego 
sił zbrojnych ZSRR
W stolicy Kraju Rad rozpo­

częła się wczoraj narada pra­
cowników frontu ideologicz­
nego radzieckich sił zbroj­
nych. Biorą w niej udział 
przedstawiciele wszystkich ro 
dzajów broni i okręgów woj­
skowych Armii Radzieckiej i 
marynarki wojennej, przedsta 
wiciele zarządów politycznych, 
placówek kulturalno-oświato­
wych, liczni aktywiści organi­
zacji partyjnych i komsomol- 
skich oraz wykładowcy i in- 
struktorzy-wychowawcy mło­
dego pokolenia żołnierzy. "

Uczestnicy spotkania doko­
nają w-szechstronnej oceny wy 
ników dotychczasowej pracy 
wychowawczo - politycznej i 
wytyczą nowe zadania, zmie­
rzające do dalszego pogłębie­
nia treści i doskonalenia' form 
działalności ideologicznej w 
wojsku.

W przemówieniu "wygłoszo­
nym na naradzie członek Biu­
ra Politycznego KC KPZR, 
minister obrony ZSRR Andriej 
Greczko oświadczył, że w cią 
gu 10 lat znacznie się zmieni­
ło oblicze radzieckich sił zbrój

Dokończenie na str. 2

Po zgonie radzieckiego ministra 
przemysłu medycznego

Depesza kondolencyjna
P. Jaroszewicza

Prezes Rady Ministrów Piotr Ja 
roszewicz wystosował depeszę kon 
dolencyjną do przewodniczącego 
Rady Ministrów ZSRR Aleksieja 
Kosygina w związku ze zgonem 
ministra przemysłu medycznego 
ZSRR Piotra Gusienkowa. (PAP)



Program współdziałania
WRZZ i organizacji 

młodzieżowych
Wczoraj w siedzibie Woje­

wódzkiej Rady Związków Za_ 
wodowych w Poznaniu odbyło 
się spotkanie kierownictwa 
WRZZ i przewodniczących wo­
jewódzkich organizacji mło­
dzieżowych w sprawie progra. 
mu bliższego niż dotychczas 
współdziałania między związ­
kami zawodowymi a Fede­
racją Socjalistycznych Związ­
ków Młodzieży Polskiej.

Współpraca, której program 
został przyjęty podczas spotka 
nia, obejmie sprawy społeczno- 
zawodowe, bytowe, a w szcze­
gólności dotyczące poprawy wa 
runków pracy i życia młodzie­
ży pracującej, przewiduje rów 
nieś stworzenie warunków roz 
woju inicjatywy młodych w 
działalności kulturalnej i wy­
poczynku po pracy. Długofalo­
wym celem podpisanego poro­
zumienia jest otoczenie opieką 
i działaniem wychowawczym 
związków zawodowych oraz 
organizacji młodzieżowych ca­
łej młodzieży pracującej. (Is)

Po roku pracy nowej administracji terenowej

Większa samodzielność
i większa odpowiedzialność

Już ponad rok wojewodowie, prezydenci i naczelnicy kie­
rują terenową administracją. Doświadczenia pierwszego ro­
ku funkcjonowania nowego systemu władzy i administra­
cji terenowej potwierdziły słuszność zmian. Doprowadzi­
ły one do lepszego, bardziej operatywnego zarządzania i 
kierowania procesami społeczno-ekonomicznymi w woje­
wództwach, miastach i powiatach, usprawniły obsługę oby­
wateli i merytoryczne rozstrzyganie spraw, wpłynęły też na
większą sprawność działania

Lepsza praca terenowej ad­
ministracji oraz równoległe, 
znaczne rozszerzenie zakresu 
działania i podniesienie roli 
rad narodowych w rozstrzyga 
niu terenowych spraw — to 
istotne czynniki pomyślnej re­
alizacji zadań społeczno-gospo 
darczych kraju w 1974 r. i do 
brego startu do ostatniego ro­
ku obecnej 5-latki.

Charakterystyczne dla doko 
nanych zmian było stworze- 

। nie warunków prawno-organi 
I zacyjnych dla zajęcia się przez

II Biennale Sztuki dla Dziecka
odbędzie się wiosną w Poznaniu

W pierwszej polewie tego reku zostanie po raz drugi 
zorganizowane w Poznaniu Biennale Sztuki dla Dziecka. Prze 
biegać ono będzie pod hasłem — „Pierwszy kontakt dziecka 
ze sztuką”. Tematem Biennale jest twórczość artystyczna dla 
dzieci najmłodszych. Impreza ma na celu stworzenie platfor-
my umożliwiającej 
nego adresowanego 
wisk artystycznych 
czości dla dziecka.

twórcom konfrontację dorobku artystycz 
do dziecka ora® zaktywizowanie środo- 
i naukowych wokół problematyki twór-

Komitet organizacyjny ogło­
sił kilka ogólnopolskich kon­
kursów w zakresie twórczości 
artystycznej dla dzieci najmłod 
szych: na utwór beletrystycz­
ny, na nową koncepcję graficz 
no-edytorską książek, na sztu­
kę teatralną lub scenariusz 
przedstawienia, na piosenkę 
dziecka, na scenariusz filmu 
krotkometrażowego. Rozpisano 
też konkurs plastyczny pt. „Za 
bawka jakiej nie było”, a także 
konkurs naukowy na prace po 
dojmujące problematykę ba­
dań nad twórczością dla dzieci 
i młodzieży. Laureatów kon­
kursów poznamy podczas tego • 
rocznego Biennale.

Impreza przebiegać będzie w 
trzech etapach. Od 3 do 6 
kwietnia w Pałacu Kultury w 
Poznaniu odbędzie się VI Ogól 
nopolski Festiwal Filmów dla 
Dzieci i Młodzieży, a jedno­
cześnie w Kaliszu, Ostrowie. 
Lesznie, Pile, Koninie i Gnieź­
nie odbywać się będą pokazy 
polskich filmów dla dzieci. W 
trakcie trwania Festiwalu zor 
ganizownne zostanie sympo­
zjum pt. „Naukowiec — twór 
ca — widz”. Natomiast od 3 
do 8 maja br. w Teatrze Lalki 
i Aktora w Poznaniu odbędzie 
sie Ogólnopolski Przegląd Tea­
trów dla Dzieci „Konfronta­
cje - 75”.

Główne imprezy II Biennale 
odbywać się będą w Poznaniu 
w dniach od 1 do 5 czerwca br. 
Czynne będą wtedy wystawy: 
teatralna „Lalka w życiu dziec 
ka”, wystawa sylwetek laurea 
tów I i II Biennale, pokaz za 
ba wek produkowanych w Pol­
sce, wystawa pokonkursowa 
„Zabawka jakiej nic było”. Po 
kazane zostaną najleosze fil­
my z VI Ogólnopolskiego Festi 
walu oraz najleosze spektakle 
teatralne z „Konfrontacji — 75”. 
Przewidziano również koncert

mmyki symfonic®nej złożony z 
utworów kompozytorów pol­
skich, utworów adresowanych 
do dzieci. Uczestnicy II Bienna 
le zapoznają się z akcją popu­
laryzującą muzykę wśród naj­
młodszych pn. „Kolorowe nut­
ki”. Producenci i handlowcy zor 
ganizują w Poznaniu specjal­
ne pokazy handlowe zabawek, 
mebli ora-z odzieży dziecięcej. 
Odbędzie się także sympozjum 
naukowe z udziałem wybitnych 
polskich naukowców i arty­
stów poświęcone sprawie re­
cepcji dzieła sztuki przez 
dziecko najmłodsze, (bran)

w samej administracji.

rady narodowe i terenową 
administrację problematyką 
społeczno-gospodarczą terepu 
w szerszym niż poprzednio 
stopniu. Dało to w efekcie moż 
liwość większej niż poprzed­
nio aktywizacji ' gospodarczej 
i społecznej województw, po­
wiatów, miast, pełniejszej mo 
bilizacji społeczeństwa wokół 
miejscowych i ogólnopaństwo- 
wych zadań. Niemały wpływ 
miały na te zjawiska prawidło 
wo rozwijające się związki 
między radami i organami ad 
ministracji. W praktycznym 
działaniu administracja w co­
raz szerszym stopniu wykorzy 
stuje inicjatywę i postulaty 
organów przedstawicielskich, 
ich komisji, a nawet samych 
radnych.

Jednym z najważniejszych in­
strumentów oddziaływania wojewo 
dów, prezydentów i naczelników 
na sprawy terenu są ich upraw­
nienia koordynacyjne, wykorzysty
wa<ne — jak potwierdziła 
głoroczna praktyka — w 
szerszym stopniu.

Dość dokładne określenie

ubie- 
coraz

kom-
petencji poszczególnych szczebli 
organów administracyjnych wpły 
nęło korzystnie na umocnienie się 
ich samodzielności, a jednocześ­
nie zwiększyło w sposób wyraźny 
odpowiedzialność za powierzone 
zadania. Stworzyło to m. in. moż 
liwość dalszej decentralizacji za­
dań i uprawnień na rzecz tereno­
wych organów administracji. Do

obywateli na działalność admi 
nistracji. Z drugiej strony, 
trzeba podkreślić stale wzrasta 
jące zainteresowanie organów 
administracyjnych problema­
tyką poruszaną w skargach, 
która traktowana jest jako 
źródło informacji o potrzebach 
i opiniach społeczeństwa.

Obraz dokonanych w ciągu 
minionego roku zmian byłby 
niepełny bez zwrócenia uwagi 
na stałe podnoszenie się pozio 
mu kadr administracyjnych.

Doświadczenia minionego ro 
ku wskazują wyraźnie, iż 
przyjęty kierunek unowocześ­
niania i doskonalenia admini­
stracji państwowej jest w peł 
ni adekwatny do aktualnych 
potrzeb naszego państwa, 
sprzyja realizacji zadań przy­
spieszonego rozwoju. (PAP) 
... ..............ilu. I. ! ! ) .....

Rozmowy A. Sadata 
z V. Giscard dTstaing

Wczoraj — w drugim dniu 
oficjalnej wizyty we Francji 
prezydent Sadat spotkał się 
po południu z prezydentem 
Giscard d’Estaing, natomiast 
rano zwiedzał zakłady fran­
cuskiego koncernu „Thomas- 
CSF” pod Paryżem. Zakłady 
te produkują aparaturę elek­
troniczną, w tym urządzenia 
radarowe do celów cywilnych 
i wojskowych. Prezydent Sa­
dat przeprowadził również 
wczoraj rozmowę z dyrekto 
rem generalnym koncernu lot 
niczego „Dassault”.

Dzisiaj prezydent Sadat 
wraca do Egiptu. (PAP)

LUDZIE, CZYNY, POSTAWY

Otwieramy plebiscyt 
na „Wielkopolan roku 1974“

Na ogłoszony w listopadzie 
ubiegłego roku w pozna A 
skiej prasie, radiu i tele 

wizji apel w sprawie zgłasza­
nia kandydatur do zaszczyt­
nego tytułu „Wielkopolanina 
roku 1974”, zakłady pracy, 
instytucje, organizacje społecz 
ne oraz czytelnicy poznańskiej 
prasy, radiosłuchacze i telewi 
dzowie zgłosili kilkadziesiąt 
osób godnych — ich zdaniem 
— tego honorowego wyróżnie­
nia.

W ostatnich dniach wszyst­
kie przesłane zgłoszenia zosta 
ły pieczołowicie rozpatrzone 
przez Komisję Plebiscytową, 
która zgodnie z regulaminem 
złożona jest z przedstawicieli 
organizatorów plebiscytu: Wo 
jewódzkiej Komisji Związków 
Zawodowych, Wielkopolskie­
go Towarzystwa Kulturalnego, 
redakcji poznańskich dzienni­
ków i czasopism społeczno- 
politycznych, Rozgłośni Pol­
skiego Radia i Telewizji oraz

przedstawicieli organizacji im. 
dzieżowych.

W wyniku wszechstronne] 
dyskusji komisja dokonała 
wyboru 10 osób, umieszczając 
je na liście kandydatów do 
tytułu „Wielkopolan 
1974”, przy czym pod uwagę 
brano szczególny charakter 
sług typowanych obywateli 
wyróżniającą ich z otoczenia 
postawę zawodową i społecz- 
ną, nieprzeciętne cechy osobo 
wości mogące być wzorem do 
naśladowania przez innych 
Na liście znalazły się nazwis­
ka najbardziej zasłużonych 
reprezentantów różnych zawo 
dów i grup społecznych, lu. 
dzi którzy pracą zawodową, 
i stylem życia budzą niewątph 
wy szacunek i cieszą się ogól­
nym uznaniem.

Poniżej zamieszczamy pierw 
szy kupon plebiscytowy. 
najbliższych dniach ukazywać 
będziemy7 kolejno sylwetki kan 
dydatów do honorowego tytu­
łu „Wielkopolanina roku 1974’

Kupon plebiscytu 
na „Wielkopolan roku 1974“

Imię i nazwisko osoby wypełniającej

Adres

kompetencji 
dentów czy 
w ubiegłym 
go rodzaju

wojewodów, prezy- 
naczelników przeszło 
roku około 120 różne 
spraw, zastrzeżonych

wcześniej dla wyższego szczebla, 
w tym również ministrów.

Praktyka uh, roku wykazała, że 
w zakresie obsługi obywateli nie 
ma w zasadzie takiego organu 
administracji, który nie wprowa­
dziłby różnorodnych przedsię­
wzięć usprawniających 1 doskona­
lących załatwianie indywidualnych 
spraw. Na wyższym poziomie stoi 
też merytoryczne rozstrzyganie 
obvwatelskich spraw.

Ma to niemały wpływ na 
zmniejszającą się liczbę skarg

Protesty przeciw 
polityce reżimu Thieu
W związku z drugą rocznicą 

podpisania paryskiego potrozu 
mienia w sprawie zaprzesta­
nia działań wojennych i przy­
wrócenia pokoju w Wietna­
mie, odbyła się w Sajgonie de 
monstracja przeciwko polityce

Narada pracowników
Dokończenie ze str. 1 

nych. Polepszyło się ich wypo 
sażenie techniczne, zmienił 
się pod względem jakości ich 
skład osobowy.

Z entuzjazmem — stwierdził 
marszałek Greczko — przyjęli 
żołnierze list Leonida Breż­
niewa do załogi przodującego 
okrętu podwodnego północnej 
floty.

Przemawiając na naradzie za­
stępca ezłonka Biura Polityczne­
go, sekretarz KĆ~KPZR Boris Po 
nomariow oświadczył, że pomyśl, 
nie są kontynuowane przy gotowa 
nia do nowej konferencji partii 
komunistycznych Europy.

Mówca stwierdził, że w cią 
gu ostatnich 10 lat znacznie 
skomplikowała się walka z 
imperializmem ponieważ ruch 
komunistyczny musiał ścierać 
się z antyleninowską polityką

kierownictwa ChRL. Kierow­
nictwo to prowadzi wewnątrz 
ChRL i za granicą niepohamo 
waną kampanię oszczerstw 
przeciwko ojczyźnie Lenina, 
przeciwko pierwszemu państ­
wu socjalistycznemu. Wojow­
niczym oświadczeniom Peki­
nu towarzyszą roszczenia te­
rytorialne wobec ZSRR, utrzy 
mywanie napięcia na granicy
radziecko-chińskiej i 
ne na szeroką skalę 
wania wojenne.

Boris Ponomariow

zakrójo- 
przygoto

lił, że 
wanie 
Chin 
przez

KPZR będzie 
kontynuować

podkreś- 
zdecydo- 

wobec
politykę wytyczoną 

XXIV Zjazd partii.
PAP

reżimu 
udział 
wśród 
siedmiu

Thieu. Wzięło w niej 
przeszło 1500 osób, 
nich przedstawiciele 
organizacji społecz-

nych Wietnamu Południowe­
go, które prowadzą walkę z 
represjami i prześladowania­
mi demokratów oraiz koirup* 
cją, jakiej dopuszcza się re­
żim sajgoński, i domagają się 
uwolnienia więźniów politycz­
nych i przywrócenia pokoju 
w Wietnamie.

Uczestnicy demonstracji przy 
jęli rezolucję, w której doma­
gają się usunięcia saigońskie- 
go dyktatora i jego pomocni­
ków. (PAP)

ftAAAAAAAAAMAAMWW

Zachmurzenie duże z większy­
mi przejaśnieniami, miejscami nie 
wielkie opady deszczu ze śniegiem 
i deszczu. Temperatura maksymal 
na od 3 stopni na wschodzie dó 
5 w centrum 1 8 na zachodzie. 
Wiatry umiarkowane z kierunków 
południowo zachodnich i zachod­
nich.

Spłonął wagon 
tramwajowy

Wczoraj w godzinach popo­
łudniowych liczni mieszkańcy 
Poznania byli świadkami groź­
nie wyglądającego pożaru. 
Otóż wagon motorowy tram­
waju linii „8” zdążający bez 
pasażerów do zajezdni, stanął 
w płomieniach nie opodal 
Dworca Autobusowego. Na 
szczęście obsługa tramwaju 
zdążyła w porę opuścić pojazd. 
Wóz spłonął; jego wrak prze­
wieziono do zajezdni. Spowo­
dowana przez to zajście przer­
wa w ruchu tramwajowym 
trwała od godz. 16.05 do 17.55.

Przyczyny pożaru bada spe­
cjalna komisja, (t)

PAP-RADIO-INF.WCTELE FONEM 
RADp'NE WPiZ-l/^JNE^ĄP
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Rokowania gospodarcze
Wczoraj rozpoczęła się w Pa* 

ryżu druga sesja międzyrządowej 
polsko-francuskiej komisji do 
spraw współpracy gospodarczej. 
Komisja ta została powołana ną 
mocy 10-let.niego układu o rozwo 
ju współpracy gospodarczej, prze-
mysłowej, naukowej techni-
cznej, podpisanego 5 października 
1972 podczas wizyty w Paryżu 
I sekretarza KC PZPR, E. Gierka. 
Przewodniczącym delegacji pol­
skiej jest wicepremier M. Jagiel­
ski, a delegacji francuskiej mini­
ster gospodarki i finansów, .1. P. 
Fourcade. Wczoraj po południu 
w gmachu Ministerstwa Gospodar

llllll1111111911*12**^11111111
Dzisiejszy serwis informacyjny 

opracował Wojciech Nentwig.
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WIELKOPOLSKI; Poznań, ul. Grun- 
19 Adres pocztowy: skrytko nr ’074
Poznań Redoguje k © I e-

doktora
Marian Flejslerowicz (zastępco re- 
naczelnego), Tadeusz Kaczmarek

2 STRONA
(sekretarz redakcji), Kazimierz Marcinkowski, 
Wiesław Porzyckl (redaktor naczelny). Zbilut 
Sęk, Zbigniew Szumowski, Jerzy Walasek.

GRZEGORZ BRZÓSKA, długoletni dyrektor naczelny Kombi­
natu PGR Ptaszkowo (pow. Nowy Tomyśl), zasłużony działacz 
społeczny i gospodarczy, doskonały organizator i gospodarz,

JÓZEF MACIEJEWSKI, główny projektant i współautor rozwiq. 
zań architektonicznych i urbanistycznych hotelu „Polonez”,

KAZIMIERA MORAWSKA, założycielka, obecnie dyrektorka 
szkoły specjalnej dla dzieci upośledzonych fizycznie przy Insty­
tucie Ortopedii i Rehabilitacji w Poznaniu.

KAZIMIERA NOGAJÓWNA, zasłużona aktorka scen poznań­
skich, obecnie aktorka Teatru im. Bogusławskiego w Kaliszu, 
twórczyni wielu wybitnych postaci scenicznych.

CZESŁAWA OSTROWSKA, naczelniczka gminy Ryczywół, pow, 
Oborniki, zasłużona organizatorka życia społeczno-gospodar­
czego w gminie.

JERZY PAWEŁKIEWICZ, wybitny uczony, biochemik, laureat 
nagrody państwowej I stopnia, dyr. Międzyuczelnianego Insty­
tutu Biochemii w Poznaniu.

TADEUSZ SOMMER, ślusarz maszynowy w MPK w Poznaniu, 
racjonalizator, działacz młodzieżowy, przewodniczący Zarządu 
Zakładowego ZMS.

CZESŁAW SZYMAŃSKI, kierownik Wydziału Energetyczno-Re- 
montowego ZPM „H. Cegielski’*, wieloletni działacz społeczny, 
odznaczony Orderem Budowniczego Polski Ludowej.

FRANCISZKA TOMCZAKOWA, emerytowano nauczycielka, 
założycielka Zespołu Pieśni i Tańca „Tośtoki’’, wieloletnia dzia­
łaczka ruchu społeczno-kulturalnego w oowiecie średzkim.

ANDRZEJ ZIELASKOWSKI, dyrektor Wojewódzkiego Zarządu 
Dróg i Ulic w Poznaniu, jeden z głównych realizatorów trasy 
E-8.

Prosimy podkreślić nazwisko jednej lub więcej osób (spośród 
wymienionych), które zdaniem ałosujacego powinny uzyskać ty­
tuł „Wielkopolanina roku 1974”. Kupon należy wyciąć i po je­
go wypełnieniu przesiać pod adresem:

„GŁOS WIELKOPOLSKI" 
skrytka pocztowa 1074 

60-959 Poznań
z dopiskiem na kopercie „Wielkopolanie roku 1974” — w ter- 
minie do dnia 18 lutego 1975 roku. ,

Zawsze podać należy imię i nazwisko głosującego oraz ao-
res. Nie będą brane pod uwagę glosy nadesłane na formulo- 
rzach powielanych.

Pomiędzy wszystkich uczestników plebiscytu rozlosowane zo­
staną cenne nagrody rzeczowe.
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nWystrzelono „Kosmos-705“

W Związku Radzieckim wystrze­
lono wczoraj sztucznego satelitę 
Ziemi „Kosmos-705'’. Aparatura za 
instalowana na pokładzie satelity 
funkcjonuje bez zakłóceń (PAP)

N

Sesja UNIDO ij
ki i Finansów odbyło się pierwsze 
posiedzenie plenarne komisji.

Obrady komisji ZSRR - USA
W Genewie rozpoczęła się wczo 

raj sesja stałej radziecko-amery- 
kańskiej komisji konsultatywnej. 
Komisja ma przyczyniać się <Fo 
realizacji układu o ograniczeniu 
systemów obrony przeciwrakieto­
wej i tymczasowego porozumienia 
o niektórych środkach w zakresie 
ograniczenia strategicznych zbro­
jeń ofensywnych, które zostały

się spotkanie socjaldemokratycz­
nych przywódców partyjnych. W 
spotkaniu udział wezmą przewód 
niczący SPn W. Brandt, jego za­
stępca kanclerz RFN H. Schmidt, 
rządzący burmistrz Berlina Zach., 
K. Schuetz. kanclerz Austrii B. 
Kreisky, premier Szwecji O. Pal­
mę, premier Norwegii T. Bratteli, 
premier Holandii Deh Uyl, pre­
mier Nowej Zelandii W. Edward 
Bowling. Oczekuje się dalszych 
zgłoszeń czołowych przywódców 
socjaldemokratycznych z innych 
krajów.

zawarte między 
maja 1972 r„ a 
nia o środkach 
zmniejszenia

ZSRR a USA 26 
także porozumie- 
zmierzających do 
niebezpieczeństwa

wybuchu wojny nuklearnej, zwo­
łanego przez oba kraje 30 wrześ­
nia 1971 r.

Zapowiedź spotkania
W drugiej połowie lute­

go w Berlinie Zachodnim odbędzie

Konferencja ŚFZZ
Wczoraj w stolicy NRD 

częła się konferencja biura 
towej Federacji Związków

rozpo- 
Swia-
Zawo-

dnwydi, na której omówione zo- 
stanąz problemy związane z za­
ostrzeniem sie kryzysu w krajach 
kapitalistycznych oraz pogorsze­
niem sytuacji mas pracujących w

, tych krajach. Obrady otworzvł 
\ przewodniczący §FZZ, E. Pastori- 
' nol

W Wiedniu zakończyła 
stałego Komitetu Rady 
cji NZ d. s. Rozwoju Gospoda^ 
go (UNIDO). Przedstawicie’* “I 
ło 126 krajów i organizacji • 0 
dzynarodowych omówili Pr°’ U 
deklaracji o drogach uprze”1 U 
wienia krajów rozwiiaiacye” ' 
i program działania związany , 
alizowanymi przez te orgart 
programami industrializacy' ■ q 
Turcja wycofa żołnierzy z W i

Minister obrony Turcji, L 
car powiedział wczoraj. M ” 
cja wycofa do końca lutP* i|lll! 
około 1606 żołnierzy prze”) 
cych na Cyprze. Ocenia 
wojska turecki'' na Cyprze I 
35 006—46 006 osób. ®
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Telefony: 600-41 łączy wszystkie działy. Dział łączności 2 czytel­
nikami 657 18 Sekretariat redaktora naczelnego 454-09. Zastępca 
red. naczelnego 657-18. Sekretarz redakcji 648-85. Dział /mrejski 
659-39 Redakcjo nocno 430-73 ł 453-31. A Wydawca: Poznańskie 
Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa - Książko - Ruch” A Biuro 
Ogłoszeń: Grunwaldzka 19 60-782 Roznań, tel. 659-16. Zo treść I ’e- 
min druku ogłoszeń redakcja nie Odpowiada. A Rękopisów nie zarró- 
w onych nie zwracamy A Drukf PZG im. M. Kasprzaka - Poznań;

Prenumerata: wpłaty na miesiąc (17.50 
kwartał (52 zł), półrocze (104 zł), rok (20° 
od czytelników indywidualnych w kraju P™‘ 

mują urzędy pocztowe I listonosze do dnl° 
każdego miesiąca poprzedzającego 
numeraty. Instytucje zamawiają prenum* 
w PUPiK RSW „Prasa - Książka - ^uc'11 a
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^0 Dzień Handlowca

PORTRET MILIOMA
0 nie musi być portret 

T zbyt szczegółowy. Każ- 
I ^y z nas bowiem co- 

.jennie spotyka .tych ludzi. I 
, kontaktów z nimi często 

jleży nasze samopoczucie. 
HM ich podziwiamy, 
azem narzekamy. 

orawdę, po P™stu 
-h znamy- Może 

innym 
tak na 
bardzo 
portret

Ale 
nie 

ten

Na zdjęciu: Jeden z najlepszych i najładniejszych sklepów w poznaniu — sklep WPTO numer 4, 
z ulicy Głogowskiej 142. Tutaj klientki zawsze znajdą coś atrakcyjnego do kupienia, a oprócz te­
go miły uśmiech i radę w wybo rze dobrego zakupu. Fot. — K. Przychodzki

przyczyni się do zawarcia bliź 
szej znajomości?

Ludzie
W handlu obecnie pracuje 

już niemal milion ludzi. Z te­
go prawie 330 000 w handlu 
państwowym i ponad 600 000 
w spółdzielczym. Jest to jeden 
z ( najbardziej sfeminizowa­
nych zawodów. JLączn i e w tej 
dziedzinie gospodarki kobiety 
stanowią więcej niż 65 pro­
cent. Ale ich przewagę widać 
dopiero wyraźnie za ladą. W 
grupie sprzedawców, kobiety 
stanowią aż 95 procent. Poło­
wę wszystkich handlowców 
stanowią ludzie młodzi — do 
lat 30. Z tym jednak, że trzy­
dziestolatek w handlu ma już 
przeważnie za sobą czternaś­
cie lat pracy. Start tutaj bo­
wiem następuje wcześnie — 
w widku lat szesnastu.

Ażeby w swoich wywodach 
nie być gołosłownym, odwie­
dziliśmy krótko przed dzisiej­
szym Dniem Handlowca dwa 
Poznańskie sklepy różnych 
branż i różnych pionów. Ma- 
®y nadzieję, że przedstawienie 
ich załóg pozwoli bliżej poz­
nać także pozostałych.

• SKLEP PSS „SPOŁEM” 
UMER 94, spożywczy, mieści 

R w pawilonie przy ulicy Pa 
ćcza. Pracuje tutaj 15 osób. 
Oprócz kierownika — same 
Pnn.e, Do tego doliczyć trzeba 

uczennic z Zasadniczej Szko 
* Rolowej PSS. Jest to za- 
™ dopiero- na d<)robku- Ra_ 

.L. Pracują od października 
^‘eg ego roku. staż pracy _ 

1 roku do 20 lat, rozłożo-
W:ęcei prooorcjonal 

nani mieszkają w Poz 

Go SKLE^ WOJEWODZKIE- 
IkKąT^^Ubt^BlOKbrWA 

na nn . 4, mieści się
Ulicy GirZe kamiemcy przy 

y Głogowskiej 142. Pracu- 
^nik1 Tm edem Pań 1 kie' 
dziej L Ut^J zał°ga już bar- 
Wei °nsolidowana- Oprócz 
ZdobyZe d &WC Zyni’ k LÓ’r a 
"'odzip dapiero szlify w za­
ciek baJ^SZta za^°€G aczkol- 
*°b^ kiS0^10*13’ ma już za 
razem w Xtnł.staz Praty i to 
ka Dań t j.ednej Placówce. Kil 
dawcy Jniki zawodu sprze- 

isklen.p pozi]awało już w .tym 
’Cz°negó u°d okiern doświad- 
JałikowsV'ler°Wnika R°mana 
S 8^’ który w han- 

15 laT^t-iat 25, a memal 
Oorócz lefU?e tą Placów- 

P bodnio ± załogi> raz 
pMą faoh*U’ prakbycznie poz-

Han/UUCZennice Techni- 
W^lowego; Obecnie na 

praktyce w sklepie są cztery 
uczennice.

. Praca
Sklepy spożywcze otwierane 

są przeważnie o godzinie szó­
stej rano i pracują do 18, na 
dwie zmiany. Większość pozo­
stałych placówek pracuje w 

godzinach od 10 do 18. Godzi­
ny pracy są największym utrą 
pieniem handlowców zza lady. 
Praktycznie jest to cały dzień, 
chociaż godzin wypada tyle co 
w innych zawodach. W trochę 
lepszej sytuacji są ci, którzy 
pracują na zmiany. Wpraw­
dzie bardzo rychło zaczynają 
pracę, ale za to popołudnie zo 
staje wolne. Tak jest m. in. 
w sklepie przy ulicy Palacza. 
Połowa załogi przychodzi na 
godzinę szóstą (praktycznie 
najpóźniej 15 minut przed szó 
stą) i wychodzi ze sklepu o go 
dżinie czternastej. Pozostali 
pracują w godzinach od 10 do 
18. He pracuje kierownik skle 
pu? Z zasady znacznie dłużej 
niż cała załoga. Wojciech Na­
pierała ze sklepu spożywczego 
zaczyna dzień pracy od przyj- 
mowania towaru przed godzi­
ną piątą trzydzieści. 'Wycho­
dzi ze swojego sklepu często 
dopiero sporo po osiemnastej.

Praca w sklepie nie jest łat 
wa dla nikogo. W żadnej bran 
ży, na żadnym stanowisku. Ki 
lometry „w nogach”, tony to­
warów przeniesionych z miej 
sca na miejsce. W średnich 
placówkach, takich jak te, o 
których mowa, nie ma etatów 
magazynierów. Towar dostar­
czany jest właściwie tylko do 
bramy sklepu. — Z resztą mu 
si sobie radzić załoga sama. 
A przecież to prawie same 
kobiety. W nowych sklepach 
spotkać można małą mechani­
zację. Jest winda towarowa, 
są wózki do przewożenia to­
waru. Nie wszystko 
dnak tym sposobem 
tować.

Ostatnio dużo się 
pracę w sklepach

da się je- 
transpor-

robi, aby 
ułatwić.

Przede wszystkim w ostatnich 
latach poprawiły się znacznie 
warunki socjalne. Niemal we 
wszystkich placówkach są już 
umywalnie, ubikacje, szatnie. 
W odwiedzonych przez nas 
placówkach pod tym wzglę­
dem było jeszcze lepiej. Oby­
dwa sklepy posiadały kuchen 
ki służące do przygotowywa­
nia śniadań, herbaty, kawy, 
itp. W sklepie przy ulicy Gło­
gowskiej jest także prysznic.

Z drugiej jednak strony pra 
ca w sklepach staje się coraz 
bardziej intensywna. Obroty, 
ilość sprzedawanego towaru, 
rosną znacznie szybciej niż 
przybywa nowych sklepów i 
szybciej, niż przybywa ludzi 
za ladą. Każdy musi więc 
raz więcej sprzedawać i w 
runkach trudniejszych niż 
dyś.

co- 
wa 
kie

Dom
Z pracą w sklepie łączy się

nierozerwalnie następpy pro­

blem — dom. Mowa już była 
o niekorzystnym układzie go­
dzin pracy. Bardzo częgto mat 
ki pracujące w sklepie wńdzą 
swoje dzieci tylko dwie godzi­
ny w dniu. Jeszcze zanim po­
wrócą do domu nadchodzi 
pora szykowania pociech do 
snu. Nieocenione są tutaj, jak 
zawsze w takich wypadkach, 

babcie. Tak też najczęściej ra 
dzą sobie panie z odw.edzo- 
nych przez nas placówek. W 
jednym wypadku rodzice pra­
cują na dwie różne zmiany i 
dzięki temu mogą opiekować 
się na przemian

Często zdarza 
dlu pracuje i 
Wtedy sytuacja 

dziećmi.
się, że w han 
mąż i żona, 
jest trudniej-

sza. Tak jest m. im u państwa 
Napierałów, ze sklepu z ulicy 
Palacza. Dzieci w wieku 7 i 6 
lat z konieczności są u babci 
w Puszczykowie. A rodzice 
właściwie sklep zamienili na 
dom. Prawdziwie rodzinna jest 
tylko niedziela. Z ciepłym 
obiadem, z zaległymi pracami 
domowymi.-

Klienci
Nie zawsze są najprzyjem­

niejsi dla ludzi zza lady. Czę- 
Dokończenie na str. 6
JAN KORZENIEWSKI

Kryształowy interes
Niektórzy turyści wspomaga 

jący naszą centralę im­
portową „Minex” dawno 

to już odkryli: polski kryształ 
podoba się na Zachodzie. Oce­
na ta niezupełnie jednak doty 
czy Anglii. Bo Anglia ma nie 
tylko partię konserwatywną, 
ale i konserwatywne w upodo 
baniach społeczeństwo, co lu­
dzie pracujący w Anglodalu, 
polsko-angielskiej spółce han­
dlowej w Londynie, wiedzą naj 
lepiej.

Konserwatyzm kultywowany
Ten konserwatyzm dotyczy i 

kryształów. Ich formy i rzeźby. 
Gdy weszliśmy na ten rynek 
z naszymi wyrobami w 1965 
roku — sprzedaż kształtowała 
się w granicach 40 tysięcy fun 
tów (około 100 tysięcy dola­
rów). To niewiele. I przez parę 
lat utrzymywała się na tym po 
ziomie, nie rokując większych 
perspektyw rozwojowych. A 
wynikało to — jak się okaza­
ło — z angielskiego upodoba­
nia do wzorów, jakie tu kupo 
wali od lat. Jeśli waza, to bar­
dzo prosta, jeśli karafka to 
kwadratowa. I tym rynek był 
zarzucony. Robić to samo? — 
myśleli handlowcy — oczywiś 
cie można, ale też cudów nie 
zdziałamy...

Zaczęli więc ściągać do Lon 
dynu plastyków, tych — któ­
rzy dla polskich hut projektu­
ją wzory. Byli w Londynie 
państwo Regina i Aleksander 
Puchałowie pracujący dla słyń 
nej „Julii’ w Szklarskiej Porę 
bie, był Jerzy Gajos z huty

I
 współzawodnictwo, ry- 
»(/ walizacja, a w pew­

nych wypadkach kon 
kurencja wiążą się z natu­
ralnym dążeniem człowieka 
do tego, by się wyróżnić, by 
w jakiś sposób wykazać 
swoje umiejętności, swoje 
możliwości i stosownie do 
tego działać. W teorii spra 
wa jest stosunkowo prosta. 

| W praktyce jednak wyglą­
da to różnie — zadowolenie, 
przyjemność czy nawet po 
czucie szczęścia człowieka 
nie zawsze zależy od tzw. 
bodźców pozytywnych.

Są ludzie, którzy jako wa 
$ runek pozytywnych odczuć 
* uznają, żeby to, co oni osiąg 
1 nęli, było unikalne, a inni 
I tego osiągnąć nie zdołali. 

Zdarza się, że niepowodze­
nie, pech czy wręcz nie­
szczęście innego człowieka 
nie tylko nie budzi współ­
czucia, ale staje się podsta 
wą polepszenia naszego sa- 

| mopoczucia. Gdyby np. 
I wszystkie kobiety miały jed 
| nakowe futra, to sam fakt 
' jego posiadania nie spra­

wiałby im satysfakcji. Bo 
przyjemność owego posiada 

| nia wynika również z tego, 
| że nawet najbliższa przyja 
| ciołka takiego futra nie ma. 
| Dotyczy to zresztą nie tylko 
| ubrania.

Prawidłowości, o których 
mówię, mogą być kanalizo 

g wane w zupełnie przyzwoi- 
| tych sytuacjach. Istnieje sze

reg możliwości wykazania 
swoich umiejętności, talen­
tów, zręczności, które nie 
muszą wiązać się z uczucia 

. mi o podejrzanym charakte 
rze moralnym. Dotyczy to 
wszelkich gier, współzawod 
nictwa, igrzysk, konkursów 
itd., kiedy satysfakcję z wy 
granej w pewnym sensie po 
głębia czyjaś przegrana. I 
hipokryzją jest wołanie 
sprawozdawców np. sporto 
wych, że wszyscy są zwy­
cięzcami, że wszyscy w tym 
turnieju wygrali. Takich sy 

. tuacji w sporcie po prostu
nie ma. Ale w sytuacji re 
spektowania reguł gry każ­
dy ma mniej więcej te same
szanse.

I
 Zupełnie inaczej sprawa 

kształtuje się. gdy mamy do 
czynienia z kooperacją, 
współpracą, kształtowaniem 
się różnego rodzaju zespo­
łów ludzkich. Tu też zdarza 
się, że przy ogólnie założo­
nej jedności celu, wspólne­
go działania, faktycznie ma 
my do czynienia z zastępo­
waniem szlachetnej rywali-

,,Violetta’’ w Stroniu Śląskim. 
Chodzili po luksusowych maga 
zynach. Przyglądali się kryszta 
łom, jakie tu klientom ofero­
wano, chodzili do muzeów, aby 
zobaczyć, jaka jest historia 
tych określonych upodobań, 
rozmawiali z szefami firm, któ 
re zajmują się handlem kry­
ształami. I rysowali szkice.

Tradycyjnie, ale z fantazją
Pan Niezabitowski, który po 

nad 20 lat pracuje w szkle, pa­
mięta jak w 1968 roku, mając 
w teczce 6 nowych projektów 
z „Julii’, wynik podróży pań­
stwa Puchałów do Londynu, 
złożył wizytę wielkiemu impor 
terowi szkła Jenkinsowi. Co 
miał do zaoferowania? Była 
tam tradycyjna waza na owo. 
ce, ale niezupełnie tradycyjna. 
Zachowując jej funkcjonalne 
wartości, plastycy dołożyli swo 
ją fantazję: ścianki były nie 
proste, a falowane. Miał wa­
zon też taki sam, jaki można 
kupić w najbardziej luksuso­
wym magazynie Londynu, Har 
rods, a jednak inny: bo w gór­
nej części przypominał jakby 
rozwinięty kwiat. Rzeźba była 
bogatsza, bardziej wypracowa. 
na. Mister Jenkins kręcił gło­
wą. To było coś nowego, do cze 
go nie miał przekonania. Z 6 
propozycji wybrał zaledwie 2. 
Na próbę zamówił 5 skrzyń, 
tyle, aby rozesłać próbki do 30 
sklepów. „Julia” natychmiast 
wykonała zamówienie i tak za 
czął się atak państwa Pucna_ 
łów na angielski konserwa­
tyzm. Udał się całkowicie. Mi.

Z życia wzięte

Uwaga, mizantrop
w zespole!

zacji konkurencją. Ale 
cięż w zespole takim 

prze 
naj-

ważniejsze są efekty działa 
nia całego zespołu, a spra­
wa oceny władz poszczegól­
nych ludzi, choć ważna — 
z punktu widzenia celów 
jest drugorzędna. Kiedy bo 
wiem dominuje konkuren­
cja, wówczas mamy do czy­
nienia z układami, w któ­
rych podziały o charakterze 
personalnym i ambicje oso 
histe zaczynają górować 
nad ogólnym klimatem ko­
operacji i skutecznego dzia 
łaria. Gdy owe częstokroć 
naturalne tendencje do ry 
walizacji i współzawodnic­
twa przekształcają się w 
działanie konkurencyjne, 
wówczas zaczynamy mieć 
do czynienia z tym, co'' się 
nazywa rozróbką personal­
ną.

■Istnieją bidzie, którzy 
czują się najlepiej w sytu­
acjach, kiedy podziały mają 
charakter nie merytorycz­
ny, a personalny, kiedy 
duch wzajemnego zrozumie 
nie zastępowany jest bez­
pardonową walką wszyst­
kich przeciwko wszystkim,. 
Wówczas ktoś, kto zajm.uje 
postawę mizantropa, czyli 
człowieka z natury rzeczy 
nie lubiącego innych ludzi, 
czuje się najlepiej. Co wię­
cej, człowiek taki postawę 
mizantropa zajmuje w spo­
sób zakamuflowany — uźy 
wając wielkich słów, mówi 
o pryncypiach, o ideach, o 
wielkich zadaniach, o histo 
rii, ale tylko w tym celu, 
żeby w imię owych wznio­
słych wartości deprecjono­
wać ludzi, z którymi współ 
pracuje. Jest to zatem czło 
wiek, który występuje w 
szacie pryncypialności. ide- 
owości, wielkoduszności, w 
istocie zaś jego zadanierh 
jest ciągłe stawianie ludzi 
w sytuacjach niezręcznych, 
głupich, fałszywych, powo­
dowanie konfliktów, intry­
gowanie, „nanuszczanie" je 
dnych na drugich itd. I 
wówczas nie może być mo 
wy o kooperacji czy współ­
zawodnictwie: mowa może 
być co najwyżej o skłóceniu 
wszystkich ze wszystkimi.

Istnieją poważne trudnoś 
ci w rozszyfrowaniu tego ty

ster Jenkins, sam zaskoczony, 
złożył następne zamówienie na 
50 skrzyń.

Dziś na tym rynku mamy 
bardzo mocną pozycję. W 1974 
roku sprzedaliśmy za 800 tysię 
cy dolarów, na następny rok 
planujemy milion. Sprzedaje- 
my nie tylko wazy i karafki. 
Z krośnieńskiej huty szkła 
Hortensja w Piotrkowie Trybu 
nalskim, z huty Sudety w 
Szczytnie Śląskim, z hut Za­
wiercie i Tarnów sprzedajemy 
tu piękne szkła kolorowe, bez 
dymne, dwuwarstwowe. Jesteś 
my najlepsi w kolorze burszty 
nowym, to już tajemnica na­
szych producentów, ale w tym 
kolorze nie mogą nam dorów­
nać tak doświadczeni wytwór 
cy skandynawscy, którzy od 
dziesiątek lat zarzucają świat 
wyrobami ze szkła.

Mr Jenkins jest zaskoczony
Nasze kryształy reprezentują 

najwyższy poziom sztuki zdób 
niczej. Sztuka ta ma wśród fa 
chowców swoje miary, od 
czwartej do dziesiątej klasy. 
Najcenniejsze są nie te grube 
krechy tnące powierzchnię, ale 
drobna, na pierwszy rzut oka 
niewidoczna siateczka. Ludzka 
praca, wysiłek tych z „Julii”, 
,,Violetty’’ ma największą war 
tość przeliczaną na funty i do­
lary. Wazon z klasy czwartej 
wart jest powiedzmy 10 dola­
rów, ale jeśli nałożyć nań mi­
sterny wzór, to w klasie dzie­
siątej za to samo szkło dosta­
nie się 16, 20 dolarów. Teraz 
wprowadzamy na rynek angiel 

pu postaw. Wynikają one 
z nie zatesze właściwego 
zrozumienia roli i funkcji 
krytyki. Najczęściej prze­
cież rozróbka personalna i 
ujawnianie postawy mizan­
tropa wiążą się z uwagami 
krytycznymi, które są częś­
ciowo lub niekiedy nawet 
całkowicie słuszne, tyle że 
używa się ich w bardzo my 
lący sposób, dając do zrozu 
mienia, że rzekomo chodzi o 
sprawę, gdy w istocie rze­
czy chodzi o osobiste, par­
tykularne. często antyhuma 
ristyczne interesy.

Człowiek zaprawiony — 
jeżeli można tak powiedzieć 
— w rozróbkach jest nie­
bezpieczny również dlatego, 
że zna doskonale technikę 
rozróbki, możliwości jej roz 
grywania — w przeciwień­
stwie do ludzi, którzy się 
jej boją, źle się czują w ta 
kich sytuacjach, są po pro­
stu za uczciwi i przez 
bezbronni.

Ale wydaje mi się, 
możliwości odróżnienia 

to

że 
ta-

kich postaw istnieją. Jeżeli 
uwagi negatywne, krytycz- B 
ne, szczególnie te, które są 
kierowane przeciwko innym p 
ludziom, stanowią integral- Kl 
ny element działania i oce- B 
ny niezbędnej do dokonania 
określonych posunięć, za- 3
łatwienia określonych
spraw, wówczas rzecz jasna 
mamy do czynienia z kryty 
ką jako elementem postawy 
konstruktywnej, nie wyklu­
czającej właściwych, stosun 
ków między ludźmi. Jeżeli 
natomiast ktoś dokonuje 
krytyki innych ze szczegól­
nym zadowoleniem, powie­
działbym z dużą satysfak­
cją, wówczas powinno zapa 
lić się światełko alarmowe. 
Być może właśnie mamy do 
czynienia z mizantropem, a 
więc człowiekiem, który 
zawsze może zamącić stosun 
ki międzyludzkie w zespole.

Prof. dr HENRYK 
JANKOWSKI

ski wzory faliste. Są to pierw 
sze próby, jeszcze klienci są 
oporni, bo to zupełna nowość, 
ale handlowcy są przekonani, 
że pójdzie. Aby ich do tego 
przekonać, Anglodal zorganizo 
wał pod koniec listopada w sa 
łonach Instytutu Kultury Pol­
skiej w Londynie wystawę na­
szych wyrobów. Po raz pierw, 
szy zgromadzono na niej wszy­
stko, co w tej dziedzinie nasze 
huty mają do zaoferowania. 
Na pokaz zaproszono tylko fa 
chowców, importerów, szefów, 
odpowiednich stoisk z naj­
lepszych domów towarowych 
Londynu. Musiała ta wystawa 
zrobić wrażenie, skoro wielu z 
tych, którzy ją odwiedzili, uzna 
ło za właściwe napisać listy 
do dyrektora Anglodalu. Oto 
fragment listu pana Marshalla, 
dyrektora przedsiębiorstwa 
The British American Glass:

„Wystawa znacznie powięk­
szyła naszą wiedzę o możliv, oś 
ciach projektantów i mistrzów 
polskich hut i musi ona pod­
nieść opinię o polskich wyro­
bach ze szkła w tym kraju. Ta 
wystawa jest sukcesem”.

Dyrektor O’Brien, reprezen­
tujący również angloamerykań 
ską spółkę, w swoim liście pi- 
sze o mistrzostwie projektan­
tów i tych, którzy rzeźbią pol­
skie kryształy. Szczególnie po­
dobają mu się w’zory z „Vięlet 
ty’’ i jego zdaniem ci, którzy 
kryształy te wyprodukować, 
„mają wszelkie powody do 
prawdziwej dumy”.

ANDRZEJ BRONIAREK
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Kiedy przed rokiem po raz 
pierwszy zetknąłem się 
bliżej z tym nadal z lek­

ka jeszcze metafizycznie 
pobrzmiewającym pojęciem — 
pisałem wówczas*):

— Joga, a ściślej hatha joga, 
czyli zespół ćwiczeń psychofi­
zycznych, mających na celu 
opanowanie ciała i osiągnięcie 
pełnej sprawności psychicznej 
— zyskuje sobie coraz więcej 
zwolennikóro. Rzecz jasna, nie 
brak i antagonistów, choć są­
dzę, że owo patrzenie na jogę

ze

CUDOWNE DZIECI

Omoim synu często mó­
wią: „utalentowany
chłopiec”. Jak się po­

winnam do tego ustosunko­
wać? Boję się popełnić jakiś' 
błąd w wychowaniu, „zaprze­
paścić talent”...”

Tego rodzaju listy często 
przysyłają rodzice do Akade-

nia talentu dystans jest ogrom 
ny.

Czasami słyszy się opinię, że 
, rozwój talentu zależy od czasu 

trwania nauki. Ze gdybyśmy 
mieli na naukę 200 i 360 lat, 
to przy najdoskonalej prowa- 

। dzonych studiach moglibyśmy 
■ z każdego chłopaka zrobić dru 
. giego Chopina, Rafaela czyNauk Pedagogicznych.mii

Należy stwierdzić, że utalento 
wane dziecko to nie taki zno­
wu wyjątek. Wystarczy się za­
poznać z działalnością wielu 
kółek przy domach i pałacach 
pionierów, klubach, szkołach. 
Konkursy, olimpiady, przeglą­
dy twórczości amatorskiej, za­
wody sportowe co roku, co mie 
<siąc wyłaniają tysiące utalen 
jtowanych dziewcząt i chłop­
ców.

Czyż z tego wynika, że każde 
dziecko ma talent? Może po­
tencjalny, ukryty, ale czy jed­
nak wiadomo, że talent? Od­
powiedzieć na pytanie nie­
łatwo, bo każde kategoryczne 
j,tak” j każde kategoryczne 
„nie” mogą przynieść wielką 
szkodę dzieciom, ich rodzicom, 
szkole, wreszcie nam wszyst­
kim.

Jakie niebezpieczeństwo kry 
je w sobie kategoryczne „nie”?

Przypomnijmy sobie sceny, 
jakie się rozgrywają nie tak 
rzadko przed drzwiami szkół 
artystycznych, , muzycznych, 
teatralnych, gdy to rodzice z 
nadzwyczajnym uporem stara 
ją się przepchnąć przez te 
drzwi swoje pociechy. Zdarza 
się, że jakaś energiczna mama 
wskazuje jako niezawodną 
oznakę talentu swego dziecka 
szczególnie długie palce (cał­
kiem jak Swiatosław Richter!)

Jednakże, gdy twierdzimy, 
że nie można z każdego czło­
wieka wykrzesać talentu w 
dowolnie wybranej dziedzinie 
twórczej, nie uważamy, że do­
wolnego człowieka nie można 
nauczyć czegoś z góry wybra­
nego, np. gry na fortepianie, 
rzeźbienia, malowania pejzaży 
czy martwej natury, pisania 
wierszy. Badania uczonych ra 
dzieckich B. T'epłowa i A. 
Leontiewa wykazały, że można 
nawet rozwinąć zdolności, bez 
którvch ta działntność iest n!e- 
możliwa. Jednakże od kształ­
cenia w ekspervmencie psy- 
c^ologicznrm jednej czy nawet 
kilku zdolności ^o formowa-

Tznnonosowa. Ale przy tym 
się zapomina, że ci geniusze 
potrafili odnieść zadziwiające 
twórcze sukcesy właśnie łat­
wiej i szybciej niż inni ludzie 
zrealizowali swoje bez porów­
nania skromniejsze zamierze­
nia. A poza tym, dopóki czło­
wiek nie jest taki długowiecz­
ny, rozpatrywanie tego rodza­
ju propozycji pozostaje w sfe­
rze fantazji.

Nie możemy więc bez za­
strzeżeń odpowiedzieć „tak” 
na pytanie, czy każde dziecko 
ma talent.

Ale też nie powiemy „nie”.
Cały problem polega na tym, 

co mamy na myśli, mówiąc 
„każde dziecko ma talent”. Za 
przeczyliśmy, jakoby każde 
dziecko miało talent w każdym 
z góry wybranym kierunku i 
że w zasadzie każde dziecko 
jest w stanie opanować w spo 
sób mistrzowski takie zawody, 
jak na przykład zawód kompo 
zytora, rzeźbiarza, ślusarza 
uniwersalnego, fizyka — teo­
retyka czy też trenera piłki 
nożnej. Jednakże nie mielibyś 
my nic przeciwko temu, gdyby 
kto twierdził, że „każde dziec­
ko jest utalentowane”, rozu­
miejąc przez to, iż przy wła­
ściwym określeniu jego skłon 
ności i przy rozwoju jego 
uzdolnień każde dziecko może 
wykazać talent w jakiejś dzie 
dżinie.

Innymi słowy mówimy 
„tak”, kiedy chodzi o nieogra­
niczone pole do rozwijania 
talentów w różnych kierun­
kach, niekiedy niespodziewa­
nych dla dziecka i jego bli­
skich, uwarunkowanych jego 
skłonnościami b potrzebami 
społeczeństwa. T)fiówimy „nie”, 
gdy rozwój taleńtu jest wąską 
dróżką, którą troskliwie wy­
brali dziecku opiekujący się 
nim dorośli bez rozeznania w

umysłowy” dziecka. Wydawać 
by się mogło, że nie ma w tej 
wypowiedzi nic nagannego, 
ale to tak tylko wygląda na 
pierwszy rzut oka. Chodzi o 
to, że zdolne dzieci rozwiązu­
ją niekiedy zadania, z który­
mi ' nie mogą sobie poradzić 
dzieci o wiele od nich starsze, 
jednakże nie są w stanie 
współzawodniczyć z nimi pod 
wielu innymi względami. Roz­
wój dziecka przebiega nie­
równomiernie. Umysłowa, prak 
tyczna, moralna, emocjonalna 
i inne sfery działalności dziec 
ka nie kształtują się synchro­
nicznie. Wyprzedzając r<?wieś 
ników w jednej dziedzinie, 
„cudowne dziecko” pozostaje 
w tyle za nimi w innej.

Uzdolniony pięcioletni chło­
piec wyróżnia .się nie tylko 
tym, że „jest taki sam” jak 
ośmioletni uczniowie, chociaż 
być może naprawdę umie ma­
tematykę lepiej niż oni. Niem 
niej gdy przychodzi do cha­
rakteryzowania bohaterów li­
terackich, wykazuje zdumie­
wającą naiwność i trudno mu 
się porozumieć z rówieśnika­
mi.

Jednym słowem dziecko, 
chociaż otoczenie uważa je za 
„cudowne”, pozostaje tylko 
dzieckiem. Być może należy 
mu pomóc rozwijać jego umie 
jętności i uzdolnienia i jeśli 
nie ma on co robić w pierwszej 
klasie, nie należy go tam trzy­
mać. Jednakże Doganiać go w 
sztuczny sposób, dążyć dó 
tego, aby za wszelką cenę wy 
przedzał swój wiek, aby „prze 
skakiwał” przez klasy, należy 
bardzo ostrożnie: każde bo­
wiem dziecko jest indywidual 
nością.

Mając do czynienia ze zdol­
nym dzieckiem, należy przede 
wszystkim dbać nie o nadanie 
kierunku dalszemu rozwojowi, 
lecz o kształtowanie jego oso­
bowości.
Prof. ARTUR PIETROWSKI 

psycholog, członek rzeczywisty 
Akademii z Nauk Pedagogicznych

ZSRR, członek Komisji ds.
' Oświaty UNESCO

STRONA'

zagadnieniach psychologii
uzdolnień.

Bardzo rozpowszechniona 
jest taka opinia o zdolnym 
dziecku: „Ma dopiero pięć lat, 
ale pod względem rozwoju w 
niczym nie odbiega od dziec­
ka ośmioletniego”. Wasz roz­
mówcą stara się określić „wiek

Hatha joga - magiczne praktyki
czy skuteczna psychoterapia?

znacznym przymrużeniem
oka wypływa przede wszystkim 
z niewiedzy, nie zaś z jakiegoś 
wewnętrznego przekonania. Za 
pewne także pewien nimb ta­
jemniczości otaczający w ogóle 
filozofie Dalekiego W^ch^du 
sprawia, ż? dli wielu z nas ter 
min joga kojarzy się niemal au­
tomatycznie z pojęciem czegoś 
nadrealnego.

Pro i contra
Wtedy, przed rokiem, w poz 

nańskim ognisku TKKF 
„Orzeł”, w sekcji jogi zgrupo­
wanych było 150 uczestników. 
Dzisiaj — jogę uprawia tu po­
nad 200 osób. Kobiety i męż­
czyźni, dorośli (także wiekiem 
zaawansowani) oraz młodzież. 
Tak więc nie da się podważyć 
przytoczonego wyżej stwierdzę 
nia, że hatha joga staje się co 
raz bardziej popularna. Nie 
tylko zresztą u nas. Przeciwni 
cy tego systemu, a także „wy­
trawni znawcy przedmiotu”, dla 
których joga równie dobrze 
oznaczać może grę w rytualną 
piłkę nożną — kwitują ten fakt 
kpiarsko-lekceważącym:

— No, cóż — zwykły sno­
bizm. Taka moda.

Można, oczywiście, przyjąć, 
że jest w tym pewien procent 
racji. Wszakże formułowanie na 
tej podstawie uogólnień daje 
obraz z gruntu fałszywy.

Joga (w sanskrycie: yuj — 
czyli zjednanie, scalanie) — to 
jeden z najstarszych indyj­
skich systemów filozoficznych. 
Opracowany w naukowej for­
mie w II wieku pji.e przez Pa 
tańdżalego swoisty kodeks za­
sad, coraz pełniej zyskuje so­
bie w świecie prawo obywatel 
stwa, a myśli w nim zawarte 
rozwijane są twórczo w teorii 
i praktyce. Skąd owa popular­
ność?

Podstawowym celem hatha 
jo-gi jest osiągnięcie pełnej har 
monii i doskonałości psychofi­
zycznej organizmu, a w dalszej 
kolejności — zjednanie* scale­
nie człowieka z naturą. Jakie 
są drogi do tego celu?

Nie tylko stanie na głowie
Panuje mniemanie, że hatha 

joga to nic innego, jak stanie 
na głowie, skomplikowane przy 
siady, „świece” i inne karko­
łomne ewolucje. Czyli — coś 
w rodzaju „wyższej gimnasty 

ki”. Tymczasem system ćwi­
czeń fizycznych, umiejętność 
opanowania cyklu asan, kla­
sycznych pozycji hatha jogi — 
to tylko jeden ze środków po­
mocnych w osiągnięciu pożą­
danej metamorfozy duchowej

(inne, to m. in. regulacja od­
dychania oraz nieodzowna die 
ta, a więc ostateczne pożegna­
nie co najmniej z kawą, 
alkoholem i papierosami — któ 
re to używki wywierają na or­
ganizm destrukcyjny wpływ). 
Owa przemiana zaś objawia 
się w znacznym stopniu w 
ugruntowaniu innego spojrze­
nia na świat. A zatem: nie za­
zdrość, nienawiść — rodzące w 
konsekwencji szkodliwe napię­
cia wewnętrzne, lecz dobroć 
i życzliwość.

I tu dochodzimy do sedna 
sprawy. Lekarze dostrzegają w 
jodze ogromne wartości psycho 
terapeutyczne. System ten bo­
wiem kładzie niepomiernie duży 
nacisk właśnie na funkcjono­
wanie psychicznego me 
chanizmu ćwiczącego.

Poznańscy adepci jogi spoty 
kają się w każdą niedzielę (dla 
zainteresowanych: w godz. 9— 
14 w Szkole Podstawowej nr 3 
na Osiedlu Piastowskim 27). 
Pod kierunkiem prowadzącego 
zajęcia (indyjski guru) wyko­
nują głównie — choć nie tylko 
— ćwiczenia fizyczne. Nie ko­
niec jednak na tym. 7-letnie do 
świadczenia poznańskiej sekcji 
jogi oraz obserwacje poparte 
badaniami naukowymi wyka­
zały, że aby osiągnąć od.powia 
dającą założeniom tego syste­
mu właściwą dojrzałość psy­
chiczną — trzeba czegoś więcej. 
Tak oto wypracowana została 
nowa, dotychczas w Polsce nie 
stosowana metoda...

Sala Domu Kultury „Pod Li
pami”. Przyćmione światła.
Stoły i krzesła pod ścianami.
W różnych punktach sali, na
rozłożonych na podłodze ko­
cach — grupki dyskutantów. 
Wiek bardzo różny. Tu nie ma 
jakichś sztywnych reguł. Każdy 
dobiera sobie takie towarzy­
stwo, jakie w danym momen­
cie najbardziej mu odpowiada. 
Emeryt znajduje wspólny ję­
zyk ze studentem. Gwar oży­
wionych rozmów. Czasem ktoś 
wygłosi jakiś monolog, rzuci 
złotą myśl. I tak w godzinach 
od 18 niemal do 22. Potsm roz 
stanie. Wspólny krąa, pożegnał 
na piosenka. Wreszcie — zwy­
czajem hinduskim — wzajem­
ne przekazanie sobie życzeń.

Takie spotkania towarzyskie 
adeptów jogi odbywają się 
raz w miesiącu. Frekwencja 
znakomita — 120, 130 osób. 
Dlaczego przychodzą?

Generalnym założeniem tych 
spotkań jest wytworzenie nie-

W walce ze złem liczymy 
na wrażliwość młodych, 
ich odwagę cywilną, na 

to, że nie przejdą obojętnie 
wobec tego, co hamuje postęp 
i godzi w poczucie sprawiedli­
wości. Apelujemy więc do oby­
watelskiego poczucia obo­
wiązku przeciwstawiania się 
nieprawidłowościom. Skłania 
to też do refleksji: co to jest 
ODWAGA CYWILNA? Od cze 
go zależy? Rodzą się dalsze py 
tania: dlaczego tak często 
jeszcze spotykamy się ze stru­
sią postawą chowania głowy w 
piasek w sytuacji, kiedy trze­
ba głośno protestować przeciw 
nieuczciwym kombinacjom, tu­
czeniu się kosztem państwa, 
przeciw krzywdzeniu czło­
wieka...

Sumienie nawołuje w takich 
sytuacjach: POWINIENEŚ za­
brać głos! POWINIENEŚ dzia­
łać!

A tymczasem nierzadko 
strach bierze górę nad powin­
nością.

Co to jest odwaga cywilna? 
— To umiejętność świadomego 
zapanowania nad owym stra­
chem w imię racji wyższych 
niż osobisty spokój i wygoda. 
W imię interesu społecznego.

OKO W OKO
Z NIEBEZPIECZEŃSTWEM

Tygodnik „Kultura” publiko 
wał fragmenty przedostatniej, 
nie wydanej jeszcze książki 
przedwcześnie zmarłego, wy­
bitnego psychiatry — Antonie­
go Kępińskiego. Książka ma ty 
tuł „Lęk”. Kiedy zastanowimy 

1 się nad przyczynami tak czę-

Idee i postawy

stej

skrępowanej atmosfery 
jemnej życzliwości. CzłoWjt 
mający jakiekolwiek, najmniej 
sze nawet „wstręty” w stosun. 
ku do drugiego 4- nie ma 
taj prawa wstępu. Także te. 
mat rozmów określony jest ra- 
mowo z góry: miłość, dobro 
prawda, przyroda. Żadnych ne 
gatywów. Swobodnie i odprężę 
niowo. Nie ma zmartwień, nie 
ma trosk. Jest spokój.

Zaraz, zaraz — w tym miej, 
scu do głosu rwie się Pan Mi- 
nus. Dobro bez zła? Miłość bez 
nienawiści? Życzliwość bez pod 
stawiania nóg? Czy to nie pej. 
zaż zbyt wyidealizowany? j 
jeszcze to „uparte” dążenie do 
spokoju i równowagi, We, 
wnętrznej? Czy aby taka filo 
zofia („ach, jak fajnie jest”)- 
nie prowadzi w prostej liniido 
całkowitego zobojętnienia, 
przyjmowania za dobrą mone­
tę — w imię wewnętrznegospo 
koju — nawet zdarzeń nieko­
rzystnych, negatywnych? Am 
— nie. Joga jest bowiem dzia­
łaniem świadomym. po]e 
gającym m. in. na warto- 
ś c i o w a n i u zjawisk zacho­
dzących wokół człowieka. Po- 
służmy się przykładem — ba­
nalnym, ale czytelnym.

Kupiłeś w sklepie pigim- 
kryształowy wazon. Wyszedłeś 
na ulicę, potknąłeś się o jakaś 
nierówność, wazon upad! m 
chodnik i tak zakończył swój 
żywot.

Jogin potraktuje to zdarzenie 
mniej więcej tak: Szkoda. To 
fakt. Mimo wszystko — tura 
stępuje wda śnie moment war­
tościowania — jest to jednak 
zaledwie drobny ułamek nurt: 
jących mnie spraw. Zresztą- 
stało się i niepotrzebnym wyli 
waniem łez wazonu na powró:, 
nie sklecę. Trzeba zate' 
przejść nad tym do porządź 
dziennego. ”

„Szary” obywatel najpierw 
zaklnie szpetnie, potem pójdą
być może na wódkę, a P®Dyc może na woasę. a yw- 
najbliższy tydzień będzie mia 
chandrę, co nie pozostanie ba
wpływu na jego sprawy osoo 
ste i zawodowe...

Siła sugestii
Wróćmy jednak na chwile) 

owych spotkań towarzyski^ 
których wspomniałem wyże 
Otóż uczestniczący w nich? 
chologowie stwierdzili, żel? 
to jedna z najlepszych i najsk 
teczniejszych kuracji psychic

,Głos”, 27/28. I. 1974 r.
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Strach, odwaga cywilna, powinność
jeszcze bierności wobec

zła, przymykania oczu na róż­
ne nieprawidłowości — warto 
szukać takiej postawy również 
w pracy Kępińskiego, który 
głęboko interesował się moty­
wami ludzkiego postępowania 
— szczególnie w sytuacjach 
konfliktowych.

Kępiński analizuje dwa ro­
dzaje lęku: biologiczny i spo­
łeczny. Ten pierwszy — to po 
prostu naturalny niepokój wo­
bec zagrożenia życia, kiedy 
człowiek staje oko w oko ze 
śmiercią. Otóż wydawałoby 
się, że jest to uczucie najbar­
dziej przerażające i paraliżu­
jące wolę i wszelkie inne rea_ 
keje człowieka. Tymczasem — 
jak się okazuje — bywa zupeł 
nie inaczej. „W obliczu bowiem 
zagrażającej śmierci — pisze 
Kępiński — człowiek stosuje

go faktu do świadomości, lu­
dzie starzy bronią się przed 
perspektywą rychłej śmierci 
przesadnym zajmowaniem się 
sprawami dnia codziennego; 
żołnierz na froncie czy lotnik 
przed lotem bojowym na ogół 
nie zdają sobie w pełni sprawy 
z grożącego niebezpieczeń­
stwa...”

LĘK KSZTAŁTUJE POSTAWY

Natomiast zupełnie inaczej 
— zdaniem uczonego — prze­
jawia się lęk społeczny. Nie 
stwarza on tak, jak lęk biolo­
giczny silnych mechanizmów 
obronnych, lecz — przeciwnie: 
stwąrza przeważnie mechaniz­
my'w y olbrzymia j ące re 
alnie istniejące niebezpieczeń­
stwo. Niebezpieczeństwem tym 
może być otoczenie społeczne

różnego rodzaju mechanizm^ jlednostki, jego oceny i surowe 
obronne. Najczęściej nie doJ s^dy. „Lęk przed społecznym
strzegą grożącego niebezpie­
czeństwa, tzn. nie dostrzega 
go świadomie, gdyż w głęb­
szych warstwach psychiki lęk 
występuje bardzo wyraźnie i 
ujawnia się czy to w treści, 
obrazów sennych, czy to w 
chwilowych, panicznych reą. 
kejach. A w^ęc ludzie dotknię­
ci nieuleczalną chorobą — pi­
sze dalej Kępiński — (np. no­
wotworową) nie przyjmują te.

potępieniem jest u człowieka 
bardzo silny — zauważa Anto 
ni Kępiński — i zdarza się, że 
przeważa on nad lękiem biolo­
gicznym. Z obawy przed potę. 
pieniem czy ośmieszeniem czło 
wiek naraża się na śmierć, jak 
np. w czasiet wojny, a wyklu­
czony ze swej grupy społecznej 
nieraz odbiera sobie życie”.

Podobny lęk występuje rów 
nież wobec „władzy i oceny

„Boimy się władzy i sędzię 
•— konstatuje uczony. 
kuje się źródeł tego zjawi 
w tkwiących w naszej 
domości przeżyciach z lat 
cięcych. Dla naszych rozw 
źródło to nie ma już znacy 
ale istotny jest fakt, iż W U 
kiej psychice taki 1?* J 
i że wpływa on na P°s 
wobec otoczenia i Pne I
nych. J

Nie podejmuję się roz 
gać problemu: czy trudniej 
być bohaterem na w 
przezwyciężając strach P 
utratą życia — czy 
rażając się nieuczciwej . 
demaskując jej mach1 . 
Zbyt wiele jest tu 
czynników rodzących n 
postępowania w obyd^u * 
nadkaoh. Jedno war ° •..
postępowania w

sit*

padkach. Jedno 
uświadomić: strach ma 
kie oczy wtedy, kiedy d 
frontacji z sitwą czy z 
ciwym szefem, dławiąc) 
talnie krytykę — staj®, 
wiek sam, jak Don 
walki z wiatrakami- 
ciej jest wtedy skazany 
skę. Paraliżuje go PrZ oti 
wyolbrzymiony 
r z a, który ma wszęd2^ 
cie, koneksje, potężny
tektorów...

„Gigant” z miejsca P •
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nydh, jakie do tej pory znali. 
Tak więc jeszcze jedno potwier 
dzenie niebagatelnych właści­
wości psychoterapeutycznych jo 
-i Zaś metoda sugestii stoso­
wana jest — jak wiadomo —z 
dużym powodzeniem w lecz­
nictwie. Sięgnijmy znów do 
przykładu.

W Stanach Zjednoczonych 
przeprowadzono eksperyment 
na dwóch grupach studentów, 
ogłaszając, że witamina C sku 
tecznie chroni przed grypą. Jed 

ej grupie przez określony czas 
istotnie podawano tę witaminę. 
Drugiej zaś. kontrolnej, środek 
neutralny, zbliżony jedynie wy 
dadem i smakiem. Obie grupy 
^•ły przekonane, że aplikuje im 
się witaminę C. Po upływie sto 
sownego okresu stwierdzono 
że w grupie pierwszej zacho- 
rowalność na grypę zmniejsz’ 
Ja się 0 $5 proc., natomiast w 
grupie kontrolnej („oszukiwa- 
nej») _ o 63 procent!

Zastanówmy się przez chwilę 
jakie wartości preferuje system 
hatha jogi? Opanowanie i spo­
kój, życzliwy stosunek do oto­
czenia, rezygnacja ze szkodli­
wych dla zdrowia używek. A 
więc to, co obiektywnie 
dla każdego jest korzystne. I 
wcale nie trzeba ćwiczyć jogi, 
by to wszystko osiągnąć. Ba, 
tylko że nie każdemu się to uda 
je. Po prostu — zwykle nie star 
cza energii, silnej woli, wytrwa 
łcści. Wtedy właśnie pomocne 
okazuje się uprawianie hatha 
jogi.

Może to jest to?
Wprawdzie medycyna nie na 

wszystkie jeszcze pytania zwią 
zane z tym systemem potrafi 
dać jednoznaczną odpowiedź. 
Wprawdzie nie wszystkie je­
szcze zachodzące tu procesy 
możemy sobie logicznie wytłu­
maczyć — to jednak liczą się 
przede wszystkim wielokrotnie 
potwierdzone już fakty. Hatha 
joga pozwala przezwyciężyć ży 
ciowe przeciwności, kompl&ksy, 
stressy, stany depresyjne i scho 
rżenia; pozwala wyzwolić po­
trzebną do działania energię, 
osiągnąć sprawność fizyczną i 
dobre samopoczucie, przywró­
cić zagubione częstokroć miej­
sce w społeczności.

Rzecz jasna, pamiętać tnzeba, 
że nie jest to cudowny złoty

W studenckich „Akumulatorach
Z DOBRYCH

środek dla każdego na
wszystko. Tę kwestię wypada 
już rozstrzygnąć samemu, we 
własnym zakresie. Sądzę, że naj 
rozsądniejszym spojrzeniem na 
jogę byłoby potraktowanie tego 
systemu jako jednej z dostęp­
nych, choć mało znanych metod 
leczniczych. Ta terapia może 
Pomóc — albo i nie. Z całą pew 
nością jednak nie zaszkodzi.
Ą może właśnie otkaże się, że to 
jest to?

ZBYSZEK KRUSZONA

Integracja środowisk
^5 aszym zamiarem jest 

integracja wszel­
kich przejawów auten 

tycznej twórczości studenc­
kiej. Przed wieloma sceptycz 
nie nastawionymi twórcami 
chcielibyśmy przełamać ba­
rierę nieufności otaczającą
klub studencki. Ideałem by­
łoby znalezienie wspólnego
języka między muzykami, poe 
tami i plastykami. Integracja 
nasza nie ma więc na celu 
skupienia ludzi wybitnych w 
„specjalistycznych sekcjach”, 
lecz pragnie ogarnąć wielość 
dokonań artystycznych. Twier 
dzimy, że żywy ruch zrodzić 
się może we wspólnych, inter 
dyscyplinarnych inspiracjach, 
kontaktach, krytykach... Za­
praszamy więc do dialogu. 
Niech marzenia, idee, koncep­
cje zderzą się z innymi prze­
jawami aktywności twórczej. 
Pora na dialog, konfrontację... 
Pora sprawdzić się! Grupa 
Twórcza „Akumulatory”.

Powyższy manifest miałby 
może pełne prawa pretendo­
wać do programu artystyczne 
go którejś z grup literackich 
dwudziestolecia międzywojen 
nego, gdyby nie fakt, iż od­
zwierciedla zadania, które po­
stawił przed sobą zespół mło 
dych ludzi, zgrupowanych w 
klubie studenckim Uniwersyte 
tu im. A. Mickiewicza „Aku­
mulatory”.

Ale wróćmy do historii po­
wstania tej ciekawej grupy. 
Idea integracji pewnych po­
czynań artystycznych, nie tyl

cztery lata, temu, a zaowoco­
wała we wrześniu 1973 roku 
tworem, który nosił nazwę 
Grupa Twórcza „Akumulato­
ry”, a któremu większość po­
znańskiego środowiska studcnc 
kiego przyglądała się nader 
podejrzliwie. GT „Akumulato 
ry” rozlokowała się w klubie 
pod tą samą nazwą, w domu 
studenckim „Jowita” i zaczęła 
działać.

Pierwszą imprezą, która mia 
ła wysondować zainteresowa­
nie studentów czymś innym, 
niż popularny „five”, był wie 
czór kompozytorski studenta 
poznańskiej PWSM — Nikosa 
Filaktosa — połączony z pre­
zentacją poezji greckiej w tłu 
maczeniu Nikosa Chadziniko- 
lau.

Zainteresowanie tym mon­
tażem poetycko-muzycznym 
było bardzo duże. Kilka mie­
sięcy później powstaje grupa 
poetycka, zespół jazzu trady­
cyjnego „Old Potato’s Boys”, 
teatr ruchu i ekspresji — „Ra- 
Ma”. W kwietniu 1973 roku 
do grupy dołącza studencki

wy grupy, która „cementuje 
się” i zaczyna nabierać duże-
go rozmachu w s 
ności.

Kierownictwo

ojej działa!

czele 
kiem, 
skim 
skim

z Henrykiem 
Kazimierzem 
i Januszem 

prowadząc

grupy na

„otwartych drzwi” 
w orbitę działań

Frąckowia 
Grochmal 
Leśniew- 

politykę 
przyciąga 
artystycz-

nych grupy młodzież z innych 
pozaakademickich środowisk: 
pracującą, a przede wszystkim 
młodzież szkolną, uczniów

Maria Czajkowska
Fot. — E. Kitzmann

Wyjść

poza

tradycję

szkół średnich, 
okazuje się, że 
nie młodzieży 
działalność jest

Już wkrótce 
zapotrzebowa-
na
tak

chęć wykazania się 
umiejętnościami, 
własnych ambicji 
nych tak duża, że

tego typu 
olbrzymie, 
własnymi 
realizacja 
artysty.cz- 
„Akumula

teatr 
zycje 
skiej 
maju 
jęte

„Maja”, którego propo- 
sceniczne na Ogólnopol-
Wiośnie Teatralnej w 

w Lublinie zostają przy 
z dużym zainteresowa-

niem. W maju ma także miej­
sce oficjalny debiut Grupy 
Twórczej. Złożyły się nań: 
wieczór jazzowy, wielki bal 
wiosenny, recital skrzypcowy 
jednego z członków grupy, 
wieczór poetycki, muzyki ka­
meralnej. Trudno byłoby wy

ko studentów, zrodziła się mienić tu wszystkie inicjaty-

Moda w stylu „retrou

Fot. — CAF

tory” nie mogą przyjąć wszy­
stkich chętnych młodych lu­
dzi.

Najmłodszym „dzieckiem” 
„Akumulatorów” jest, powsta 
ły niedawno, Poznański Klub 
Jazzowy, który dla młodych 
muzyków ńia charakter szko 
lenia warsztatowego, a myśląc 
o „widowni” chce wywołać na 
terenie środowiska poznańskie 
go zainteresowanie jazzem i 
„stworzyć” koneserów odbio­
ru takiej muzyki. Sentencja 
łacińska, którą starają się re­
alizować w swojej pracy dzia 
łącze klubu mówi „Sztuka nie 
ma ujścia, jeżeli jest nieświa­
doma”.

Toteż dewizą działania po­
znańskiej grupy jest praca 
nad sobą, nad doskonaleniem 
poczynań artystycznych, któ­
re są przygotowywane, a nie 
improwizowane.

Obecnie nie można powie­
dzieć, że w studenckiej kultu 
rze Poznania, poza wieczora­
mi zabaw, nic się nie dzieje. 
Studencki Klub Młodych 
Twórców „Akumulatory” da- 
je o sobie znać, zapraszając 
do działania wszystkich mło­
dych ludzi, którzy mają na to 
ochotę. Chcąc posłuchać do­
brej muzyki, czy interesują­
cych tekstów poetyckich, pre 
zentacji teatralnych, warto 
chyba od czasu do Czasu 
przejść się na ulicę Zwierzy­
niecką 7.

C* potkałam ją na jednej z 
narad Związku Socjalis­
tycznej Młodzieży Wiej­

skiej. Marysia siedziała w gro 
nie koleżanek i kolegów i słu 
chała uważnie wypowiedzi 
dyskutantów — takich samych 
jak ona młodych rolników’ — 
którzy zastanawiali się co zro 
bić, aby w ich gospodarstwach 
orodukować jak najwięcej 
żywności. Dzielili się doświad
czeniami, snuli plany i 
nia.

Marysia Czajkowska 
rui Nowej w powiecie

marze

z Bo-
nowo-

katów opasowych. Mamy 8 hek 
tarów łąk i pastwisk, więc 
szkoda by było tego nie wy­
korzystać. Mimo nie najlepszej 
ziemi, próbujemy też siać ku­
kurydzę i pszenicę, lecz naj­
więcej sypie żyto „Dańkowskie 
Złote” i owies.

Marysia mówi z zapałem o 
swoim gospodarowaniu. Impo 
nuje wiedzą i oczytaniem w li­
teraturze rolniczej, choć wy­
specjalizowała się w hodowli 
drobiu. Ukończyła bowiem po 
maturalną szkołę drobiarską 
w Rawie Mazowieckiej.

— Chów bukatów jest bar­
dziej opłacalny, pewny i mniej
pracochłonny twierdzi.

TADEUSZ GOLENIA

tomyskim należy do tego po­
kolenia przedsiębiorczych mło 
dych gospodarzy, którzy chcie 
liby niecierpliwie dokonać 
przewrotu w sposobie gospoda 
rowania, uświęconym wieko­
wą tradycją. Pochodzi z rodzi 
ny znanych w Nowotomy- 
skiem chmielarzy, jej ojciec do 
dziś uprawia znaczną planta­
cję i może się wykazać rekor­
dowymi zbiorami 22 kwintali 
szyszek z hektara. Strzeże 
jednak pilnie swoich sekretów, 
niechętnie dzieląc się nimi 
nawet z własną córką, która 
przecież będzie następczynią 
w tym 20-hektarowym gospo­
darstwie.

— Chmielarstwo jednak pozo­
stawiam ojcu, to jego hobby. 
— mówi Marysia. — Wolę zaj 
mować się inwentarzem. Na­
stawiliśmy nasze gospodarstwo 
na chów bydła, przeważnie bu

Sama z ojcem daję radę z 
oprzętem tej liczby bukatów. 
Mamy ciągnik 0330, który 
służy także do przewozu pasz 
z pola. Pozwala mi to zaoszczę 
dzić dużo czasu.

Ten czas wykorzystuje 
Marysia na pracę społeczną. 
Jest sekretarzem miejscowego 
Kółka Rolniczego, sekretarzem
Koła Gospodyń Wiejskich,
które ma ciekawy program
pracy, udziela się

Jest zadowolona 
wyboru, bo uważa, 
można — tak samo

w ZSMW.
ze swego 
że na wsi 
jak w mie

ście — cieszyć się pełnią życia 
i mieć satysfakcję w pracy, o 
ile jest dobrze zorganizowana. 
A przeszkody? — Zawsze są 
do pokonania, od tego jest mło 
dość i zdrowie.

Tak myśli Marysia Czajkow 
ska, młoda rolniczka, która 
wybrała, po odpowiednim przy 
gotowaniu teoretycznym i 
praktycznym, zawód rolnika.

Rozmawiała:
MARIA POLCYNOWA

A jeśli nie „po pachy"?
normalne, ludzkie proporcje, 

iedy spotyka się z s o 1 i d a r 
n3, krytyczną postawą całe. 
So kolektywu. Moralna p o- 
winność jednostki pomno­
żą przez grupę ludzi uczci- 

yc”’ Prawych — pozwala
Przezwyciężać strach i odważ- 

16 Przeciwstawiać się niepra. 
^ościom.

Jednocześnie takie zbiorowe 
s p a r c i e stanowi skutecz. 

nw afczę obronną przeciwko 
odwetowi ze strony kacyka.

x ożna postawić zatem postu 
tvl, Przypominając zresztą

i .° ^Powiedziane wcześ- 
kiJ za’ecenia, przede wszyst- 
pa?rW Uchwale VI Zjazdu , 
dńn™ A?7 upewniać tym lu 
Wewn^t kt°rzy potrafili mimo 
^Wrznych obaw wystąpić 
kan?CZnie’ ochronę przed szy 
ochT1' Do dzielenia takiej 
Wszvcł^- powołane są przede

°r8a-

człowiek człowiekowi...
BRatp^ byĆ: WILKIEM albo 

W naSZym
noXni warunki ekonomicz- 
drUe eczne’ aby właśnie ta 

stała się

mu " „ znaczenie humaniz- 
tycznymaXV J06010^’ w prak 
jąc ?zia!a^ — wskazu. 
szy’ banowi on najsilniej- 
jeg0 naiof n e ? socjalizmu i 
c i ę J^enmej szą propozy- 
staregA tak Przezwyciężanie 
dzy ludł y^U .stosunków mię- 
szybko następuje tak

0W® Trasy Ła- 
k czy Portu Pół-

nocnego. Dlatego nadal jeszcze 
w stosunkach między ludźmi 
zbyt często występuje poczucie 
zagrożenia, obcości, braku zau 
fania.

Może właśnie z tych wzglę­
dów tak bardzo fascynują 
spragnionych lepszego klimatu 
wzajemnego ludzi książki An­
toniego Kępińskiego, które są z 
miejsca „zaczytywane”. Zapew 
ne dlatego też taką popular­
nością cieszy się obraz nakreś­
lony przez Profesora Kotarbiń 
skiego — PRZYJACIELA SPO 
LEGLIWEGO jako wzorzec 
kogoś, na kim zawsze moż­
na polegać.

Z tego punktu widzenia bar 
dzo przydatne dla realizacji 
naszych założeń ideowych są 
inne spostrzeżenia Antoniego 
Kępińskiego. Stwierdza on 
mianowicie, że u podstaw dzia 
łania człowieka leżą pewne re 
guły, które dzieli na PIERW­
SZE I DRUGIE PRAWO BIO­
LOGICZNE.

Pierwsze oznacza funkcjono­
wanie osobowości jeszcze dość 
prymitywnej, którą cechuje 
„lęk przed zagładą”. „Trzeba 
walczyć,' by nie zostać przez 
otoczenie zniszczonym” — oto 
norma postępowania — „Nie 
dąży się tu do złączenia z oto­
czeniem (...), ale do jego wy­
korzystania dla własnych ce­
lów. Należy tak na nie zadzia­
łać, by odnieść dla siebie ko­
rzyści’’.

Łatwo dostrzec, że stąd ro­
dzą się postawy egoistyczne, 
zachłanność na dobra materiał 
ne, przywileje oraz tupet w 
ich zdobywaniu. Wiąże się z

tym tendencja do manipu­
lowania innymi ludźmi, bez 
duszne traktowanie ich jako 
mechanizmów, które należy 
tylko uruchomić dla własnych 
interesów.

DRUGIE PRAWO BIOLO­
GICZNE dyktuje postawę zu­
pełnie odmienną, altruistyczną, 
polegającą na swego rodzaju 
zjednoczeniu się z inny­
mi ludźmi, na chęci służenia 
im, poświęcania się dla nich.

Według Kępińskiego huma­
nizm w ujęciu tradycyjnym, 
ukształtowanym jeszcze w 
okresie Renesansu — to ten­
dencja do władania światem, 
podporządkowania go człowie­
kowi, ale jednocześnie tenden­
cja do panowania nad in­
nymi ludźmi. Tymczasem hu­
manizm wyższego rzędu za­
wierać powinien pierwiastek 
miłości.

„Człowiek, który kocha, nie 
chce władać przedmiotem swo­
ich uczuć — pisze Antoni Kę­
piński — chce być razem z 
nim, złączyć się z nim we 
wspólnocie przeżyć”.

Lektura myśli i naukowych 
badań tego lekarza, uczonego 
znawcy duszy ludzkiej jest 
bardzo zapładniająca. Autor 
nie pretendował do roli ideolo 
ga i nie dawał recept na „na­
prawę Rzeczypospolitej”. Poz­
nając jednak odkryte przez nie 
go meandry psychiki człowie­
ka możemy skuteczniej poma. 
gać ludziom w wyzwalaniu się 
z poniżającej postawy uległości 
i zastraszenia. W kształtowa­
niu poczucia godności ludzkiej.

JAN SAPLEWICZ

Notatka, opublikowana w jed 
nej z gazet, opatrzona zo
stała tytułem „Tragiczny 

finał prywatki” i zawierała opis 
makabrycznego zdarzenia. Ro­
dzice pozwolili synowi urządzić 
prywatkę, podczas gdy sami uda 
li się na bal. Po powrocie nad 
ranem do domu, zastali w łazien 
ce w wannie z wodą zwłoki jed 
nej z uczestniczek prywatki, a 
pozostałych dwoje gości syna 
oraz jego samego — pogrążo­
nych we śnie.

W trakcie dochodzenia ustało 
no, że ci młodzi ludzie (uczęszcza 
jący do liceum zawodowego) wy 
pili tej nocy litr wódki. Pośrednią 
przyczyną śmiertelnego wypadku 
był zatem alkohol, a bezpośred­
nią — prawdopodobnie ulatnia­
jący się z piecyka w łazience 
gaz, którym jednak nie zatruł 

się, śpiący również w tym po­
mieszczeniu, chłopak.

Do tego tragicznego zdarze­
nia nawiązała w liście do „Gło­
su" czytelniczka p. Zofia K. Pisze 
nam ona, że nie ma konserwatyw 
nych poglądów na życie, jednak 
jej opinia o prywatkach, ugrun 
towana wspomnianym wypad­
kiem, jest zdecydowanie nega­
tywna. Dawniej, a przecież i te- 
raz(także, organizatorami zabaw 
dla swej młodzieży były i niech 
będą nadal szkoły. Balom tym 
patronowały komitety rodziciel­

skie, prowadzące m. in. bufet. 
Razem z młodzieżą bawili się 
także nauczyciele, wszystko od­
bywało się kulturalnie i oczywi­
ście bez alkoholu.

Obecnie rodzice zbyt często 
ulegają dzieciom, które nad

ściach nawet te dziewczęta i 
chłopcy, którzy mają wpojone 
zasady postępowania i zachowa 
nia się, ulegają namowom in­
nych, Tych, co uznają tylko „u- 
,baw po pachy” i z alkoholem.

W ilu zresztą domach palenie 
papierosów i używanie alkoholu 
przez nastolatków w wieku szkol 
nym (zdarza się nawet, że „pod 
stawowym") nie wywołuje sprze 
ciwu ze strony rodziców, którzy 
nie rozumieją szkodliwości od­
działywania wszelkich używek, 
szczególnie na młody organizm. 
Poczucie swobody podczas pry­
watki i chęć zamanifestowania 
swej dorosłości, a przy tym 
brak odporności psychicznej i 
fizycznej, prowadzą w takich o- 
kolicznościach do zaniku samo­
kontroli i nieumiarkowania, a w
skutkach — niestety nawet 
tragedii, lub co najmniej do 
rolnego „kaca”.

Czy podobnego zdania na 
mat prywatek, które stają 
szczególnie aktualne teraz,

do 
mo

te- 
się

szkolne bale przekładają pry-
watki w kilka osób, najchętniej 
pod nieobecność starszych. W 
takich warunkach i okoliczno-

okresie karnawałowym, jest ogół 
rodziców? Co na ich temat myśli 
sama'’'młodzież?

Wnioskując z dużej popularno 
ści tej formy zabawy, zdania są 
tu z pewnością podzielone i to 
nie tylko w kategoriach wieku.

Zresztą prywatka nie jest wy 
nalazkiem współczesnej młodzie 
ży. Nie brakowało takich towa­
rzyskich spotkań (nazywanych 
wtedy potańcówkami, „bumsa- 
mi” itp.) również w dawniej­
szych czasach. Nawet nasze ba­
bcie i prababcie wspominały, jak 
to się niegdyś w domach bawio­
no! Bardzo popularne były też 
takie spotkania podczas wojny, 
chociaż „nakrycie” przez okupan 
tów jakiegokolwiek grupowania

się Polaków groziło nieobliczalny 
mi skutkami.

Zwolennicy prywatek argumen 
tują, że nie jest ważne to, gdzie 
się młody człowiek bawi, ale w 
jakim się bawi towarzystwie. Bo 
na dobrą sprawę, również na za 
bawę w szkole pod nadzorem 
nauczycieli i komitetu rodziciel­
skiego, też można alkohol prze­
mycić. Przeciwnicy natomiast zwy 
kii przytaczać takie właśnie, jak 
podaliśmy na wstępie artykułu, 
drastyczne przypadki. Mówią też, 
że owszem, dawniej również ba­
wiono się^prywatnie w mieszka­
niach, ale w obecności dorosłych, 
a więc inny był styl tych zabaw.

Może rzeczywiście styl był in­
ny, bo bawiono się w fanty, w 
flirt i różne — oprócz tańców — 
„gry salonowe”. Ale przecież każ 
de pokolenie (a więc także dzi­
siejszych nastolatków) wynajduje 
swoiste formy towarzyskiego spę 
dzania czasu. Najważniejsze chy 
ba jest to, by nie przebierać 
miary i zachowywać się kultural­
nie w każdej sytuacji, zatem rów 
nież na prywatce.

Alkohol? Gdyby ta obecna, tak 
bardzo podkreślająca swą inność 
młodzież, potrafiła zdobyć się na 
trochę oryginalności i zaprzesta 
la w tym względzie naśladować 
starszych! Tymczasem, nader 
często snobuje się ona właśnie 
na alkoholową formę okazywa­
nia swej dojrzałości. Prawdę za 
tern, że świetnie można się ba­
wić bez alkoholu, warto by so­
bie przypominali zarówno mło­
dzież jak i dorośli.

ZDZISŁAW KANDZIORA
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Niebawem minie pięć mie­
sięcy od usunięcia z tro­
nu etiopskiego cesarza 

Hajle Sellasje, a rok od czasu, 
gdy wojskowi rozpoczęli bez­
krwawą wtedy rewolucję od 
początku skierowaną przeciw­
ko cesarzowi i feudałom. Od 
tego czasu w Etiopii nastąpiło 
wiele zmian, ale żadna z nich 
nie doprowadziła do rozwiąza­
nia od dawna nabrzmiałego 
problemu najmłodszej prowin­
cji tego kraju — Erytrei. Tę 
północno-wschodnią prowincję, 
której obszar wynosi niemal 
dwie piąte powierzchni Polski 
(sama Etiopia jest przeszło 3,5 
raza większa niż nasz kraj), 
określa się mianem morskiej 
fasady Etiopii.

Tło sporu
Erytrea ma za sobą dość 

burzliwe dzieje. Jej wczesna 
historia łączy się ściśle z dzie­
jami Etiopii. W latach 1889—96 
stała się kolonią włoską; w 
1936 r. włączono ją do ówczes­
nej włoskiej Afryki Wschod­
niej, po czym dostała się we 
władanie Brytyjczyków. Dopie 
To w 1952 r. na podstawie u 
chwały Organizacji Narodów 
Zjednoczonych została przyłą­
czona do Etiopii na prawach 
sfederowanej prowincji auto­
nomicznej. Po dziesięciu la­
tach władze etiopskie postanoJ 
wiły całkowicie wcielić Erytreę 
do terytorium swego kraju. 
Od tego czasu datuje się m. in. 
ograniczanie inwestycji w Ery­
trei, która poczuła się jedno­
cześnie zbyt wysoko opodatko­
wana na rzecz stolicy kraju. 
Wyraz swemu niezadowoleniu 
z tego powodu już dawała tam 
tejsza ludność. M. in. w 1967 r. 
odnotowano tam zamieszki na 
t’e odśrodkowych dążeń tej 
prowincji. I od tego czasu 
trwają tam walki partyzanckie.

W Erytrei działają dwie or­
ganizacje partyzanckie — 
Front Wyzwolenia Erytrei, żą­
dający od początku swego ist­
nienia niepodległości Erytrei 
oraz Ludowy Ruch Wyzwole­
nia. który do niedawna doma­
gał się autonomii, a obecnie

ETIOPIA 30 rocznica wyzwolenia obozu

PORTRET
Dokończenie ze str. 3

Drugi Wietnam?
żąda również niepodległości,
chociaż nie popiera 
Wyzwolenia Erytrei.

Tło tych żądań ma 
etniczne, historyczne.

Frontu

podłoże 
Etiopię

zamieszkują przede wszystkim 
Amharowie, uważani w Erytrei 
za kolonialnych wyzyskiwaczy. 
Niemałą rolę odgrywają po­
działy religijne. W Erytrei 
większość stanowią muzułma­
nie, w pozostałych zaś prowin­
cjach — chrześcijanie obrząd­
ku koptyjskiego; były cesarz 
niczego nie uczynił, by zapo­
biec ewentualnym napięciom 
na tym tle.

Mimo powtarzanych żądań 
Erytrejczyków, cesarstwo od­
mawiało im praw do samosta­
nowienia, uważając to za za­
mach na gospodarczą przy­
szłość Etiopii. Od lat wysuwa 
się wciąż ten sam argument: 
przyznanie Erytrei niepodleg­
łości pozbawiłoby Etiopię do­
stępu do morza, uszczupliłoby 
o prawie 25 procent etiopski 
przemysł. W dodatku chodzi 
również o ledw*o co odkryte 
inne bogactwa Erytrei: miedź 
i ropę naftową.

Stanowczość partyzantów
Wszystkiemu co zmierza do 

gospodarczego jednoczenia z 
Etiopią sprzeciwiają się ery­
trejscy partyzanci. Czynią 
to szczególnie zdecydowanie 
zwłaszcza od czasu, gdy 
samobójczo zginął przywód-' 
ca pierwszego rządu poce_

wań, które przyniosą Erytrei 
pewną władzę regionalną”.

Natomiast jego zastępca, ma­
jor Mengistu Hajle — Mariam 
opowiedział się za bezwzględ­
nym militarnym zmiażdżeniem 
przeciwnika. Na nieszczęście 
dla Erytrei i Etiopii w sporze 
tym wygrał major, obecnie 
rządzący tym krajem. Dał 
próbę swoich metod działania, 
rozkazując niedawno rozstrze­
lać bez wyroku kilkudziesięciu 
dygnitarzy dawnego rządu oraz 
oficerów niezbyt wyraźn:e o- 
powiadających się za nim.

Partyzanci erytrejscy silnie 
są związani z miejscową lud­
nością, kontrolują większość 
■wsi. Wysłannik paryskiego ty­
godnika ,.L’Express’’ — Alain 
de Penauster napisał w związ­
ku z tym: „W Erytrei panu­
je przedziwne współistnienie. 
Każdy wie, gdzie są partyzan­
ci. Na razie armia etiopska ich 
nie atakuje. 10 października 
(ubr. — przyp. T. K.) dwa ugru 

powania powstańcze próbowa­
ły przeprowadzić ze sobą ro­
kowania w okolicach Asmary. 
20 000 osób przybyło do mia­
sta, by przynieść coś do jedze­
nia synom i bratankom z par­
tyzantki. Wojsko etiopskie nie 
ruszyło się”. Przypomnijmy 
jednak, że działo to się w okre 
sie rządów generała Andoma 
sorzyjająeego rokowaniom z 
Erytrejczykami.

p o uzyskaniu niepodległości 
przez Erytreę.

Kiedy to nastąpi? Na to py­
tanie trudno teraz odpowie­
dzieć. W każdym razie Erytrea 
głęboko wierzy w to, że uda się 
jej wywalczyć niepodległość.

Wspomniany tutaj Osman 
Saleh Sabbi podkreśla, że przy 
wódcy etiopscy muszą wie­
dzieć, iż nie ma dla nich mili­
tarnego rozwiązania problemu 
erytrejskiego. „Tutaj — mówi 
— to tak jak w Wietnamie”.

TADEUSZ KACZMAREK

sarskiego generał Aman
Andon. Ten Erytrejczyk z po­
chodzenia podchodził do kwe­
stii Erytrei w sposób umiarko­
wany. Często powtarzał: „Znam 
ich (Erytre jeżyków — przyp. 
T. K.). Nasza siła zbrojna nie 
wystarczy, jeśli nie będzie jej 
towarzyszyła propozycja roko_

MILIONA

W Stutthofie zginęło
ponad 80 000 Polaków

Początek roku 1945 — czas nadziei i zbliżającego się 
Zwolenia — był zarazem kresem życia dziesiątków tysięci 
więźniów ewakuowanych z obozów hitlerowskich. ,>Ewakua. 
cja” ta była częścią hitlerowskiego planu niszczenia dowodów 
zbrodni. Obok Oświęcimia — „marszem śmierci” nazwana z0 
stała również ewakuacja obozu koncentracyjnego w Stutth0 
fie, rozpoczęta w ostatnim tygodniu stycznia 1945 r. Już 
końcu tego tygodnia liczba ewakuowanych ze Stutthofu prze, 
kroczyła 42 000 osób.

sto wylewają swoje żale nie- 
zasłużenie na sprzedawców.

Ale o tych właśnie klientów 
toczy się cała handlowa bata­
lia. Różne są sposoby ich po­
zyskiwania. W sklepie spożyw 
czym wygląda to inaczej, wy­
maga może nawet mniej żabie 
gów. Tam klient często wcho­
dzi dlatego, że musi, że sklep 
jest w pobliżu domu. Inaczej 
w innych branżach.

— Klienta trzeba znać, wy­
czuć z czym -wchodzi do skle­
pu i tak robić, żeby z pustymi 
rękami z niego nie wychodził 
— mówj pan Ropian Jankow­
ski, ‘kierownik sklenu włókien 
n;czego z ulicy Głogowskiej 
142. A jemu można wierzyć, 

bo jego „czwórka” uważana jest 
za jeden z najlepszych skle­
pów w Poznaniu, tak przez 
klientów (zwłaszcza panie!) 
j?k i przez kierownictwo nrzed 
siebiorstwa (nanowieD. Kilka 
Ujemnie zdobycia sobie do­
brej marki u klientów udało 
ram się od Romana Jankow­
skiego wydobyć.

A więc najpierw —- wysta­
wa. Nie ma chyba przechod­
nia, który nie zatrzymałby się 
przed witryną tego sklepu. 
Pomysłowość plastyka plus in 
wencja pracowników placówki 
daje znakomite efekty. Często 
w oknie elementami dekora­
cyjnymi są rekwizyty wypoży 
czane z Opery. Stroją one tak- 
że wnętrze sklepu. I żeby nie 
być gołosłownym: po każdej 

■witrynowej premierze obroty 
automatycznie wzrastają.

Następnym czynnikiem skła 
dającym się na powodzenie 
sklepu jest oczywiście zaopa­
trzenie. Kierownik Jankowski 
ma tutaj olbrzymie doświad­
czenie. Przywozi towary z 
giełd, prosto z zakładów.'W 
styczniu, na przykład, sprzeda 
no w sklepie 15 000 metrów 
jedwabi w cenach od 17 do 26 
złotych za metr, otrzymanych 
poza planowymi dostawami. 
— Jak ki Ant raz coś atr^kcyj 
nego w sklepie kupi, na pew- 
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no do niego wróci — twierdzi 
R. Jankowski.

Duże znaczenie mą też oczy 
wiście obsługa. Nie tylko 
uprzejmość, ale również zna­
jomość swojego fachu, rada 
udzielona klientowi. Liczy się 
także wygląd. Panie z „czwór 
ki” uszyły sobie „własnym 
przemysłem” niezwykle efek­
towne komplety, składające 
się ze spodni i turniczki.

Satysfakcja
Czy praca w handlu 

satysfakcję? Oczywiście.
daje 
Ina-
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czej nie byłoby tak licznej gru 
py ludzi od lat związanych z 
tą pracą. Po niedawnej reguła 
cji, znacznie podniosły się za­
robki sprzedawców. A ponadto 
w dobrym sklepie załoga więcej 
zarabia.

| Nie tylko jednak wynagro­
dzenie ma tutaj znaczenie. Na 
ścianie kantorka kierownika 
Jankowskiego w sklepie przy 
ulicy Głogowskiej znajduje się 
kilkanaście dyplomów. W skle 
pie, na honorowym miejscu, 
medal HANDLOWEGO ZNA­
KU JAKOŚCI, jak wiadomo — 
z inicjatywy „Głosu Wielko­
polskiego” przyznawany najlep 
szym załogom.

Ludzie zza lady bardzo ce­
nią sobie każdy rodzaj podzię 
kowań za swoją pracę. W 
sklepie tekstylnym z Głogow­
skiej oglądam m. in. pieczoło­
wicie przechowywany list z 
podziękowaniami za zio-rganteo 
wanie sprzedaży giełdowej w 
Operze Poznańskiej.

Słyszę też od kierownika 
Jankowskiego o osiągnięciach 
całego przedsiębiorstwa. A są 
rre byle jakie. Poznańskie 
WPTO w zeszłym roku, jako 
pierwsze przedsiębiorstwo han 
dlcwe w kraju otrzymało 
sztandar prezesa Rady Mini­
strów i Centralnej z^ady Związ 
ków Zawodowych. Przed kil­
ku natomiast dniami załoga 
tego samego przedsiębiorstwa 
otrzymała list z podziękowa­
niami za dobrą pracę od I se­
kretarza KC PZPR Edwarda 
Gierka i prezesa Rady Mini­
strów Piotra Jaroszewicza.

W tych wyróżnieniach jest 
cząstka satysfakcji dla wszy­
stkich pracowników handlu.

Wraz z przeciąganiem spra­
wy erytrejskiej zaostrza się 
opozycja samych Erytrejczy­
ków. Po obaleniu cesarstwa 
wydawało im się, iż władze 
wojskowe rozpoczną rokowa­
nia, chociażby po to, żeby po­
zbyć się w budżecie etiopskim 
wydatków na wojnę w Erytrei. 
Te wydatki stanowią aż trze­
cią część tego budżetu, pod­
czas gdy w kraju szaleje głód 
i bieda. Erytrejczycy się pomy­
lili. Ale ich partyzanci kontro- 
^ją tereny zamieszkałe przez 
68 procent ludności Erytrei, a 
tylko w kilku miastach ludność 
pozostaje pod kontrolą etiop­
ską.

Celem - niepodległość
Formułując cele walki Fron­

tu Wyzwolenia Erytrei, jego 
sekretarz generalny — Osman 
Saleh Sabbi stwierdza: „Ce­
lem naszej rewolucji jest nie­
podległość oraz oświata dla 
naszego narodu (...) Naszą głów 
ną troską jest przyzwyczaje­
nie nomadów do życia osiad­
łego. W tym celu uczymy ich 
uprawy ziemi, zwalczamy anal­
fabetyzm, popularyzujemy za­
sady higieny. Poza tym kon­
trolujemy wszystkie linie ko­
munikacyjne. Obcy właściciele 
ziemscy muszą nam wpłacać 
coś w rodzaju dziesięciny”.

W ten sposób Front Wyzwo­
lenia Erytrei umacnia swą 
kontrolę nad prowincją, którą 
władze centralne utrzymują we 
władaniu wbrew woli tamtej­
szej ludności. Jednocześnie 
FWE nie chcc obecnie dopuś­
cić do uruchomienia już od­
szukanych (przez zagranicz­
ne towarzystwa wydobywcze) 
iłóż ropy naftowej; czyni to w 
tym celu, by nie dać Etiop­
czykom dodatkowych argumen 
tów kurczowego trzymania się 
Erytrei. Ropa ma tam trysnąć

Apel grupy „Tribune“ 
do premiera H. Wilsona

Grupą „Tribune”, składają­
ca się z 77 posłów reprezentu­
jących lewe skrzydło Partii 
Pracy, ogłosiła apel wzywają­
cy rząd premiera Wilsona do 
zapoczątkowania nowej linii 
polityki ekonomiczno-społecz­
nej.

Zdaniem autorów dokumen­
tu, obecna polityka, lansowa­
na przez Ministerstwo Skarbu, 
graniczy z „ekonomicznym a- 
nalfabetyzmem”. Skutkiem ta 
kiej polityki może okazać się 
poważnie zwiększone bezrobo­
cie — do 1,5 min osób w koń­
cu bieżącego roku, to znaczy 2 
razy więcei niż obecnie.

Grupa „Tribune” wzywa do 
przekształcenia „umowy spo­
łecznej”, która jest kamieniem 
węgielnym rządowej polityki 
wewnętrznej w bezpośredniej 
współpracy z Kongresem 
Związków Zawodowych — w 
„umowę socjalistyczną”. Za­
miast wolnej ’ konkurencji, 
wzrostu bezrobocia, zerowego 
wzrostu produkcji i dewalua­
cji pieniądza, grupa „Tribune” 
nawołuje do zwiększenia za­
kresu nacjonalizacji w gospo­
darce.

Według autorów dokumen­
tu, własność publiczną można 
zabezpieczyć dzięki szybkiemu 
powołaniu do życia orojekto- 
wanej w manifeście Partii Pra 
cy Narodowej Rady Przedsię­
biorstw, która powinna być i" 
strumentem racjonalnego pro 
gramu inwestycji państwo- 
wvch. zwiększających poten­
cjał krajowego przemysłu.

Kolumny krańcowo wyczer­
panych więźniów gnane były 
przez zaspy śniegu polami i 
bocznymi drogami, gdyż głównc 
szosy zajęły wycofujące się od 
działy hitlerowskie i uciekają­
ca ludność niemiecka. SS-mań- 
ska eskorta mordowała nie tyl 
ko tych, którzy nie byli już w 
stanie iść dalej, lecz urządza­
ła doraźne egzekucje na trasie. 
Z liczącej około 1400 osób ko­
lumny, która szła do powiatu 
lęborskiego, dotarło na miejsce 
jedynie 200 osób. Na trasie

no- zwłoki zamordowanych więi 
niów do Instytutu Anatomii pa 
tologicznej w Gdańsku, gdzie prof 
Rudolf Spanner eksperymentalni, 
fabrykował mydło z ludzkieg( 
tłuszczu.

Pierwszy komendant-
w Stutthofie Max

wszystkich kolumn drogi
ewakuacji usłane zostały ciała­
mi zmarłych i pomordowanych. 
Ich zbiorowe mogiły znajdują 
się przy drogach i na cmenta­
rzach licznych miejscowości 
Pomorza i Wybrzeża.

Obóz w Stutthofie był pierw 
szym założonym przez hitle­
rowców na ziemiach polskich; 
już 2 września 1939 r. nadszedł 
tu transport aresztowanych w 
Gdańsku czołowvch działaczy 
tamtejszej Polonii. Przez wszy­
stkie lata okupacji więźniami 
tego obozu byli przeważnie 
Polacy — również z Polski cen 
tralnej.

Więźniów zmuszano do pracy po 
nad siły, nrowadzącej do szybkiej 
śmierci. Systematycznie też roz­
strzeliwano i wieszano więźniów, 
zabijano zastrzykiem fenolu do 
serca. Czynna była komora gazo­
wa i krematorium.

Jak się ocenia, przez obóz w 
Stutthofie przeszło 120 ooo ludzi! 
ocalało tylko 40 000. Oprócz obozu 
głównego — istniało też 25 filii i 
nodobozów rozrzuconych od Kró- 
’ewca do Szczecina. Komisja utwo­
rzona przez 48 armię wojsk ra­
dzieckich bezpośrednio no wyzwo­
leniu obozu w maiu 1945 r. stwier­
dziła. że w Stutthofie istniał też 
wydzielony obóz dla dzieci w wie­
ku od 6 miesięcy do 12 lat. Jed­
nym z najbardziej wstrząsających 
odkryć po wojnie było ujawnienie, 
że z obozu w Stutthofie dostarcza-
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zo-stał skazany na śmierć u 
1945 r. przez sąd wojskowy % 
brytyjskiej strefie okupacyjne 
i stracony. Kolejny komendanl 
— Paul Werner Hoppe znajdu. 
je się na wolności po odbyciu 
części kary 9 lat więzienia, na 
którą skazano go w RFN 
1957 r. Trzeci komendant Paul 
Ehle nie był karany za zbrod- 
nie w Stutthofie.

Główna Komisja Badania 
Zbrodni Hitlerowskich w Pol. 
sce prowadzi nadal śledztwa 
przeciwko zbrodniarzom ze 
Stutthofu i udziela w tej spra. 
wie pomocy prawnej zesoołowi 
prokuratorskiemu w Kolonii, 
W połowie 1974 r. przekazano 
do RFN dalszych 150 protoko­
łów przesłuchań świadków, 
którzy byli więźniami Stutt- 
hofu. (PAP)

Znów brytyjska 
broń dla RPA

Wczorajszy Express” w
artykule zamieszczonym na pierw 
szej kolumnie potwierdza informa 
cje, że rząd W. Brytanii posta­
nowił znieść zakaz dostaw broni 
dla rasistowskiej Republiki Połud­
niowej Afryki. Brytyjskie Mini­
sterstwo Handlu, jak dowiaduje 
się dziennik, miało niedawno za­
wrzeć porozumienie w sprawie 
sprzedaży RPA kilku myśliwców 
bombard ujących.

Rząd brytyjski przewiduje po­
nadto zmianę decyzji w sprawie 
zakazu dostarczania RPA helikop 
terów typu „Wasp”. (PAP)

sesje Fatum w czarnych
kolorach

Fatum jakieś zapanowało 
nad poznańskimi estrada­
mi. Piątkowa przygoda Igo 

ra Chaczbabiana wykonującego 
Koncert skrzypcowy D-dur J. 
Brahmsa niektórym melomanom 
przypomniała listopadowy Kon­
kurs wiolonczelistów, kiedy to pod 
czas wykonywania Sonaty i to zno 
wu Brahmsa młodemu kandydato 
wi po prostu pękła struna przy 
instrumencie.

Igor Chaczbabian z zimną 
krwią opanował sytuację, wyry­
wając skrzypce z rąk koncertm.- 
strza i... łapiąc po kilku taktach 
orkiestrę kontynuującą I część u- 
tworu. Przygoda ta obok stalo- 
vych nerwów artysty ujawniła pew 
ne szczegóły jego instrumentu.

Solista, jak się wydawało, na po 
życzonych skrzypcach grał nibco., 
lepiej intonacyjnie. Podejrzewam, 
iż tajemnica tkwi w szlachetnym 
instrumencie utalentowanego mu 
zyka. Skrzypce jego robię wraże­
nie zbyt delikatnych jak na wiel 
kie dzieło koncertowe, co stało 
się prawdopodobnie powodem 
zbytniego forsowania dźwięku i 
w rezultacie — fatalnego przypad 
ku.

Koncepcja wykonawcza jugo­
słowiańskiego dyrygenta Radivo- 
ja Spasica ujawniła najgłębsze 
ponurości tego znakomitego i u- 
wiełbianego przez wielu dzieła. 
Szczególnie w czarnych barwach 
zaprezentowano nam II część, roz 
poczętg ze smutkiem przez moc-

Nauczycielska martyrologia
Spod pras Drukami im. A. 

Mickiewicza w Poznaniu 
wyszła właśnie książka, 

która przynosi kolejne świa­
dectwo zbrodni hitlerowskich 
w Wielkcpolsce. Tym razem po 
pełnionych na tej grupie spo­
łeczeństwa polskiego, którą 
okupant uznał za jedną z naj­
bardziej niebezpiecznych dla 
III Rzeszy*)

Naczelnym celem hitlerow­
skiej polityki w tzw. Kraju War 
ty było wyniszczenie polskości 
wszystkimi dostępnymi środka 
mi i w możliwie najkrótszym 
czasie. Walkę biologiczną ze spo 
łcczeństwem okupant związał 
z procesem likwidowania kul­
tury i oświaty, co oznaczało 
także likwidowanie ludzi te 
dziedziny reprezentujących. 
Tym większa więc była zasłu-

ga nauczyciela wielkopolskich, 
którzy przez cały czas okupa­
cji, wbrew intencjom wroga, an 
gazowali się w walkę o zapew 
nienie dzieciom i młodzieży pra 
wa do nauki.

Prezentowana książka jest 
plonem wieloletnich badań au 
tera, poświęconych pracy, wal 
ce i męczeństwu nauczyciel­
stwa wielkopolskiego w czasie 
wojny i okupacji hitlerowskiej. 
Obejmuje ona charakterystykę 
polityki okupanta wobec lud­
ności polskiej, ze szczególnym 
uwzględnieniem decyzji o likwi 
dacjii kul tory i oświaty pol­
skiej oraz ich następstw. Odręb 
ny rozdział omawia inicjatywy 
i rolę nauczycielstwa w próbie 
kontynuowania nauki w szko­
łach polskich po wybuchu II 
wojny światowej i zajęciu Wiel

kopolski przez Niemców. Kolej 
ny rozdział przedstawia działał 
ność nauczycieli wielkopolskich 
w konspiracji oświatowej oraz 
w podziemnej akcji politycznej 
i wojskowej. Zasadniczą część 
książki stenowi rozdział oma­
wiający martyrologię i ekster­
minację nauczycieli (wywła­
szczenia i wysiedlenia, praca 
przymusowa, więzienia i obozy 
koncentracyjne) oraz lista strat 
nauczycieli, zawierająca 902 not 
ki biograficzne, liczne fotogra­
fie, fotokopie listów z obozów, 
nierzadko pisanych na kilka 
chwil przed wykonaniem wyro 
^ku i śmierci. Książkę zam/yka ze 
stanienie źródeł i literatury 
orap aneksy. /

W bibliografii zbrodni hitle­
rowskich w Wielkopolsce poja­
wiła się nowa, wart ościowe 
pozycja, (km)

♦) Marian Walczak „Nauczyciele 
wielkopolscy w latach wojny i oku 
pacji” (1939—1945), wyianie Insty­
tutu Zachodniego w Poznaniu, se­
ria „Badania nad okupacją nie­
miecką w Polsce”.

no eksponowane instrumenty dt 
te. Również III część objawiło sit 
jako taniec przyciężkawej nM! 
w koturnach. Zbyt wolne tempa 
chyba również nie odpowiada® 
soliście — stąd brak kontaktu! 
dyrygentem i automatyczne zo- 
chwianie precyzji rytmicznej. Jo 
się okazuje, jesteśmy zepsuci zna 
komitymi nagraniami znanych kot 
certów skrzypcowych, a może 1 
występami poniektórych laureo- 
tów konkursów im. H. Wienia* 
skiego.

Wieczór rozpoczęła Intrado • 
Dane Skerlo, o którym ni sio 
w programie. Utwór ten stano* 
moim zdaniem wspaniały 
do „Symfonii Fantastycznej _ 
Berlioza. Intrada w swym gr<^ 
skowym charakterze operuje P 
letą barw z bajek Grimma * 
dzianych w krzywym zW'erci°-i. 
Tu dyrygent okazał się 
tym kolorystą, prezentując 
ze specyficznym smaczkiem 1 ‘ 
unikając różnorodności naS # 
jów. Zabrakło tego samego 
..Symfonii Fantastycznej • ' 
jam negatywne niuanse ork' s 
Fantastyczność Berlioza 
na uroku przez zbyt 1
potraktowanie treści l'ter?c*^ 
gdzież ta lotność i finezjo 
stych marzeń zakochanego . 
dzieńca, w dodatku 
wtedy pod wpływem narkoy

Na uwagę zasługuje 
jedno wydarzenie UM- £ef 
W niedzielę w ramach K°", 
tów Estrady Kameralnej osneralnej
liśmy w Palocu Dziaiyni'','-;^l! 
Jeunesses Musicales * s/ 
Henryk Tritt — skrzypce, 
mar Langner — wioloncze oj 
drzej Tatarski - fortepio0, 
micie debiutującemu zeS 
należy życzyć nie tylko 
ale i długotrwałej vVS°°cjj 
Może będzie znów 
taktu z dobrą kamera^5”*



W Wałczu nie gorzej
niż w Zakopanem

Mistrzostwa Europy 
w łyżwiarstwie 

figurowym
Od rozgrywek piłkarskich I ligi dzieli nas miesiąc. Już teraz jed 

nak sympatycy futbolu okazują żywe zainteresowanie przygotowa 
niami Lecha do wiosennej rundy spotkań ekstraklasy.

Kolejarze przebywają od 17 bm. w Centralnym Ośrod­
ku Sportu, Turystyki i Wypoczynku w Wałczu w województwie 
koszalińskim. Planowany wcześniej wyjazd do Zakopanego nie 
doszedł do skutku. W Wałczu lechici znaleźli jednak doskonałe 
warunki do treningu. Dotyczy to zwłaszcza spraw odnowy (masa­
że, sauna, kąpiele wodne), co w przypadku intensywnych ćwiczeń 
(na jednym treningu można stracić nawet do 2 kg wagi), jest 
bardzo istotne. Przekonaliśmy się o tym odwiedzając piłkarzy w 
wałeckim COSTiW-ie.

cyplinę 
rada 
której 
cze:

Gwardia Koszalin.
wśród kolegów 

zgrupowania w

dys- 
dba 

skład
weszli trzej kadrowi- 

Jakóbcząk, Karwećki i

Na zgrupowanie przyjechali na- 
tepujący 'piłkarze kadry pierw­
ej drużyny Lecha: Barczak, Do- 
r.ino. Gut, Jakóbczak, Karwećki, 
Janicki, Milewski, Napierała, No- 

olszyna, Płotka, Rutkowski, 
szewczyk, Stępczak, Słowik, Szpa- 
(owski, Tomkowiak, Wojciechow­
ski, Turek i Zakrzewski oraz mło

Chłopcy 2 Puszczykowa

dzi zawodnicy rezerw: Głoziński, 
Krasowski, Nichtke, Niedźwiedziń 
ski, Nowisz, Paczyński, Smorawiń 
ski i Szczepaniak.

Dotychczas kolejarze poza me­
czami między sobą (dwa razy wy 
grali w nich młodzieżowcy, trzy 

— pierwsza drużyna, a raz zanoto 
wano remis), w niedzielę pewnie 
pokonali gorzowski Stilon 4:1, gra 
jąc częściowo w rezerwowym 
składzie (z Karweckim w napa­
dzie!). Wczoraj obserwowaliśmy 
mecz pierwszej drużyny z „mło- 
dzieżówką”. Wygrali seniorzy 4:1 
(2:0), a bramki zdobyli: Jakób­
czak — 2 oraz Milewski i Szew­
czyk, a dla pokonanych Olszyna 
(zawodnik ten w ostatniej minu­
cie meczu nie wykorzystał rzutu 
karnego, który obronił Zakrzew­
ski). Spotkanie odbyło się w anor 
malnych warunkach, podczas 
marznącej mżawki.

Atmosfera na zgrupowaniu jest 
doskonała. Podkreśla to kierow­
nictwo obozu z trenerami. Janu-

Szpakowski. Kulturalno-oświato­
wym jest Włodzimierz Wojcie­
chowski, który — jak nas infor­
mowano — wywiązuje się ze swej 
roli bez zarzutu. Największe zain 
teresowanie wzbudza dobiegający 
końca . turniej tenisa stołowego. 
Zawody te dotarły do półfinału. 
W ćwierćfinale całkowity „brak 
szacunku’’ dla trenera Janusza 
Pekowskiego okazał Teodor Napie 
rała wygrywając z nim 2:1. Odbył 
się także na początku symbolicz­
ny „chrzest” nowo przyjętych do 
zespołu zawodników wśród nich 
Zbigniewa Guta.

Wszyscy piłkarze przede wszyst 
kim jednak bardzo sumiennie tre 
nują, chcąc przystąpić w jak naj 
lepszej formie do rozgrywek ligo 
wych. Dotyczy to także rekonwa­
lescentów, wśród nich m. in. Ry­
szarda Szpakowskiego (po grypie), 
Janusza Stępczaka i Stanisława 
Manickiego.

W tych dniach kolejarze roze­
grają sparringowe pojedynki z: 
Arkonią Szczecin, Qwardią Kęsza 
lin i ŁKS-em.

We wtorek 28 bm. w Kopenha­
dze rozpoczęły się mistrzostwa 
Europy w łyżwiarstwie figuro­
wym. Uczestniczy w nich 109 łyż 
wiatek i łyżwiarzy z 19 krajów. 
W pierwszym dniu mistrzostw od­
była się jazda obowiązkowa męż 
czyzn oraz skrócony program par 
sportowych.

Spośród 21 solistów prowadzenie 
po 3 figurach obowiązkowych ob­
jął reprezentant ZSRR — Siergiej 
Wołkow przed swym rodakiem 
Kowalewem oraz Johnem Currym 
(W. Brytania). Nasz reprezentant 
Jacek Tascher uplasował się na 
16 miejscu.

Po solistach prezentowały się w 
skróconym programie pary sporto­
we. Najlepszy program zademon­
strowali łyżwiarze radzieccy — Iri­
na Rodnina i Aleksander Zajcew 
otrzymując od sędziów pierwsze 
„szóstki” tegorocznych mistrzostw 
Europy.

Z dwóch duetów polskich lepiej 
zaprezentowali się Grażyna Ko- 
strzewińska i Adam Brodecki zaj 
muje 10 miejsce.

Teresa Skrzek i Piotr Sczypa 
, wypadli poniżej oczekiwań.

Wyniki: 1. Irina Rodnina — Alek 
sander Zajcew (ZSRR) — 35,46 pkt. 
(9.0), 2. Romy Kermer — Rolf 
Oesterreich (NRD) — 34,75 pkt. 
(18.0).

PiFME

Święty spokój
Felieton „Święty spokój” z cyklu „C« o tym sądzicie* 

wzbudził żywy oddźwięk wśród czytelników. Poniżej druku­
jemy część listów nadesłanych nam na ten temat, dziękując 
zarazem wszystkim korespondentom, za przekazanie swych 
uwag.

szem Pekowskim Henrykiem

Pierwszymi finalistami turnieju 
drużyn szkolnych w hokeju na lo­
dzie zostali uczniowie Szkoły 
Podstawowej nr 1 z Puszczykowa 
(na zdjęciu z lewej). „W turnieju 
o puchar redakcji „Expressu Po-

Wittigiem or.az kierownikiem dru 
żyny Janem Twardowskim. W 
tych dniach piłkarzy odwiedzili 
przewodniczący sekcji piłki noż­
nej Wojewódzkiej Federacji Spor 
tu w Poznaniu — Marian Cegła 
oraz prezes KKS Lech — Wacław 
Drab interesując się warunkami, 
jakie mają zawodnicy w Wałczu 
oraz dotychczasowym przebiegiem 
zgrupowania.

Przygoda na 64 polach
W' 1972 roku rozegrano w Reyk- 

javiku pamiętny mecz sza­
chowy pomiędzy mistrzem 

świata Borysem Spasskim i pre 
tendentem do tytułu — Robertem 
Fischerem. Po raz pierwszy od

Tymczasem u nas trwa dyletanc­
ki dylemat czy szachy są sportem 
czy nie. Efektem tych pseudoroz. 
ważań była ubiegłoroczna klęska 
polskich szachistów na olimpiadzie 
w Nicei (23 miejsce) oraz zajęcie

znańskiego”, zorganizowanym
przez Sekcję Hokeja na Lodzie 
Wojewódzkiej Federacji Sportu 
- w walce o finałowe miejsce po 
konali oni Szkołę Podstawową 
nr 78 z Poznania 5:1 (1:1, 2:0, 

2:0).
Fot. — K. Przychodzki

Komunikat
Totalizatora Sportowego
F. P. Totalizator Sportowy za­

wiadamia, że w zakładach piłkar 
rkMr z"dnia 25 bm. stwierdzono:

Liga angielska: 3 rozw. z 12 traf. 
— wygr. po 151.528 zł, 45 rozw. z 
11 traf. — wygr. po 10.101 zł, 452
rozw. z 10 traf.
1.H5 zł.

wygr. po

AWTAKWiliM

4'

była jedy- 
szachistów

siedmiu 
niejach

kój. 
poza 
tutaj

x

Wałczu panuje idealny spo- 
Dopiero od poniedziałku —
poznaniakami przebywa

drugi piłkarski zespół

dalekopisem x
Pięściarze radzieccy odnieśli w 

Nowym Jorku trzecie zwycięstwo 
nad zespołem USA podczas ame­
rykańskiego tournee. Tym razem 
goście wygrali wysoko 16:4.

W meczu czwartej rundy piłkar
skiego Pucharu Anglii, 
County wygrało z Bristol 
2:0.

Wtorkowy slalom gigant 
we włoskiej miejscowości

Derby 
Royers

kobiet 
Folgari

da, zaliczany do punktacji Pucha 
ru Europy, wygrała Włoszka Cris 
tina Tisot. Wyprzedziła ona 
Austriaczkę Martinę Ellmer oraz 
Francuzkę Armelle Petuiset. (t)

Sensacyjne kulisy 1 niezwykły 
przebieg tego spotkania, różne sty-

wielu lat walka ta nie 
nie wewnętrzną sprawą 
radzieckich.

publiko cpSpośród wielu 
stronie sportowej 
polskiego” — ten

na
„Głosu Wielko 
emblemat, sym 
na szachawni-

Dział

ostatnich miejsc w tur- 
międzynar odo wych.

♦
Sportowy naszej redakcji

nie widzi powodów, dla których 
Polacy mieliby rezygnować z am­
bicji szachowych, uznać się za lu­
dzi mniej zdolnych, nie dostrzega­
jących korzyści wynikających z 
nauczania się dobrej gry i zwy­
cięstw na sześćdziesięciu czterech 
polach. Ale polskie szachy, po 
ostatnich latach goryczy, należy 
odbudowywać od podstaw.

Dlatego też postanowiliśmy zor­
ganizować w Poznaniu pierwsze 
mistrzostwa uczniów szkół podsta­
wowych, które przyczynią się do
wyłonienia najzdolniejszej mło­
dzieży i stworzenia silnego ośrod-
ka szachistów juniorów w
szym 
nimi

mieście. Opiekę
na- 
nad

zgodnie z zapewnieniem

llaczego
bolizujący walkę
cach, będzie wyróżniał wszystkie

13Wd* piłka nożna jest chora?

informacje dotyczące I turnieju 
szachowego i warcabowego o 
mistrzostwo uczniów szkół pod­
stawowych Poznania. Zapamiętaj 
cie ten znak. Już niebawem no­
we istotne szczegóły.

wiceprezesa Polskiego Związku 
Szachowego Stanisława Kani — roz 
toczy PZSzach. O szczegółach tur 
nieju, odbywającego się pod pa­
tronatem Kuratorium Okręgu 
Szkolnego Poznańskiego, przy 
współudziale Wildeckiego Domu 
Młodzieży — Ośrodka „Czarna 
Bierka” — poinformujemy w jed­
nym z najbliższych wydań „Gło­
su”.

ANDRZEJ SKRZYPCZAK

A co mówią trenerzy-pił- 
** karze?
— Że węgierskie piłkarstwo 

dlatego znajduje się w takim 
stanie, ponieważ nauczyciele 
Biwnastyki wykończyli graczy! 
Każą im stać w przysiadzie, 
machać rękami przez całe go- 

i kiedy przychodzi do 
Sty to nie mają nawet tyle 
™ by zemdleć. Powiedzieli, że 

, nasz największy błąd, że 
*ie umiemy biegać tak jak 
iglicy. A przecież ci zawsze 
Srali mechanicznie, jak auto­
wy. Nasze piłkarstwo jest 

zbudowane na innych 
raoycjach. Oba obozy mają 

.^^^ierski futbol nie 
r*t już dziś ani atletyczny, ani 
^techniczny, pełen inwencji. 
‘ ejeme<nty zostały w nim

o*16, Nauczyciele gimna 
, '• wykradli z niego techni- 

3 .renerzy-piłkarze zdefrau 
cia f 1 kondycję. Ale oczywiś 
jotr ę dzą jeszcze i inne kio 
’któr ą tac^ cz°ł°wi trenerzy, 

min ?r.zys^gaj^, że te olbrzy 
kar2v° t1 Ringów zabiją pił 
tyz/t rZe°a naJwyżej trzy 
wL Jg°dniowo trenować i 
miałby kaŻdy ga”
^ny piL u1 na ?ku’ 
3obnf0 u nas nawet i -w 

granda t Zalka- cenionego za 
teoretTka i praktyka, 

Sną kiedyŚ d0 Debre“ 

łr . zaprezentował wzo 
^at ! *^0^ na ten' 
kim T?enerzy z ta- 
DrzviPm/asem i dezaprobatą

Z "atletyczny” tre- 
^/ra nawet zre- 

tu. 2 Wieczornego odczy 

• Pi.c^szoligGwy tre
^k0 że chciałby
50 sio ' robić to,

Podoba i co uważa

za sł>u«zne. Poniedziałek — nic 
tylko kąpiel. Wtorek — paro­
godzinny trening. Środa — 
twardy mecz treningowy, w 
którym każdy pracuje na peł­
nych obrotach, a trener może 
bez wielkiego strachu i „trzę­
sącej się” odpowiedzialności 
grać tak jak chce, wypróbo­
wać wszystkie swoje koncep­
cje i pomysły. Czwartek — tak 
tyka, strzelanie, główkowanie, 
manipulowanie piłką. Piątek 
— całkowite rozluźnienie, we 
soły śpiew — miły wspólny po 
byt. Sobota — nic. W niedzie­
lę- chłopaki wybiegają na 
boisko z trudnością mogąc o- 
panować głód piłki i doczekać 
kiedy się wreszcie z nią spot­
kają...

A tak wszystko robią po to, 
aby z piłką się nie spotkać, po 
nieważ „profesorowie gimna­
styki” przejęli władzę i dopro 
wadzili piłkarstwo do tego sta 
nu w jakim się znajduje obec­
nie. Zrobili z węgierskich pił­
karzy przemęczonych, skwaś- 
niałych, nerwowo chorych, 
zmaltretowanych ludzi, którzy 
nie tylko na treningach, ale 
nawet w meczach nie są w sta 
nie zmusić się do biegania.

Praca trenerów kierowana 
jest centralnie. Do zaangażo­
wania trenera potrzebna jest 
zgoda Węgierskiego Związku 
Piłki Nożnej. Ale tak napraw­
dę to kluby robią co chcą. Zwal 
niają trenerów wtedy kiedy 
im się to podoba i angażują 
też tego, kogo chcą. W najgor­
szym wypadku wypłacają zwoi 
nionemu trenerowi taką kwo­
tę, jaka mu się należała w 
myśl obowiązującego kontrak 
tu. (c.d.n.)
(Fragmenty powieści „Dlacze­
go węgierska piłka nożna jest 
chora” w opracowaniu W. Wie 
romieja. Następny odcinek za­

mieścimy w sobotę).

le gry i różne sylwetki jego boha­
terów sprawiły, że reykjawicki 
mecz stał się sensacją dnia. Spot­
kał się o>n z olbrzymim zaintereso­
waniem prasy, radia 1 telewizji na 
całym świecie. Poświęciły mu one 
podczas pamiętnych dwóch miesię­
cy więcej miejsca, niż pozostałym 
meczom o mistrzostwo świata ra­
zem wziętym, więcej niż szachom 
w ogóle.

Mecz Spasskl — Fischer zrobił 
szachom reklamę, na jaką czeka­
ły od... kilkunastu wieków, udo­
wodnił, że szachami mogą pasjo­
nować się przez długie tygodnie 
setki milionów ludzi, różnego ko­
loru skóry, zamieszkałych na wszy 
stkich kontynentach.

Kilka lat temu, przebywając w 
Charkowie, szedłem na jakieś spot 
kanie, a zamierzając skrócić sobie 
drogę, przechodziłem przez park, 
w pobliżu Placu im. Dzierżyńskie­
go. Wokół niektórych ławek spo­
strzegłem grupki ludzi w różnym 
wieku, czymś dziwnie zaaferowa­
nych. Podszedłem zaciekawiony, 
sądząc, iż jest to może sposobność, 
kupienia czegokolwiek okazyjnie. 
Otoczeni kręgiem kibiców, dwaj 
kilkunastoletni chłopcy grali w 
szachy, a pozostali sekundowali im 
z pasją i znawstwem. Podobne 
zdarzenia miałem okazję później 
obserwować wielokrotnie. Raz na­
wet zagrałem, a mój przeciwnik, 
student charkowskiej politechniki, 
po kilkunastu posunięciach kurtu­
azyjnie i „gościnnie”, zgodził się 
na remis... .

Wydaje się, iż szachy w Związku 
Radzieckim są sportem popular­
niejszym i bardziej masowym od 
wielu innych dyscyplin, powszed­
nich u nas. Nie bez powodu Kraj 
Rad posiada najwięcej arcymi- 
strzów, mistrzów świata i konty­
nentu. Ale nie tylko tam. Wydaje 
się również, że szachy uzyskały w 
całym świecie zasłużenie wysoką 
rangę intelektualną i sportową. 
Kraje przodujące w rozwoju tech 
niki, myśli naukowej, kultury — 
zainteresowane są popularyzowa­
niem tej gry i prestiżowym tra­
ktowaniem wyników w rywaliza­
cji międzynarodowej.

W jednej z ostatnich korespon­
dencji Agencji „Interpress” wy­
czytałem, iż programy szachowe, 
transmitowane na grunt praktycz­
ny, służą optymalizacji kierowania 
i podejmowania decyzji w wielu 
dziedzinach przemysłu, gospodar­
ki i administracji.

NA • Rajdowa
toino taryfa

Qamochody sq oczywiście 
po to, aby jeździć co­

raz szybciej, a sport zwany 
automobilizmem — aby kierów 
cy mogli się ścigać. I chociaż 
wyścigi i gigantyczne rajdy 
skażone sq reklamową konku 
rencją firm samochodowych, 
to nie osłabia to jednak zain 
teresowania nimi nawet ze 
strony tych, którzy chodzą pie 
szo. Któż nie wie, co to jest 
„safari” lub co oznacza skrót 
RMC? A jakie sportowe sło­
wa towarzyszą automobilizmo 
wi? Zajrzyjmy do opowieści Je 
rzego Suszki i Bohdana Toma 
szewskiego pt. „Czekam na 
was w Monte Carlo":

„Piotr ambalując silnikiem, 
wsłuchuje się w gang motoru. 
(...) Ostro ścina zakręt, rzuca 
wóz w boczny poślizg i z czu­
ciem kontruje. Za chwilę ma 
zakręt w lewo, potem kawa­
łek prostej i jeszcze 38 za krę 
tów, prawie same agrafki. (...) 
Pilot czyta zapis: prawy 70, le 
wy 50, prawy 60, gaz, hamo­
wanie, prawy 100”. -

Oblodzone koleiny, niezliczo 
ne zakręty („agrafki” i „pa­
telnie”), przeraźliwe przepaś­
cie i wysokie skały („przeszedł 
cienko tuż przy ścianie"), sza 
leńczy nocny wyścig z czasem, 
aby zdążyć na punkt kontro­
li („teraz gaz do dna”), aby 
tylko „się nie przewieźć", aby 
dojechać bez wypadku („ci 
mieli potężny dzwon”).

Niełatwo osiągnąć metę, ie 
szcze trudniej ustrzec się p mk 
tów karnych. Automobiliści 
nie lubią łapać „taryfy”, gdyż 
nie jest to taryfa ulgowa ani 
— taksówka. Oznacza po pro 
stu komplet punktów kconvrh ..

KOS

estem stałym czytelni- 
jfkiem cyklicznej pozycji

„Co o tym sądzicie”. Jed 
nakże z braku czasu nigdy do 
tej pory nie zabierałem głosu. 
Kolejny problem zasygnalizo­
wany na Waszych lamach w fe 
lietonie „Święty spokój” jest 
jednak bliski każdemu z nas.

Ow „święty spokój” zależ­
nie od okoliczności i warunków 
oraz wyrobienia społecznego 
obywateli może być różnie zin 
terpretowany. W związku z 
tym, należy go rozpatrzyć, jako 
zjawisko pozytywne i jako zja 
wisko negatywne.

W naszym! codziennym życiu 
zachodzą takie sytuacje, kiedy 
osobista interwencja w jakiej­
kolwiek sprawie, zda je się być 
rzeczą oczywistą i nie powodu 
je ona naszego zagrożenia z czy 
jejkolwiek strony Gorzej jed­
nak, kiedy sytuacja wymaga z 
naszej strony ingerencji, a dla 
„świętego spokoju”, by nie na 
razić się tym czy innym lu­
dziom, zachowujemy postawę 
bierną. Prowadzi to do tak pow 
szechnego zjawiska, jakim jest 
„znieczulica”. Zdarza się jed­
nak, że niekiedy interweniuje­
my zgodnie z naszymi „przeko 
naniami”, a tu właśnie wyma­
gany jest drobny kompromis, 
od *eego „korona z głowy ni­
komu by nie spadła”. Gdzie 
więc jest granica pomiędzy po­
zytywnym a negatywnym zna­
czeniem „świętego spokoju”. 
Moim zdaniem granica ta jest 
w nas samych. Musimy postę­
pować elastycznie i tolerancyj­
nie, ale musimy być również, 
gdy trzeba, srodzy i bez­
względni. To zależy już tylko 
od nas samych, od naszego wy 
robienia w życiu, od naszej oby 
watelskiej postawy.

(362)

EDWARD MAĆKOWIAK 
Rog^il inek

toieraz mam możność sły- 
• L szeć krytykę pod adre­

sem personelu „pewnej in 
stytucji”, zakładu itp. Ludzie ce 
Iowo się do mnie zwracają w 
nadziei, że poruszę sprawę u 
władz kompetentnych. W nie­
których wypadkach mają rację, 
ale dlaczego mam to robić za 
nich ja? Wszystko na swój 
grzbiet brać?

Brak odwagi? Otóż to\ Dla 
miłej zgody, dla „świętego spo 
koju” nie chcą się narażać, ro 
bić sobie wrogów.

Ale gdyby tak wszyscy dla 
„świętego spokoju” na karygod 
ne sprawki przymykali pczy — 
czy wtedy byłoby dobrze dla 
społeczeństwa?

Więcej cywilnej odwagi w 
zwalczaniu nadużyć, a nie za­
stawiać się „świętym spoko­
jem”, Narzekanie za plecami 
winnych nic nie daje. (372)

HELENA KOSOWICZ 
Dol&k

"^.ługoletni problem wspól- 
nych mieszkań jest dla 
jednych rodzin szkołą 

cierpliwości, a dla drugich bar 
dziej agresywnych, zadzior­
nych, możliwością wyżycia się 
i upłynnienia nadmiaru ener­

gii. Dla „świętego spokoju” —; 
mówią ci pierwsi i znoszą cier­
pliwie hałasy, śpiewy i zaczep­
ki. Dla „świętego spokoju” nie 
proszą nikogo o interwencje, bo 
się obawiają najgorszych na­
stępstw.

W pewnym okresie życia nie 
ma sił, ochoty, zdrowia i moż­
liwości finansowych, aby uwol 
nić się od przykrych współlo- 
katorów. Dobra wola i toleran 
cja nie zawsze jest skuteczna, 
bo są ludzie, którym wydaje się 
że im wszystko wolno. Nie 
mają żadnych hamulców, na- 
wet jeśli wszyscy naokoło wie 
le robią, aby był ten „święty 
spokój”. (350)

L. S.
Poznań

/ / oazom, że granice między 
właściwym spokojem, a 
oportunizmem i znieczuli 

cą wyznaczają kategorie morał 
ne i społeczne. Można — przy 
kładowo — przymknąć oko na 
takie lub inne zwyczaje i na­
wyki toumrzyskie jakiejś star­
szej pani lub pana. Te rzeczy 
nie są zazwyczaj szkodliwe spo 
lecznic. Ale nie wolno zachowy 
wać spokoju, gdy w są­
siedztwie komuś się dzieje ra­
żąca krzywda, albo gdy w za­
kładzie pracy dzieją się „więk 
sze i mniejsze świństwa”, lub 
też na ulicy — gdy ktoś kogoś 
maltretuje, zaczepia.

Właśnie wtedy kończy się gra 
nica „świętego spokoju” — a 
zaczyna się obowiązek reago­
wania, niesienia pomocy. Bo 
jeśli to nie nastąpi, wtedy ów 
„święty spokój” nieuchronnie za 
mieni się w „święty oportu­
nizm” — zawsze społecznie wy 
soce szkodliwy, zawsze z krzyw 
dą dla drugiego człowieka. (369)

TADEUSZ POPIEL 
Poenań

'źde nasze postępowanie 
/\» musi być podporządko­

wane nie tylko rozumowi 
ale też sercu. Wtedy nie będzie 
my patrzyli obojętnie na dzie­
ciaki palące papierosy, na 
niszczenie dobra społecznego; 
na to, że się komuś dzieje 
krzywda. W takich wypadkach 
trzeba interweniować; waru­
nek: mądrze a sercem, choć czę 
sto spotykamy się z nieprzy­
jemnościami.

Sama kiedyś przeżyłam przy 
krą historię. IDla^ „świętego spo 
koju” nikt nic nie widział, a 
przynajmniej wszyscy tak mó­
wili, świadka zajścia „nie było”. 
Przestępcy nie ukarano.

Gdybyśmy wszyscy gromad­
nie występowali przeciw złu 
tym łatwiej można by je napra 
wić. Muszę się jednak przyznać, 
że ostatnio sama postąpiłam nie 
tak jak trzeba. Była narada nad 
podziałem nagród. I choć uwa 
żalam, że za ofiarną pracę po­
dział powinien być równy, dla 
„świętego spokoju” milczałam. 
Już raz „Kij w mrowisko wło­
żyłam” i miałam dużo z tej ra 
cji nieprzyjemności. Jednak 
sprawa ta nie daje mi spokoju.

(390)
ELEONORA STASZEWSKA 

Poznań

Im krótszy list do redakcji, 
tym większą ma szansę druku. 
Anonimów nie publikujemy. 
Zastrzegamy prawd skracania 
korespondencji Nasz adres: 
„Głos Wielkopolski” A skrytka 
pocztowa 1074 a 60-959 Poznań.
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UWAGA — 
MIESZKAŃCY 

POZNANIA! 
Nowe warunki skupu 
opakowań szklanych I
Ceny skupu:

— butelek zwykłych po wyrobach spirytusowych, occie i oleju ja­
dalnym o poj. 0,25 i 0,50 dm’

— butelek fasonowych' okrągłych z gwintem do wódek gatunkowych 
i likierów typu „Szartreska” ze szkła bezbarwnego o pojemności 
0,375 i 0,50 dm’

— butelek po winie typu „Bordo” do zamknięcia koronowego, kor­
kiem lub nakrętką ze szkła bezbarwnego i barwnego o poj. 
0,70 i 0,75 dm5

wynoszą obecnie 3,— zł, za 1 sztukę.
Handel poznański równocześnie informuje, że w celu usprawnienia sku­
pu butelek monopolowych i po winie poszerzył w poszczególnych dziel­
nicach miasta sieć punktów skupu opakowań szklanych.

STARE
Kwiatowa 11
Plac Bernardyński 4
Winogrady 54
Czarna Rola 37
Plac Młodej Gwardii 10
Woźna 16
WiDniecka 3
— tylko monopolowe — Dominikańska 4 
Szyperska 
Masztowa 0 
Czerwonej Armii 38

NOWE
Brzeska 4
Antoninek, ul. Leszka 19
Głuszyna 136
Rynek Wschodni 
Os. Piastowskie 56 
— tylko po winie — Os. Piastowskie 66a 
Os. Piastowskie 101 
Os. Jagiellońskie 52/53 
Os. Jagiellońskie 63 
Os. Rzeczypospolitej 44 
Krańcowa 10/1 
Starołęcka 7 
Skibowa

J E 2
Obornicka 131 
Wołyńska 6 
Żurawia 19/21 
— tylko monopolowe — Dąbrowskiego 31 
Polna 72 
Dąbrowskiego 109 
Dąbrowskiego 40 
Leonarda 19 
Bonin — Osiedle 
Droga Urbanowska 13

W I
Żupańskiego 8 
J esiono wa/Opolska 
Jaskiniowa 
Buczka/Lelewela 
— tylko monopolowe — Osinowa 14/16 
Fabryczna 11

G R U N
Małeckiego 14 
Modra 19 
Hetmańska 15 
Głogowska 154 
Głogowska 41 
— tylko monopolowe — Junacka 
Findera 5 
Słoneczna 4 
Głogowska 71 
Głogowska 168 
Głogowska 153

O
Osiedle Plewiska, Poznańska 16 
Luboń, ul. Powst. Wlkp. 23 
Luboń, ul. Dzierżyńskiego 103

MIASTO
Garbary 58
Garbary 26
Wroniecka 10
Mostowa 32
Chudoby 6
Łąkowa 18 a
Os Wielk. Paźdz. Blok 15
Os. Wielk. Paźdz. (pawilon)
Os. Przyjaźni blok 10
Dzierżyńskiego 20

MIASTO
Krzesiny 44
Byteńska 7
Główna 61
Os. Bohaterów II Wojny Światowej
Główna 64
Starołęcka 83 a
Sarmacka
Starachowicka (Zieliniec)
Kórnicka 37 a
Środka 7
Owsiana blok 3
Os. Oświecenia 24
Ostrowska 99

Y C E
Mickiewicza 3
Gru^zieniec 12
Staszica 2
Asnyka 2
Muszkowska
Dąbrowskiego 69
Rogozińska 1
Kochanowskiego 7
Kołobrzeska

L D A
Sosnowa 44
Dzierżyńskiego 323
Sikorskiego 4
Dzierżyńskiego 156
Dzierżyńskiego 264
Madalińskiego 11

W A L D
Sczanieekiej 1
Głogowska 45
Podkomorska
Palacza 141/143
Ściegiennego
Palacza 91
Węglowa 9
Chociszewskiego 41
Orężna 13
Matejki 11

RAZ
Swarzędz, ul. Kórnicka 5
Kon ar ze wo
Mosina, PI. 27 Października 24

• 923-K1

Pracownicy poszukiwani
Spółdzielnia Inwalidów im. dr. Fr. Witaszka 
w Poznaniu, ul. Grunwaldzka 3 — zatrudni 
zaraz niżej wymienionych inwalidów z orze­
czeniem KIZ:

pracowników fizycznych wykwalifikowa­
nych i '•o przyuczenia w branży papierni­
czo-poligraficznej, powroźniczej, dziewiar­
skiej, tapicerów dekoratorów, stolafzy, pa­
laczy c. o., sprzątaczki oraz do usług ma­
szynopisania.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr — pokój 
nr 6, Poznań, ul. Grunwaldzka 3, tel. 404-08.

844-K1

Zakłady Maszyn Chemicznych „Metalchem” 
w Poznaniu, ul. Kamiennogórska 22 — przyjmą 
zaraz do pracy fizycznej

KOBIETY bez wyuczonego zawodu 
z terenu miasta Poznania i województwa 
poznańskiego.

Dla kobiet spoza m. Poznania zabezpieczamy 
। kwatery. 934-KI

WPHS - Oddział Ogólnospożywczy w Poznaniu 
— zatrudni zaraz z terenu m. Poznania i po­
wiatu poznańskiego:

— sprzedawców na cały i niepełny wymiar 
godzin,

— roznosicieli mleka butelkowego.
Zgłoszenia przyjmuje Dział Szkolenia Zawo­

dowego i Spraw Osobowych, pokój 505, 506, 
V piętro, przy ulicy 27 Grudnia nr 13. 679-K1

STRONA

Miejskie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne w 
Poznaniu, ul. Głogowska 131/133 — przyjmuje 
zgłoszenia kandydatów w zawodzie:

— kierowcy autobusu komunikacji 
miejskiej,

— motorniczego tramwajowego.
Na szkolenie w zawodzie kierowcy autobusu 

komunikacji miejskiej przyjmowani są (męż­
czyźni) po ukończeniu 24 lat życia’ do 40 z wy­
kształceniem podstawowym, posiadający dobry 
stan zdrowia oraz uregulowany stosunek do 
służby wojskowej, zamieszkujący w Poznaniu 
lub w okolicach Poznania tam, gdzie kursują 
autobusy MPK.

Od kandydatów nie jest wymagane posiada­
nie jakiegokolwiek prawa jazdy. Kurs trwa 
około 5 miesięcy.

W okresie szkolenia słuchacz otrzymuje wy­
nagrodzenie.

Na przeszkolenie w zawodzie motorniczego 
tramwajowego przyjmowani są mężczyźni i ko­
biety na pełny lub niepełny wymiar czasu 
pracy.

Od kandydatów wymagane jest wykształce­
nie podstawowe, dla zamiejscowych motorni­
czych zapewniamy zakwaterowanie na koszt 
przedsiębiorstwa. Kurs trwa 2 miesiące. (W 
okresie szkolenia słuchacz otrzymuje wynagro­
dzenie).

Czas i godziny pracy kobiet zatrudnionych w 
charakterze motorniczych tramwajowych w 
niepełnym wymiarze czasu pracy uzależnione 
są od możliwości kandydatki, codziennie w go­
dzinach od 5—9 lub od 14—18 albo co drugi 
dzień po 8 godzin.

Szczegółowych informacji o warunkach pła­
cy i pracy w zawodzie kierowcy autobusowego 
i motorniczego tramwajowego udziela oraz 
nrzyjmuje zgłoszenia kandydatów dział spraw 
osobowych MPK, ul. Głogowska 131, III piętro, 
nokój 34, w godzinach od 7—15, w soboty do 
godz. 13. 875-K1

Wielkopolskie Okręgowe Zakłady Gazownictwa 
w Poznaniu — poszukują zaraz 

kandydata na stanowisko starszego 
inspektora ochrony p.-pożarowej.

Wymagane wyższe lub średnie wykształcenie 
techniczne oraz przeszkolenie zawodowe p.-poż.

Kandydatów przyjmuje oraz bliższych infor- 
fiacji udziela Dział Osobowy, Poznań, Grobla 

r 15, pokój 212, telefon 742-21, wewn. 158.
940-K1

Spółdzielnia Inwalidów „Zjednoczenie”, Po­
znań, ul. Żeromskiego nr 13/15 — zatrudni 
zaraz: '

Kupno O Sprzedaż
Maszynę-do szycia elek­
tryczna. wieloczynnościo­
wą — kupię. Tel. 554-43.

______________________ 2U5g
Bonv PeKaO kupię. Tel.
421-71. 1872g
Kozły stolarskie — 6 szt. 
oraz szlifierkę taśmową 
kupię. Oferty ..Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 1855g.
Kupię motorower Jawa. 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 1764g.
Nabędę orzecznictwo cy­
wilne Sądu Naiwv*szego 
1964—1974. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 1502g
Bony PeKaO kunię. Ofer 
ty lub adres wskaże „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
1589g.
Kupię bony PeKaO. Ofer 
ty „Prasa”. Grunwaldzka i 
19 dla 1712g. j
Kupie motorower Komar. 
Tel. 509-19. 1717g
Bony PeKaO — kupię. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 1720g.
Bony PeKaO — kunię.
Tel. 639-56. 1743g

Wozy gospodarcze na 
dwudziestkach oraz szes­
nastkach snrzedam. Poz­
nań — Górczyn. ul. An­
drzejewskiego 19.

1469g

— dwóch palaczy do kotłowni opalanej 
ropą, praca lekka;

— jednego pracownika magazynowego — 
z odpowiedzialnością materialną.

Chętnie zatrudnimy inwalidów.
Warunki płacy do omówienia w komórce 

kadr — pokój nr 306. 887-K1

Wielkopolskie Przedsiębiorstwo 
Handlu Spożywczego 

— Oddział Ogólnospożywczy 
w Poznaniu

PRZEPROWADZA

DODATKOWY NABÓR UCZNIÓW
na 2,5-letnią naukę w zawodzie

SPRZEDAWCA
— branża spożywcza

Nauka rozpocznie się 1 lutego 1975 roku 
w Zespole Szkół Zawodowych nr 2 w Po­

znaniu — ulica Śniadeckich 54/58.
Uczniowie otrzymują wynagrodzenie:

— w I roku nauki zawodu — 300,— 
— w II roku nauki zawodu — 480,— 
— w III roku nauki zawodu — 780,— Xj 
Zgłoszenia przyjmuje Dział Szkolenia 

Zawodowego i Spraw Osobowych WPRS 
— Oddziału Ogólnospożywczego w Pozna­
niu, ul. 27 Grudnia 13, pokój 505, 506, 
V piętro, tel. 576-41, wewn. 50, 59.
___________________________ 829-K1

Cebulę jadalną 1 000 kg 
sprzedam. Bliższe infor­
macje: Wołowska 33 m. 1 
Poznań. 1448g
Sprzedani wózek dziecię­
cy beżowy bardzo dob­
rym stanie. Poznań — ; 
Górczyn. ul. Andrzejew- l 
skiego 19. 1468g i
Snrzedam meble pokojo- 1 
we używane. Adres Poz- f 
nań. ul. Głogowska 29 m. i 
32 oficvna prawa. I we.i- ! 
ście, II ptr. godz. 17—19.

Sprzedam traktor Ursus 
C 351 z podnośnikiem dob 
rym stanie. Wiktor 
Klemt, Kamionna powiat 
Międzychód. 1379g

Sprzedam stół rozciąga­
ny, 6 krzeseł, pralkę 50- 
litrowa z podgrzewaczem, 
wvżym»czką. Zgłoszenia, 
tel. 430-52. 1394g
Pralkę „wołga” w dobrym 
stanie snrzedam. Findera 
22a m. 5. 1407g

Sprzedam garaż blaszany, 
ocieplony. Adres wskaże 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 1841g.
Sprzedam krowy wysoko 
cielne. Radojewo. ul. Li­
powo 1, poczta Biedrusko, 
pow. Poznań., 1833g
Mierzwę bydlęcą 40 ton, 
blisko Poznania — sprze­
dam. Adres wskaże „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
1792g.
Sprzedam rower sporto­
wy Diament oraz 2 koła 
Fiata, Wolsztyńska 8 a.

1787g
Sprzedam motor MZ 250. 
Kazimierz Ciszyk. Łagwy. 
64-330 Opalenica, pow. No 
wy Tomyśl. 1769g
Sprzedam drzwi do gara­
żu (185 cm X 95 cm) X 2. 
Jarochowskiego 58 m. 2.

1520g

Aparat fotograficzny Pen 
taeon super - Pancolor 
1.4 — 55 mm. Flash Flga- 
press (kontra'. nowe z po 
wodu wyjazdu snrzedam. 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 1890g.
Owczarka niemieckiego 6- 
miesięcznego z rodowo­
dem sprzedam. Poznań- 
Sołacz, Podolska 13. 1847g
Sprzedam fortepian małv 
— Dółskrzydło. Tel. 730-89 
godz. 9 do 13. 1539g

Sprzedam wózek dziecię­
cy, Głęboki. Arc;szewskie- 
go 29 m. 91, po godz. 15.

1
Snrzedam szafę 3-drzwk> 
wą jasną, stolik pod tele 
wizor orzech. 2 foteliki ze 
stolikiem okolicznościo­
wym. Kasztanowa 29 m. 6, 
po godz. 16. 1563g

Sprzedam wzmacniacz 
MV-3. z kolumna głośniko 
wa. gitarę basowa — uży 
wane. Tel. 590-50, godz.. 
16—18. 15G6g
Snrzedam mały kreden- 
sik i witrynkę. Wyspiań­
skiego 22 m. 1. 1551g

! Sprzedam Moskwicza tu 
i stan dobry. Skórzewo uf
Batorowska 27.

■ Kupię samochód Merce- 
des rok produkcji J 
1928—1936 Zbigniew b0. 
cian, ul. Dębowa 33 m. u 
61-458 Poznań.
Sprzedam Warszawę
Wiadomość: Poznań, ós 
Przyjaźni 14 m. 153. u-^j

Sprzedam — zamienię na 
| mniejszy Mercedesa m 
rocznik 1958. Śniadeckich 
17™. 13.

Sprzedam samochód osę. 
bowo-towarowy Gaz w z 
silnikiem Warszawy, oęh 
dać: sobota po u, „ki 
dzielą — Poniec, ul. Ko­
ścielna 7, pow. Gostvń,

I.akiernia samochodów- 
Kiekrz. Poznańska n _ 
przyjmuje zlecenia na la- 
kierowanie pojazdów.

! dziennie od godz. 8 — k 
l Usługi wykonuje w 
| kim terminie. isjjg
: Sprzedam Wartburga 31!.
I Tel. Wronki 241, wewn. a

Sprzedam janoński mini 
knjUHlator elektroniczny, 
20.000 zł. Oferty . Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 159łg.

| Pilnie i tanio sprzedam 
samochód Octavia - Super 
w dobrym stanie. Telefon

I 452-26, Wolsztyńska 31 a.
_______ ____IR

■ Sprzedam Warszawę M-M, 
| Junaka w dobrym stanie. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 1692g.
Sprzedam samochód Sko­
da t'01. Poznań. Opahnic 
ka 59 m. 1. IR

* Samorhodv
Nysa-towos sprzedam z 
roczna gwarancja, silnika 
stan bardzo dobry. Poz­
nań — Szczepankowo, ul. 
Glebowa 25. 1417g

‘Snrzedam Fiata 126p od- 
biór luty. Oferty ..Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 1729g.
P-7# sprzedam na części. 
Pobakowo 77. 63-122 Gad­
ki. pow. Śrem. 17%
Fiat 1200. produkcja sty­
czeń 1973. sprzedam. Ofer 
tv „Prasa", Grunwaldzki 

1 19 dla 1744g.

tDnia 27 stycznia 1975 r. zmarła nagle 
ukochana żona, mama, teściowa i bab­
cia, śp.

KUNEGUNDA KUBIAK
x domu Wargin

Pogrzeb odbędzie się dnia 30 bm. o go­
dzinie 12.30 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona 
rodzina

• 2442g

+ Dnia 27 stycznia 1975 r. zmarł, opa- 
• trzony Sakramentami św., nasz uko­
chany ojciec, brat, teść, dziadek i pradzia­
dek, przeżywszy lat 79

HENRYK BIAŁKOWSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 30 bm. o go­

dzinie 13 na cmentarzu na Miłostowie.
W smutku i bólu pogrążone 

córki z rodziną
Średnia 2 m. 2. 2538g

tDnia 27 stycznia 1975 r. zmarł, opa­
trzony Sakramentami św., nasz drogi 

ojciec, brat, teść i dziadek, przeżywszy 
67 lat

STANISŁAW ŁAPAWA
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 

30 bm. o godz. 10.30 w Miejskiej Górce.
W imieniu stroskanej rodziny

ka. Władysław Łapawa
Współbraci kapłanów proszę o memento 

w modlitwie.
/ 2487g

tDnia 27 stycznia 1975 roku zmarł nasz 
najdroższy mąż, ojciec,.teść i dziadek, 
przeżywszy lat 82, śp. i L

FELIKS JANUSZ PAWLICKI '
dentysta / / \

Pogrzeb odbędzie się dnia 30 bm./O go­
dzinie 13 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim żalu pogrążona
' żona z rodziną

Poznań, Warszawa, Gostyń. / 2407g

tDnia 26 stycznia 1975 r. zmarł nasz 
kochany mąż, ojciec, teść i dziadek, śp.

JÓZEF DZIĘGIEL
Pogrzeb odbędzie się dnia 30 bm. o go­

dzinie 11.55 na cmentarzu junikowskim.
W smutku pogrążona

Ul. Rutkowskiego 41 c m. 2. 2381g
rodzina

tDnia 27 stycznia 1975 r. zmarła!, opa­
trzona Sakramentami św., nasza naj­

droższa, niezapomniana matka, teściowa, 
babcia i prababcia, przeżywszy lat 86

MAGDALENA STRUGAREK
z domu Dolata

Pogrzeb odbędzie się dnia 30 bm. o go- « 
dżinie 11 z kościoła parafialnego w Kicinie-

W ciężkim smutku pogrążona
rodzina

2523?

S- t P- 
WŁADYSŁAWA GROSMAN 

x domu Spadzińska
zmarła dnia 26 stycznia 1975 r., opatrzona 
Sakramentami św., nasza ukochana żona> 
ciocia i szwagierka, przeżywszy lat 63.

Pogrzeb odbędzie się dnia 30 bm. o 8° 
dżinie 8.40 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążony 
mąż z rodziną

Poznań, Marii Magdaleny 5 m. 3. 2485?

tW dniu 26 stycznia 1975 r. zmarla 
długich cierpieniach, opatrzona SaK 

mentami św., nasza najdroższa 018 ’ 
teściowa, babcia, prababcia i ciocia, Pr 
żywszy lat 84, śp.

HELENA SZAFRANEK
z d. Kowalska

Pogrzeb odbędzie się dnia 30 bm. ® 
dżinie 14.30 na cmentarzu parafia‘n 
w Kościanie.

W głębokim smutku pog1"1^011 
rodzina

Poznań, Kościan.
GŁOS - 29 I 1975



wyspecjalizowa- 
oczesnym sadów 
czycina, sprysku 

nictw‘Li8 krzewy owoco 
r?ei ___ 50791g
^•'Tjce w zawodzie fo- 
1’^”" od la 18 przyjmę.

fotograficzny, Gło 
W.J --------------—

^kuchni potrzebny
do gościńca. Oferty 

!)raZ„l Kossaka 195, tel.
i pila, “L 1246g

,<-55. —-----------
ślusarz potrzeb- 

I ełałe. warsztat me- 
1 iynMpy, Poznań, ul. Dą 
; ______ 2,146 
’ i <^darka, zaopiekuje

JW:_____ ,—
"•ńw W naukę malar- 

’wn i tapeciarstwa, po- 
lat 18 - przyjmę.

^.Lnia- tel. 679-513 Po 
prowincji mogą

g^-12 ”■

Kierowca, średnie wy­
kształcenie techniczne _  
poszukuje pracy w godzi­
nach popołudniowych — 
(chętnie na taksówce). o- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 1713g.

Ucznia przyjmę, do zawo 
du tapicerskiego. Pracow 
nia Tapicersko - Dekora- 
torska, H. Nacierała. Po­
znań, ul. Zeylanda 9.
___ ________ 1749g
Profesor matematyki — 
udzieli pomocy. Szama­
rzewskiego 16 m. 6. 1488g

Kupno © Sprzedaż
Kupie bony PeKaO. Tele­
fon 511-11, wewn. 281 — 
godz. 8—13. 2494g
Garaż blaszany na Rata­
jach sprzedam. Osiedle 
Oświecenia 19 m. 14. 2502g
Wózki dziecięce najnow­
sze modele — poleca Cz. 
Szczepańska, Czerwonej 
Armii 61 w podwórzu.

279g
Sprzedam nowy Poltax 2 
tel. 453-70 od godz. 16.

1421g

Sprzedam 2 fotele, kana- 
potapczan, szafę trzy- 
drzwiową. Tel. 450-09.
____ _________________  1644g 
Sprzedam taksometr Pol- 
tax 2. Poznań, ul. Dojazd 
30, barak 17 m. 6, od go­
dziny 12 do 22.______ 1671g

© Samochody
Sprzedam samochód mar­
ki Trabant 601 — rok pro 
dukcji 1973, tel. 648-58 po
godz. 13. 2339g
Sprzedam Syrene 103. Pro 
mienista 119 m. 15. 66p
Sprzedam Stara A 26 L po 
remoncie. Sarmacka 5 a 
m, 6. I564g

© Lokale
Kupię komfortowe miesz­
kanie własnościowe M-4, 
M-5, trzypokojowe lub wy 
łączoną połowę domu bliź 
niaczego w Poznaniu. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 1888g.
Zamienię mieszkanie kwa
terunkowe nowe bu-

Cime dozorstwo, waru 
I^^ieszkanie. Oferty 
”prasa", Grunwaldzka 19 
dla _______—-------------
^erka, na dobrych wa 
^kach potrzebna, posą- 
f a poznań, Madaliń 
da. s 1628Sskiego o.-------- - ----------------- -

Sprzedam tapczan. Adres: 
Szpitalna 30 m. 7. 1576g
Sprzedam maszynę do szy 
cia Singer na prąd, ma­
szynę zygzakówkę oraz 
inne urządzenia krawiec­
kie. A. Figiel, ul. Miele-

downictwo, 2 pokoje, ku­
chnią, łazienką, telefon, 
I ptr., na większe kwate­
runkowe, nowe budow- 
nistwo 3 pokoje plus przy 
należności, minimum 60

32-17-74.
Wiadomość: telefon 

1920g

WYKONUJE USŁUGI DLA LUDNOŚCI
W ZAKRESIE

towanych materiałów.

ZLECENIA NA W. WYM. USŁUGI PRZYJMUJE:

Zakład, nr 15 w Poznaniu, Os. Przyjaźni, bl. 12, klatka F, tel. 69-04-24,

Zakład nr 9 w Poznaniu, ul Małeckiego nr 23, telefon 656-63.
800-K1

ul. Mickiewicza 36, telefon 456-13

Wielobranżowa Usługowa Spółdzielnia Pracy 
„CZYSTOSC” w POZNANIU

Zguby ® Różne

S <

© tapetowanie mieszkań,
© układanie wykładzin dywanowych i łazienkowych, 

z nowoczesnych, trwałych, wodoodpornych impor-

szyńska 21 1585g

Sprzedam sztućce srebr­
ne. Ul. Kolejowa 36 m. 8. 

1613g

Dwie studentki poszukują 
pokoju dzielnica Łazarz — 
Grunwald. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
65 p.

Kupię spiesznie wyłączo­
ne, własnościowe mieszka
nie, chętnie w willi, 
rozliczeniu może 
działka budowlana

W 
być 

w

S „Teresa”, Poznan, 
Gwardii Ludowej 19.^

jmę dozorstwo, wa- 
S mieszkanie. . Leo- 

Wojciechowski, Po- 
ul. Łukaszewicza 8 

|rv2_____________ł6i9j

Sprzedam maszynę do lo­
dów, w dobrym stanie. 
Poznań, Głogowska 170. 
_______________________ 1616g 
Tanio sprzedam kanapo- 
tapczan. Tel. 673-025.

1638g

Student z zagranicy po­
szukuje pokoju. Oferty — 
,.Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 2244g.

dzielnicy Jeżyce. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 1474g.

Zamienię 5 pokoi, kuch­
nia, łazienka, c. o„ I ptr., 
ul. Śniadeckich na 2 mie 
szkania, samodzielne po 2 
pokoje, kuchnia, łazienka, 
c. o., do II ptr. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 1603g.

Sprzedam gospodarstwo 
własnościowe przy trasie 
E-8, 2.50 ha wraz z zabu­
dowaniami, światło, siła, 
szkoła 1 km, PKS na miej 
scu. Andrzej Lemański — 
Gierłatowo. poczta Nekla,
pow. Września. 64p

Kistki schodowe, przyjmę 
H mvcia. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 1683g.

Szlifierkę SAP narzędzio­
wą, strugarkę i inne sprze 
dam. Poznań, Logi 21.

1689g

Kwaterunkowe, 2 pokoje 
z kuchnią, nowe budow­
nictwo 52 m2 zamienię na 
równorzędne, pokój z 
kuchnią w centrum I—II 
ptr. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 1419g.

Młode małżeństwo człon­
kowie SM poszukują po­
koju na okres 1,5 roku. 
Oferty „Prasa Grunwal­
dzka 19 dla 1478g.

Pokój, kuchnia, łazienka 
(34 m) willa zamienię na 
większe. Oferty ,, Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 1366g.

Zamienię, kawalerkę kwa

© Nieruchomości
Zamienię willę jednoro­
dzinną na dwurodzinną. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 1925g.

Kupię małą działkę bu­
dowlaną. Oferty wraz z 
ceną „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dia 1631g.

Krawcowa samodzielna, 
młodsza, potrzebna zaraz, 
oferty — „Prasa’ , Grun­
waldzka 19 dla 1691g.

Sztuczny karakuł, 8 m — 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
1714g.

terunkową dzielnica

Frajer, fryzjerka, eme- 
rvt - potrzebni. Szymań­
skiego 10 (plac Wiosny 
Ludów). 1705g

Sprzedam pianino marki 
„Arnold Fibiger” — z pły 
ta metalową. Oglądać w 
niedzielę, godz. 10—13, Mo 
sina, ul. Niezłomnych 4 
m. 2. 1731g

Grunwald — na samodziel 
ne mieszkanie 1 lub 2. 
Może być spółdzielcze. 
Oferty „Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 1475g.
Spółdzielcze M-3 z tele­
fonem, Szczecin zamienię

Kwaterunkowe centrum 
pokój, kuchnia nowe bu­
downictwo 33 m! zamienię 
na większe względnie 2 
pokoje nowe budownic­
two. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 1369g.

Sprzedam willę jednoro­
dzinną w Poznaniu. Ofer 
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 1416g.

Sprzedam w Smochowi- , 
cach pół domu jednoro- I 
dzinnego z ogrodem moż 
liwość rozbudowy. Waru­
nek mieszkanie samodziel 
ne do zamiany. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 1477g.

Sprzedam bliźniaczą dział 
kę budowlaną w Pozna­
niu - Piątkowie. ul. Bie­
gańskiego 89 (dojazd auto 
busem 51, do pętli). 1715g

na M-3 lub M-2 
niu. Wiadomość 
tel. 464-24.

w Pozna 
Poznań, 

1482g

Panienka pracująca poszu 
kuje pokoju. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
1878g.

Dnia 27 stycznia 1975 r. zmarł, opatrzony 
Sakramentami św., mój najdroższy mąż, 
ojciec, teść i dziadek, przeżywszy lat 67, śp.

ANDRZEJ WAWRZYNIAK
Pogrzeb odbędzie się dnia 30 bm. o go­

dzinie 11.30 na cmentarzu górczyńskim.
W smutku pogrążone
żona, dzieci i rodzina

Poznań, pl. Mł. Gwardii 4 b m. 13. 2557g

Dnia 27 stycznia 1975 r. zmarła, nama­
szczona Olejami św., nasza ■ najdroższa 
matka, teściowa, babcia i prababcia, prze­
żywszy lat 93, śp.

WERONIKA LEITGEBER
z domu Chmielewska

Pogrzeb odbędzie się dnia 31 bm. o go­
dzinie 13.40 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim żalu pogrążona
rodzina

Ul. Niemcewicza 18. 2542g

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 
* dniu 24 stycznia 1975 r. zmarła nasza 
długoletnia, była pracownica

pielęgniarka
HELENA BERNDT

z domu Wojewódzka

. P°grzeb odbył się w dniu 28 stycznia 
1975 r. na cmentarzu junikowskim.

Dyrekcja PSK nr 2 — OOP 
Rada Zakładowa współpracownicy 

Państwowego Szpitala Klinicznego nr 2 
w Poznaniu

54-K3
■wiiiMii m ii

, D™3 V stycznia 1975 roku zmarł, opa- 
z°ny Sakramentami św., mój najdroższy 

nasz ukochany ojciec, teść, dziadek
1 Pradziadek

WOJCIECH ZALEWSKI
w’e^°P°lskŁ odznaczony Krzy- 

"owstańczym, Krzyżem Kawalerskim 
Orderu Odrodzenia Polski.

odbędzie się dnia 30 bm. o go- 
^nie 14 w Tulcach.

W głębokim smutku pogrążona

$°bakowo 34.
rodzina

2515g

t 26 stycznia 1975 r. zmarła w wie-
1 • i namaszczona Olejami św., 

sia kJl . rozsza córka, ukochana mamu- 
’ babcia i siostrzenica, śp.

z Łączkowskich
Krystyna Nawrocka

3,1 bm o^8^0 odPrawione zostanie dnia 
Ryckiego ^°^z’ 12 w kaplicy cmentarza je- 
do grobó P° czyrn nast$Pi złożenie zwłok

W głębokim smutku pogrążona 
rodzina 

^"owa 6 m. 5.
2540g

tDnia 27 stycznia 1975 r. zasnęła w Bo­
gu nasza najukochańsza matka, sio­

stra, babcia i teściowa, przeżywszy lat 75

STANISŁAWA SCHMIDT 
z domu Turtoń

Pogrzeb odbędzie się dnia 30 bm. o go­
dzinie 9.15 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona
rodzina

Ul. Grochowska 18. 2511g

mn*

W dniu 26 stycznia 1975 r. zmarł po cięż­
kich cierpieniach w wieku lat 51

HENRYK FRANKE
długoletni członek Spółdzielni Praey 

„Spedytor” w Poznaniu.
W Zmarłym straciliśmy oddanego pra­

cownika i serdecznego kolegę.
Rodzinie Zmarłego wyrazy szczerego 

współczucia składają
Rada Zakładowa, Rada Spółdzielni, Zarząd 

i współpracownicy
Pogrzeb odbędzie się w dniu 29 stycznia 

1975 r. o godz. 14.30 na cmentarzu w Nara­
mowicach.

58-K3

tDnia 28 stycznia 1975 r. zmarł, nama­
szczony Olejami św„ ukochany mąż, 

ojciec, dziadek, brat i wujek, przeżywszy 
lat 75

BENEDYKT SKAZA
Pogrzeb odbędzie się dnia 30 bm. o go­

dzinie 14 na cmentarzu na Miłostowie.
Strapiona

żona z rodziną
2558g

tDnia 27 stycznia 1975 r. zmarł, opa­
trzony Sakramentami św., mój uko­

chany mąż, ojciec, teść, szwagier, wujek 
i dziadek, przeżywszy lat 71

BRONISŁAW GRUPA
mistrz malarski

Pogrzeb odbędzie się dnia 30 bm. o go­
dzinie 14 w kościele parafialnym w Siera­
kowie Wlkp.

W głębokim smutku pogrążone 
żona, dzieci i rodzina

Sieraków, Chrobrego 27. 2520g

tDnia 27 stycznia 1975 r. po ciężkich 
cierpieniach zakończyła swój pracowi­

ty, pełen poświęcenia żywot, opatrzona Sa­
kramentami św., przeżywszy lat 72, nasza 

' najukochańsza mamusia, teściowa, babcia 
i prababcia, śp.

GENOWEFA KACZMAREK
z domu Mrocheń

Pogrzeb odbędzie się dnia 30 bm. o go­
dzinie 14.15 na cmentarzu junikowskim, 

o czym w głębokim smutku 
zawiadamiają

córki, syn i rodzina
Poznań, Karmelicka lam. 32. 2526g

W dniu 24 I 75 r. o godz. 
18 na trasie ul. Piekary — 
Świerczewskiego w ta­
ksówce „Skoda” wiśniowa 
zostawiłam beżową toreb 
kę na długim pasku z do 
kumentami osobistymi o- 
raz pieniądze. Uczciwego 
znalazcę proszę o zwrot 
za wynagrodzeniem. Ewa 
Krasucka, Poznań. Świer­
czewskiego 108 d m. 10.

2344g

Pana, który w dniu 19 KII 
1974 r. ok. godz. 16.40 je­
chał z ul. Głównej w kie 
runku ul. Bema taksów­
ką. uczestniczącą w wp- 
padku drogowym, uprzej­
mie proszę o skontakto­
wanie się z kierowcą. Tel. 
78-06-52 w pilnej sprawie. 

2471g

Nawlekanie korali. Po­
znań, Chociszewskiego 17, 
sklep. 1544g
Kołdry wełniane oraz z 
pierzyn wykonuję. Po­
znań, Kwiatowa 8. 50485g
Gręplowanie wełny, wa­
ty, szarpanie szmat na koł 
dry. Poznań. Piękna 47 — 
na przeciw Ogrodu Bota-
nicznego. 50902g

Dogodne usługi chemicz­
nego czyszczenia dywa­
nów, mebli tapicerowa­
nych na miejscu u klien­
ta. Zgłoszenia telefonicz­
ne 454-69, rano i wieczo-

50274g

Wypożyczalnia najmod­
niejszych sukien ślubnych, 
welonów, nakryć do 
chrztu. Mickiewicza 20.

22 9g

Kupię domek jednorodzin 
ny (dwa lub trzy pokoje, 
kuchnia), ogródek do 
200.000 zł. może być do 15 
km od Poznania. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 1471g.
Kupię dom jednorodzin­
ny względnie pół bliźnia­
czego w okolicy Pozna­
nia. Cena 400. tys. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 1472g.

Kupię dom do wykończe­
nia lub remontu Poznań, 
Puszczykowo blisko ko­
munikacji. Oferty „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
1483g.

Kupię mały niezbyt drogi 
domek z działką do 2.000 
m2. Może być na wsi w 
pobliżu miasta powiato­
wego. Oferty z cena „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
1623g.

Kupię domek lub miesz­
kanie do 130 tys. zł. Infor 
macje: Mosina, ul. Lesz-

Sprzedam ogród 5.600 m* 
zabudowany 2 szklarnia­
mi — 700 m2. domem jed- 
norodzinnvm, zadrzewio­
ny 300 wiśniami, w pobli­
żu Poznania. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
1496g.

O Matrymonialne
„Podkoziołek” zapoznaw­
czy dla samotnych — 11
lutego urządza Biuro

czyńska 33. 1732g

Sprzedam działkę 1.250 m* 
w Przeźmierowie koło Po 
znania, przy Szosie Ob jaz 
dowej. Komunikacja miej 
ska. Kluczyński, Kossaka 
6 m. 5, Poznań, po godz.

Kupię działkę północ — 
wschód od Poznania, do 
30 km. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 1545g.

Matrymonialne „Ognisko” 
— Poznań, Strusia 9. Za­
proszenia rozprowadza
Biuro. 1725gpr.

17. 1736g

Sprzedam dom jednoro­
dzinny, c. o„ warsztat, 
1.000 m2 ogrodu. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 1747g.

Snrzedam ogrodnictwo — 
blisko Poznania. Waru­
nek: dwa mieszkania za­
stępcze. Adres wskaże 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 1490g.

Działkę budowlano-ogrod 
niczą 1.250 m’ w Szczepan 
kowie — sprzedam. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 1495g.

tDnia 26 stycznia 1975 r. zmarł, prze­
żywszy lat 53

HENRYK CHOCIESZYNSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 30 bm. o go­

dzinie 14.50 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona
rodzina

Poznań, Os. Przyjaźni 5 L m. 157. 2595g

Dnia 26 stycznia 1975 r. zmarł

HENRYK WIERZCHOWIECKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 31 bm. o go­

dzinie 11.55 na cmentarzu junikowskim.
W smutku pogrążone
żona, dzieci i wnuki

Żurawia 19/21. 2522g

tDnia 26 stycznia 1975 r. zmarła, opa­
trzona Sakramentami św., nasza naj­

droższa mamusia, teściowa, babcia i ciocia, 
przeżywszy lat 65, śp.

KAZIMIERA BIŁOWSZCZUK 
z d. Krzymińska

Pogrzeb odbędzie się dnia 29 bm. o go­
dzinie 10.50 na cmentarzu górczyńskim.

W głębokim smutku pogrążona
córka z mężem i rodziną

2550g

tDnia 27 stycznia 1975 r. zmarł, prze­
żywszy lat 88

WINCENTY SZAŁAMACHA
Pogrzeb odbędzie się dnia 30 bm. o go­

dzinie 11.10 na cmentarzu górczyńskim.
W głębokim smutku pogrążona

rodzina
Poznań, Sienkiewicza 11 m. 19. 2516g

tDnia 26 stycznia 1975 r. zmarł, opa­
trzony Sakramentami św., mój uko­

chany mąż, jedyny

KAZIMIERZ
Pogrzeb odbędzie

przyjaciel, śp.

MARKOWSKI
się w czwartek, dnia

30 bm. o godz. 11 na cmentarzu na Juni- 
kowie.

Strapiona

Poznań, Piaskowa 2 m. 16.
zona

2375g

Winogrady, parter domu 
bliźniaczego. 3 pokoje, ku 
chnia, garaż, gaz, c. o. — 
sprzedam, zamienię na 
równorzędne lub M-4. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 1572g.

Szukam solidnego wspól­
nika do budowy domu 
dwurodzinnego z działka 
lub bez w Poznaniu. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 1584g.
Kupię działkę z altaną 
przy ogródkach działko­
wych „Pokój” Swiercze- 
wo. Oferty z ceną „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
1598g.

Sprzedam działkę budów 
lana, pow. sos m*. Umul- 
towo, telefon 690-408. od 
godz. 18. 1739g

Inteligentna, zamożna po­
ślubi wdowca do 65 lat 
bez nałogów, najchętniej 
malarza. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 218g.

Rencistka lat 65 pozna 
uczciwego towarzysza ży 
cia celu matrymonial­
nym. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 1427g.

Panna lat 27, szczupła 
brunetka. wyższe wy­
kształcenie ogrodnicze po 
zna w celu matrymonial­
nym odpowiedniego kan­
dydata. Zdjęcia mile wi­
dziane. Zwrot i dyskre­
cja zapewnione. Ofertv 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 1473g.
Pracownik fizyczny lat 
44 posiadający kawalerkę 
noślubi ładna pania do- 
matorke. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 1383g.

Tow. inż.
ANNIE FLEJSIEROWICZ

SERDECZNE 
WYRAZY WSPÓŁCZUCIA 

z powodu śmierci
Ojca 

składają 
pracownicy — Rada Zakładowa 9

POP i Zarząd
Okręgowej Spółdzielni Pszczelarskiej 

w Poznaniu
53-K3

Koledze magistrowi
GABRIELOWI WAROTOWI

WYRAZY 
GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA 

z powodu zgonu
Ojca 

składają 
Dyrekcja — Rada Zakładowa 

i współpracownicy 
Zespołu Elektrociepłowni Poznań

51-K3

Dyrektorowi Naczelnemu Magistrowi
ANDRZEJOWI PAWLICKIEMU

SERDECZNE
WYRAZY WSPÓŁCZUCIA $

z powodu śmierci 1

Ojca l

składają
Dyrekcja — Samorząd Robotniczy 

i pracownicy
Poznańskiego Przedsiębiorstwa 

Remontowo - Montażowego 
Poznań - Podolany, ni. Druskienicka

50-K3

Koledze
ZYGMUNTOWI WILKOSZOWI 

długoletniemu pracownikowi 
Przedsiębiorstwa Uprzemysłowionego 
Budownictwa Rolniczego w Poznaniu 

ul. Żmigrodzka 41/49
SERDECZNE 

WYRAZY WSPÓŁCZUCIA 
z powodu śmierci 

Matki 
składają

grono współpracowników, Rada Zakładowa 
Samorząd Robotniczy, Dyrekcja

55-K3



STYCZEŃ
29

Środa

Franciszka 
Zdzisława

Słońce: 7.27—16.21

I TEATR* J
OPERA — g. 19
MUZYCZNY — i 

malowane”.
POLSKI — g. 19
NOWY — g. 19 

podoba”.

„Cyganeria”.
g. 19 „Na szkle

.Ocaleni”.
,Jak wam się

LALKI i AKTORA — g. 11 „Bra 
eia” (Scena Młodych).

KABARET „TEY” — g. 17, 20 
„Dizlus — Ursus — Super Star”.

KDF MUZA — g. 10, 12.30, 15 
„El Dorado” (USA b.o.), g. 17.30, 
20 „Bilans kwartalny” (poi. 15 1.).

KDF PAŁACOWE 
.Zapamiętaj imię

radź. b.o.). g. 17.30, 20

_ g. 15.30 
swoje” (poi.-

istnieje” (fr. 15 1.).
APOLLO — g. 10, 12.30, 15,

„Paryż nie

20 „Och.
15 1.).

i, jaki pan szalony”
17.30, 
(ang.

BAŁTYK — 
.Śmiercionośny

g. 16, 18, 
ładunek”

20.15 
(USA

,LewGONG — g. 10. 12, 16. 18 
pręży się do skoku” (węg. 15 1.), 
g. 20 „Świadek koronny” (wł.
18 1.).

GRUNWALD — g. 16 „Potop 
(poi. b.o.) — cz. I, g. 19.30 cz. II.

GWIAZDA — g. 9 30. 11.30 sean-
13.30, 15.45. 18se zamknięte, g. — 

„Komandosi” (wł. 15 1.). g. 20.15 
„Szczęśliwy Aleksander” (fr. b.o.).

KOSMOS — g. 17-30. 19.15 „Ma­
nia wielkości” (fr. b.o.).

MALTA — g. 16. 16. 20 „Sprag­
niona miłości” - (bułg. 15 1.).

MINIATURKA — g. 15.30. 17.30,
19.30 „Wesoły romans'

OLIMPIA. OSIEDLE, 
JAŹŃ' — nieczynne.

PANCERNIAK — g.
„Nona” (bułg. 15 1.).

(radź. b.o.).
PRZY-

17, 19.30

RIALTO — g. 10, 12.30. 15. 17.30, 
20 „Jaremiah Johnson” (USA b.o.).

RUSAŁKA (Swarzędz) _ g. 15, 
17, 19.30 „Dowódca łodzi podwod­
nej” (radź. b.o.).

SCALA — g. 15.45, 18. 20.15 „Po­
skromienie złośnicy” (USA b.o.).

TĘCZA — g. 15 „Winnetou w 
Dolinie Śmierci” (jug. b.o.). g. 17, 
19 „Kiedy legendy umierają” (USA 
b.o.).

WARTA — g. 10, 12 seanse za­
mknięte „Przedpotopowe kłopoty” 
i „Poławiacze skarbów”, g. 14, 16, 
18 „Nie ma róży bez ognia” (poi. 
15 1.). g. 20 „Wahadło” (USA 18 1.).

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 16. 18.30 „Wspaniałe słowo wol­
ność” (radź. 15 1.).

WILDA — g. 10. 12.30. 15.30. 18, 
20.15 „Porozmawiajmy o kobie­
tach” (USA 18 1.).

WRZOS (Luboń) — nieczynne.
WRZOS (Mosina) — g. 15, 17, 

19.15 „Mania wielkości” (fr. b.o.).
FOTOPŁASTIKON 

,Londyn” cz. III.
g. 18

DV£URV J

SZPITAT.E: interna, chirurgia, 
okulistyką. laryngologia — ul. 
Grunwaldzka 1618: chirurgia d«ie- 
cieca — ul. Krysiewicza 7- neu­
rologia — ul. Lutycka; psychiatria 
— ul. Szpitalna 29/33.

Pogotowie
Poznania ful

Ratunkowe dla

— tel 66-00-66: 
nia i porady

Chełmońskiego 20) 
nagłe zacborowa-
lekarskie tel.

83-735; wypadki uliczne i w miej­
scach publicznych — tel. 999.

Centralny Ośrodek Informacji 
Poznańskiej Służby Zdrowia (al. 
Marcinkowskiego 21) — tel. 989 g

Telefon Zaufania — 988 czynny 
cała dobę (dyżuruje lekarz psy­
chiatra).

Porady prawne z zakresu służ­
by zdrowia, spraw rentowych i 
prawa rodzinnego — tel. 980.

Miejska Lecznica dla Zwierząt 
(ul. Grunwaldzka 248). tel. 983 
g. 9—21 (w nocy nagłe wypadki)

Apteki tylko dvżury nocne: 
Dąbrowskiego 140. Dzierżyńskiego 
349, Głogowska 107'109. Główna 53,
Mickiewicza 
Kórnicka 24. 
łęcka 18, al, 
(całą dobę).

22. Mazowiecka 12, 
Słowiańska. Staro- 

Marcinkowskiego 11

RADIO

Udogodnienia dla pasażerów

Poznań otrzymał nowe tramwaje

yj czoraj w nocy przywiezie 
W no do naszego miasta 2 

wozy tramwajowe nowe 
go typu 105 N. Chorzowski 
„Konstal” dopiero co rozpoczął 
seryjne wytwarzanie tych tram 
wajów i MPK w Poznaniu bę­
dzie jednym z pierwszych użyt 
kowników.

Czym się różni nowy tram­
waj od „przegubowców”, do­
tychczas produkowanych w 
Chorzowie? — Jest krótszy i 
jednoczęściowy, ale ma rów­
nież czworo drzwi. Można bez 
dużej przesady powiedzieć, że 
otwiera się prawie pół ściany 
bocznej wagonu, co bardzo 
przyspieszy wsiadanie i wysia 
danie pasażerów. W tych 
drzwiach piędzi” nowość, o cal 
kiem niebagatelnym znaczeniu. 
Otóż mogą je otwierać na przv 
stankach pasażerowie, według 
własnego uznania. Dotychczas
w poznańskich
drzwfi ( 
wszystkie

otwiera
tramwajach 
motorniczy,

niezależnie od
tego, ozy nimi kto wsiada lub 
opuszcza wago-n na przystanku. 
W chłodne dni ziąb leci do 
wnętrza, a w ciepłe... muchy, 
jak mawiają żartownisie. W 
tramwaju 105 N — tym naj­
nowszym — przy każdych z 
czworga drzwi będą guziki da 
naciskania, jeden w środku wo 
zu, drugi na zewnętrznej ścia 
nie. Pasażer, który zeohce wy­
siąść, musi dotknąć przycisku, 
kiedy tramwaj dojedzie do przy 
stanku i drzwi staną otworem.

mam
9 Droga na zapleczu działek im. 

A. Zawadzkiego wygląda jak wiel­
kie bajoro, chodnik przykryty 20 
cm warstwą błota. Ktoś zlikwido­
wał znak zakazu ruchu wszelkich 
pojazdów. Jeżdżą więc tamtędy sa-
mochody 
tych” do

• Od 4

opryskując „przywar- 
płotu przechodniów.

tygodni zamknięty jest
jedyny kiosk „Ruchu” na Osiedlu 
Przyjaźni. Mieszkańcy pozbawieni 
są codziennej prasy.

0 Nikt nie sprząta terenu wokół 
posesji przy ul. Obornickiej 53. 
Świadczy o tym bałagan i rozrzu­
cone śmieci.

Podobnie postąpi osoba, która 
będzie chciała wsiąść do tram 
waju, gdy ten stanie na przy­
stanku. Zamyka drzwi motor­
niczy. Oczywiście na przystan­
kach, gdzie dużo osób wsiada i 
wysiada, drzwi — wszystkie 
lub każde osobno może otwie­
rać motorniczy. Trzeba tu wy­
jaśnić, że korzystanie z guzicz 
ków do drzwi przez pasażerów 
będzie zależało od woli obsłu­
gi pojazdu, no i od kultury sa­
mych pasażerów. Bo w nowym 
tramwaju zainstalowano urzą­
dzenie uniemożliwiające ruszę 
nie wozu w przypadku, gdy 
któreś drzwi są niedomknięte. 
Skoro zatem jacyś dowcipnisie 
zechcieliby zabawiać się nieuza 
sadnionym otwieraniem drzwi 
w chwili, gdy akurat motorni­
czy zamierza ruszyć, to zapew 
ne wyłączy on całą tę automa­
tykę i wszystko będzie po sta 
remu, ze sterowaniem drzwia 
ma orze z pracownika MPK.

Na pewno nieraz przyjdzie 
nam jeszcze wspominać o tych 
drzwiach na łamach „Głosu”, 
skończmy więc dzisiaj na tym, 
że są one stosowane w nowo­
czesnych tramwajach, choćby u 
naszych sąsiadów w miastach 
NRD i nie ma tam z nimi kło 
potu.

Jakie są dalsze nowości w no 
wym nabytku MPK? Przede 
wszystkim rzucają się w oczy 
wielkie okna, wyższe, niż w do 
tychczas używanych wozach, 
zapewniają doskonałą widocz­
ność. Ponadto, jak obiecuje in 
strukcja obsługi, o wiele wy 
dajniejsza jest wentylacja niż 
w używanych w Poznaniu wo­
zach 102 Ń.

Siedzeń jest po 20 w każdym 
wozie, nie wyriadaja one kom­
fortowo; ale i tak większość pa 
sażerów będzie stać w czasie 
jazdy. Norma przewiduje 0,15 
metra kwadratowego dla jedne 
go pasażera — to znaczy, że 
powinno się ich zmieścić stu 
pięciu.

W najbliższych dniach z 
„Komstalu” ma przybyć doPoz 
nania jeszcze pięć nowych wo­
zów. Po zamontowaniu hamul­
ców szynowych i innych dęta 
li, zdjętych na czas transportu 
koleją, wagony zostaną podda­
ne próbom, później zepnie się 
je po dwa- razem i trzy zespoły

Nowe wagony mają dużo więk­
sze okna, a przede wszystkim 
czworo szerokich drzwi. Również 
przód bardziej przypomina maskę 
autobusu, dwoma reflektorami i 

kierunkowskazami.
Fot. — K. Przychodzki

wy jadą, najprawdopodobniej 
na linię „14”.

Wokół pierwszych tramwa­
jów 105 N, ustawionych w za­
jezdni przy ul. Palacza krążą 
nieustannie mechanicy. Muszą 
się oni zapoznać z konstrukcją 
o zupełnie odmiennych cechach. 
Zacznie się za parę dni szkole 
nie motorniczych. Według 
ostrożnych przewidywań kie­
rownictwa MPK pierwsi pasa­
żerowie będą mogli pojechać 
wozami 105 N w drugiej poło­
wie lutego, (tt)

Bary i restauracje!
coraz ładniejsze

Coraz więcej poznańskich zakładów gastronomicznych 
różnią efektowny wystrój wnętrz, a wkrótce otrzymaj -• 
w drodze modernizacji, kolej ae lokale. Równocześnie 
warte zostaną w naszym mieście: bary szybkiej obsługi k* 
tro i pijalnie piwa — o czym poinformowano nas J5, 
znańskim Przedsiębiorstwie Przemysłu Gastronomicznej°
Zmieni swój wygląd, a ma­

my nadzieję, iż waz z nim 
także charakter, pijalnia pi­
wa „Pod piwoszem” przy ul. 
Wrocławskiej, nie ciesząca się 
dotychczas zbyt dobrą opinią. 
Jej remont, który potrwa do 
połowy kwietnia, ma na celu 
modernizację starego pomiesz 
czenia i adaptację nowych, w 
zabytkowej piwnicy z łuko­
wym sklepieniem. Według pro 
jektu Mirosława Stachowia­
ka, wystrój wnętrz na parte­
rze wykonany zostanie w for 
mie stylowego wagonu kolejo 
wego z dawnych lat. Nie bę­
dzie wprawdzie typowych dlań 
orzedziałów, ale zastąpią je z 
równym skutkiem boksy. Nato 
miast piwnice zachowają swój 
pierwotny wygląd, uzupełnio­
ny jedynie barwnymi, pod­
świetlanymi witrażami. Wszy­
stko wskazuje więc na to, że 
„Pod piwoszem” będzie piwiar 
nią z prawdziwego zdarzenia, 
co oby tylko właściwie pojmo 
wali jej goście.

Zdają egzamin coraz bar­
dziej popularne w naszym 
mieście bary bistro. Kolejny 
zostanie uruchomiony w miej­
scu obecnego „Baru Tatrzań­
skiego” przy ul. Głogowskiej. 
Wymagać to jednak będzie 
prac modernizacyjnych i adap 
tacyjnych, które nastąpią w 
marcu. Przypuszczalnie w naj

bliższym czasie otworzy 
nież swe podwoje nie^J 
bar przy ul. Warszawski?

Już za kilkanaście dni pi 
wszych gości przyjmie f 
szybkiej obsługi na Zawadę 
Będzie to piąty tego tyPl] ? 
biekt z serii pawilonów Cz. 
kich w Poznaniu. NaWiL 
termin otwarcia n«tat^ ' 
dwóch — przy ul. Obom^' 
kiej i Wilczak — zależy t 
poznańskich budowlanych R 
rzy — jak sądzimy __ do} 
wszelkich starań, by ni# C 
on zbyt odległy.

Wreszcie na Jeżycach, 
zbiegu ulic: Wąskiej i 
cielnej, otwarta zostanie J 
maju pijalnia piwa — 
zmontowany z dwóch pawik, 
nów typu „Giżycko”, na trwa' 
łym fundamencie, (pik)

INFORMUJEMY
Dzisiaj • godz. 17 Prelekcja dr 

Ryszarda Siweckiego pt. „Wraże, 
nia z pobytu w instytutach lei. 
nych USA i krajów Europy a. 
chodniej” — w świetlicy Okręgu- 
wego Zarządu Lasów Państw 
wych, ul. Gajowa 8/10. * godz. u 
w „Klubie Turysty” przy stary® 
Rynku 90 wykład dr. Włodzimie. 
rza Łęckiego pt. „Na szlaka:! 
Wału Pomorskiego.

Udo Juergens • Helena Vondrackova • Zdzisława Sośnicka
• Tadeusz Woźniak i „Odcień ciszy

Atrakcyjne propozycje „Estrady"
Przyzna każdy poznaniak, 

że kończący się styczeń 
należał — gdy idzie o 

imprezy i wydarzenia estrado­
we w naszym mieście — bez­
sprzecznie do okresów „tłu­
stych”, Oklaskiwaliśmy Czesia 
wa Niemena, dwa europejskiej 
sławy teatry — Rajkina i To-

„Arena”) najnowszy swój pro 
gram. Wieczór poprowadzi E- 
dyta Wojtczak.

Znacznie wcześniej, gdyż 
już 6, 7 i 8 tegoż miesiąca goś­
cić będziemy pierwszą damę 
piosenki czechosłowackiej, u- 
roczą i łubianą przez polskich

maszewskiego, 
czkę, wreszcie 
wykonawców 
Muzykaliów”.

Marka Perepe- 
bardzo dobrych 

„Poznańskich 
Równie, a mo-

widzów Helenę Vondrac-

że nawet bardziej jeszcze — 
atrakcyjne zdają się być pro­
pozycje „Estrady” na miesiąc 
nadchodzący.

Wydarzeniem numer 1 bę­
dzie zapowiadamy już na na­
szych łamach koncert (nieste­
ty tylko jeden) artysty zalicza 
nego dziś do najznakomitszych 
i najgłośniejszych gwiazdorów
euirotoejskiej niosenki Au-
striaka Udo Juergensa. Twór­
ca i wykonawca wielu zna­
nych i popularnych utworów, 
którego kariera trwa od pięt­
nastu bez mała lat, zanrezen- 
tuie poznańskiej publiczności 
(18 lutego o godz. 19 w sali

PROGRAM T: 8.19 Mel. naszych 
przyjaciół; 8.35 S. Rachoń — za­
prasza; 9.95 Muzyka; 9.30 Moskwa 
z mel. i piosenką; 9.45 Śpiewa 
Charles Aząavour; 10.08 Muzyka 
popularna; 10.30 „Cudzoziemka” 
ode. (ostatni) pow. M. Kuncewi­
czowej: 19.45 Gra zespół „Osibi- 
sa”; 11 Mozaika polskich mel.; 
11.18 Nie tylko dla kierowców; 
11.30 Hiszpańskie zespoły młodzie­
żowe; 12.25 Przeboje filmowe; 12.40 
Konc. życzeń; 13 Gra Polska Kapę 
la pod dyr. F. Dzierżanowskiego; 
13.39 Z antologii polskiego jazzu; 
14 Zespół „Śląsk”; 14.35 Rytmy 
młodych; 15.10 Włoskie płyty; 15.35 
Operetka, jej twórcy i wykonaw­
cy; 18.10 Propozycje do Listy 
Przebojów; 16.35 Konc. bez bile­
tu — grupa „Yes”; 17 Radiokurier;

Polsce bawiono?; 18 Rozmaitości 
literacko-muzyczne; 11 Viotti — 
XXII Konc. skrzypcowy c-moll; 
11.40 Z naukowej prasy; 12.05 Słu­
chacze piSzą my odpowiadamy; 
12.15 Gra Mała Orkiestra Dęta pod 
dyr. H. Beimcika; 12.30 Czas do­
brych gospodarzy; 13 Muzyka; 13.35 
„Wakacje nad Adriatykiem” pow.

Posmysz; 14 O zdrowiu dla

17.20 
zań”;

.Wzajemnie, bez zobowią- 
18 Muzyka i aktualności

18,35 Nie tylko dla kierowców:
18.30 Przeboje non
Gwiazdy polskich

stop; 19.15
estrad; 19.45

Rytm. rynek, reklama; 20 Naukow 
cy rolnikom; 20.15 Fonoserwis: 21 
Filozofia człowieka — dyskusja;
21.15 Gra i śpiewa szwedzki zespół 
„Blond”; 21.22 Konc. Chopinowski;
22,15 Mini recital zespołu „Parti­
ta”; 22.30 Moto-sprawy; 22.45 Gra 
Orkiestra Terry Baxter; 23.10 Z 
wokalistyką na ty; 23.40 MeL na 
dobranoc.

WIADOMOŚCI: 0.02, 1. 2. 3, 4, 5, 
8. 7, 8, 9, 10. 12.05, 15, 18, 19, 22. 23.

PROGRAM II: 7.45 Gra Zespół B. 
Hardego; 8.35 My 75 — aud. Studia 
Młodych: 8.45 Muzyka spod strze­
ch!’: 9 Utwory kompozytorów an­
gielskich; 9.40 Jak się dawniej w

zdrowia; 14.15 Rep. pt. „Składnica 
marzeń”; 14.35 Polscy laureaci kon 
kursu gitar klasycznych w Belgra­
dzie; 15 Radioferie; 15.40 Bożena 
Batley śpiewa Pieśni F. Schuberta; 
16 W trosce o słowo i treść — 
„Ośrodek Kultury Mowy”: 17.25 
„Za Odrą i Nysą”: 17.50 Radio- 
express; 17.55 Z życia Poznańskich 
Szkół Muzycznych — Festiwale Mu 
zyczne — cz. Ii; 18.40 Pod skrzy­
dłami Hermesa — magazyn han­
dlu wewnętrz.; 19 I. Strawiński — 
3 tańce z baletu „Pietruszka”; 
19.15 Lekcja j. francuskiego; 19.30 
Teatr PR Wybieramy Premierę Ro 
ku 1974 „Żołnierze ptakami wra­
cają” słuch. S. Stcpczyka; 20.20 
Muzyka; 21 Muzyka kameralna; 
21.55 Rozmowy i refleksie pedago­
giczne; 22.05 Stołeczne aktualności 
muzyczne; 22.30 URIT „Badania 
kosmiczne” cz. IV — audycja w 
opr. prof. Rogera Chevaliera (Frań 
cja); 22.40 Muzyka: 22.50 Poeci o
poetach: 23 Jazz
— I suita na wiolonczelę 
niel Szafran.

23.40 .1. S. Bach
gra Da-

WIADOMOŚCI:
7.30.
23.30.

8.30, 11.30,
4.30, 5.39. 8.38,

13.30, 18.30, 21.30,

PROGRAM WŁASNY: 18.15 Pro­
gram stereofoniczny.

PROGRAM HI: 8.05 Kiermasz

STRONA/

płyt;/8.30 Co kto lubi; 9 „Eksplozja 
w katedrze” pow. Alejo Carpen- 
tiera; 9.10 Pieśń Oczekiwania Ze­
społu COS; 9.30 Nasz rok 75; 9.45 
Piosenki spółki G. Presser — A. 
Adamis; 10.15 Lekcja i. niemieckie 
go; 10.X5 Nowy talent skrzypco-

wy — Michael White; 10.50 „ 
ny klosz” pow. Sylwii Plath; 11 
Ballady Villona po polsku; 11.20 2y 
cie rodzinne — mag.; 11.50 Mikro- 
recital Elpidy; 12.25 Za kierowni­
cą; 13 Dzień jak co dzień — mag.; 
15.10 Romanse z Teatru Roman; 
15.30 Herbatka przy samowarze; 
15.50 Rock and rolle Susie Quatro; 
16.05 Gra zespół Apollobelt; 16.25 
..Zwiastun burzy” nowa płyta ze­
społu Deep Purple; 16.45 Nasz rok 
75; 17.05 „Eksplozja w katedrze”
pow.; 17.15 Kiermasz płyt; 17.40 
Rep. A. Babuchowskiego „Wypo­
wiedzenie”; 18 Muzykobranie; 18.30 
Polityka dla wszystkich; 18.45 Kwa 
drans dla Cbi Coltrane; 19 Powieść 
w wyd. dźw. — „Ziemia obieca­
na” W. Reymonta; 19.35 Muzyczna 
poczta UKF; 20 Taki zwyczaj — 
gaw.; 20.10 Wielki pianista — S. 
Rachmaninow; 20.50 „Willa na 
sprzedaż” słuch. E. Dąbrowskiej- 
Orzelskiej; 21.15 Rytm naszych cza 
sów; 21.50 S. Prokofiew — „Miłość 
do trzech pomarańczy”; 22.08 Gwia 
zda siedmiu wieczorów — G. Mo- 
randi; 22.15 Trzy kwadranse jazzu 
— problemy — mhg. Jana Ptaszy­
na Wróblewskiego; 23 „Figliki” Mi 
kołaja Reja po 400 latach; 23.05 Ru 
dolf Kerer gra Preludia Chopina 
(II); 23.20 A. Rosiewicz — znany i 
mniej znany; 23.50 Śpiewa Jurij 
Kukin.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 10.30, 
12.05, 15, 17, 19.39, 22.

X TELEWIZJA. )
PROGRAM I: 9 —< Dla młodych 

widzów — Telefetie — w progra­
mie m. in. film „Gwiazdka u Pi- 
pi”; 10 — „Walizka w kratkę” — 
fab. film rumuński; 14.40 — Poli­
technika TV — Fizyka — Kurs 
przygotowawczy: „Mechanika cia 
ła sztywnego”: 15.15 — Politechni 
ka TV — Fizyka — Kurs przygo-

towawczy: „Własności mechanicz­
ne ciał odkształcalnych”; 15.50 — 
NURT — Nauczanie początkowe 
matematyki: „Ogólne omówienie 
metod nauczania matematyki w 
klasach początkowych”; 16.30 — 
Dziennik (kolor); 16.40 — IV Te­
lewizyjny Festiwal Widowisk Lal
kowych dla dzieci Eadislay
Dvorsky: „Bajka o dobrym smo­
ku” — widowisko Wrocławskiego 
Teatru Lalek; 17.40 — Informacje 
— Towary — Propozycje; 17.50 — 
Losowanie Małego Lotka; 18 — 
„Teleskop”; 18.20 — Teatr w do­
mu, ode. 7: „Czy nikt nie pytał 
o Fratella Nikolina” _  film ju­
gosłowiański; 18.50 — Po obu stro 
nach lady — program public.; 19.20 
— Dobranoc i Dziennik (kolor); 
20.20 — Sprawozdawczy Magazyn 
Sportowy — w tym: Mistrzostwa 
Europy w jeździe figurowej na lo 
dzie — pary sportowe (kolor); 
w przerwie — Wiadomości 
sportowe; 22 — Bez togi;
„Wina”; 22.30 — Dziennik (kolor); 
22.45 — Kronika Mistrzostw Euro 
py w jeździe figurowej na lodzie 
(kolor).

PROGRAM II: 17.35 — Język fran 
cuski, 1. 35 — cz. II, kurs II stop­
nia; 18.05 — Kino Miniatur _  włos 
ki film animowany: „Terun”, reż. 
— Bruno Bozzetto, „Oskar dla pa­
na Rossi”, reż. — Bruno Bozzetto, 
„Linea”, reż — O. Cavandoli? 
18.55 — Z cyklu: Interpretacje —’ 
Witold Gruca mówi o interpreta 
cji choreograficznej .Pieśni Tru- 
werów” Tadeusza Bairda; 19.20 — 
Dobranoc i Dziennik (kolor); 20.20 
Informator Turystyczny; 20.50 — 
Festiwal piosenki estradowej 
(Dre/no) — program TV NRD; 
22.15 — 24 godziny (kolor); 22.25 — 
NURT — Nauc?/&nie początkowe 
matematyki: .jOg^lne omówienie 
metod nauczania matematyki w 
klasach początkowych; 22.55 — 
Język angielski, 1. 16.

kovą — laureatkę szeregu świa 
towych festiwali i posiadacz­
kę wielu trofeów płytowych. 
Koncerty posiadać będą cha­
rakter recitali.

Nie mniej interesująco zapo 
wiadają się propozycje artysty 
czne Państwowego Przedsię­
biorstwa Imprez Estradowych 
z udziałem wykonawców kra- 
jowych — podopiecznych poz­
nańskiej instytucji. Któż z nas 
bowiem nie posłucha z przy­
jemnością najnowszych pozy­
cji repertuarowych Zdzisławy 
Sośnickiej czy Tadeusza Woź­
niaka?

Miłośników talentu Z. Sóś- 
nickiej zapraszamy już na naj 
bliższy poniedziałek — 3 lu­
tego — do gmachu „Pod Pe­
gazem”. Dwukrotnie tego 
dnia (o godz. 17 i 20) piosenkar 
ka przy współudziale zesoo- 
łów: „Ergo”, „Alibabki”, due­
tu gitar klasycznych Alber — 
Strobel, Macieja Wróblewskie 
go oraz filarów kabaretu „Tey” 
— Zenona Laskowika i Janu­
sza Rewińskiego — przedsta­
wi program zatytułowany ro­
boczo „Premiera 75”.

„Odcień ciszy”. Co oznacza­
ją te słowa wiedzą liczni sym 
patycy twórczości Tadeusza 
Woźniaka — nazywanego, nie 
bez racji, polskim Boby Dy- 
lanem. Mniej wtajemniczonym 
pora, wyjaśnić, że tak właśnie 
brzmi tytuł ostatniego utwo­
ru tego pieśniarza z tekstem 
poety Bogdana Chorążuka. Ta 
ki też tytuł nosi przygotowy­
wane właśnie widowisko, któ 
rego premierę — na deskach 
Teatru Polskiego — przewiozła 
no pa 10 lutego. Co to będzie?

Mówi na ten temat sam Ii 
deusz Woźniak:

— Pragnę zaproponować^ 
stęp na estradzie, którj jej 
nak nie będzie występem est. 
dowym w potocznym tego s! 
wa znaczeniu; recital, któ- 
nie jest recitalem — całość i 
si znamiona filozoficzno-pa 
tyckiego widowiska muzyai 
go. Jego układ zdominom 
jest nie względami komers 
nymi, lecz elementami dwu 
turgiczmymi.

Tyle Woźniak. Uzupełnij.? 
iż drugim wykonawcą bęi 
Feliks Michalski; reżyserii 
przygotował całość Piotr S 
wiński, a scenografię - St 
nisław Lose. Spektakl ohi 
rzyć ma cykl podobnych f 
dowisk z udziałem popula 
nych solistów „Estrady”.^

Bilety na wymienione kontf 
nabywać można w kasach „Oh 
su”, zamówienia zbiorowe P”! ’ 
muje „Estrada” przy pł 
ci 17. .

WO-letnia 
mieszkanka Zari

Jedna z najstarszych 
Poznania, pani Józefa 
obchodziła 26 hm. setną r0‘^ 
urodzin. W tym uroczysty® 
odwiedził ją Naczelnik

I*

kierowo^ f 
Janina Wojtowicz. Goście

Poznań-Nowe
Rączka, oraz

Jubilatce serdeczne życzę®”' 
czając jej kwiaty, upomi ■ 1 
miątkowy dokument. (8ra’

Złote gody
Wczoraj w Urzędzie 

wilnego Dzielnicy Pozna”. . 
wald oribyła się ur° | 
nadania dziewięciu Par0I11yaj I 
,.Za Długoletnie Foż.yci® | 

skie”. Otrzymali je 
którzy obchodzą J
zawarcia związku franci*

ODPOWIADAMY
/Matka. — Radzimy zwrócić się 

do Uniwersytety.Robotniczego ZMS 
w Poznanyu, %!. Nowowiejskiego 
29; tam/ prowadzi się kursy języ­
ków obcych dla początkujących i 
zaawansowanych. (3896)

go: Katarzyna 1
Bachorscy, Agnieszka i 
Balcerek, Marianna i > 
Bronisława i Adolf 
Bronisława i Józef Ny^0^', j| 

ria i Ignacy Krawiec, 
cin Hvbś, Zofia i Kar° 
oraz Kazimiera i Ed^ar

Stanisław M. Salon Numiz-
matyczny „Desa” ma swą siedzibę 
w Warszawie, Jul. Nowotki 18.

/' (3915)

kiewiczowie. . a
Państwo Bachorscy a ( 

naszych naj wiernieJ^.Ł^ 
patyków. „Głos

czytają od pierM^ego

0 
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